
Wietnam się broni
VkA o stratach agresora• Korespondent PAP w strefie

frontowej • Debata w Radzie Bezpieczeństwa
HANOI (PAP) Agresorzy chińscy rozszerzają

zakres działań wojennych przeciwko Socjalisty­
cznej łlepubiice Wietnamu. Jak poinformowała
wietnamska Agencja Informacyjna VNA, w re­
jonach na wschód i na południowy zachód od
miasta Lao Kay — administracyjnego ośrodka

prowincji o tej samej nazwie — Chińczycy rzu­
cili do akcji kolejne kontyngenty wojsk, wspoma­
gane przez artylerię i czołgi. Żołnierzy i sprzęt
przerzucono na terytorium SRW z Chin. Regio­
nalne siły zbrojne Wietnamu skutecznie odpiera­
ją ataki wroga, zadając mu poważne straty.

Trwają zacięte walki w pro­
wincji Lang bon, dokąr,
wysyła kolejne posiłki. Wojska

również
•jęjs

Dong Dang - ważnego
na pół-

agrcscr
bataliony wojsk

chińskie koncentrują
swój" siły vj olt<
wośći
węzła transportowego
nocy Wietnamu. W walkach na

. wschód od Lok Bin oraz w kil­
ku innych regionach żołnierze
wietnamscy wspomagani pnzez
milicję ludową zadal:

bite zostały całe 1 ' "

_

chińskich; zginęły setki żołnierzy
ChRL.

W prowincji Cao Eang walki,
toczą się w rejonie drogi ozna­
czonej numerem 4, po której
posuwają się wojska chińskie,
wspomagane przez czołgi. Wiet­
namczykom udało się zdezorga­
nizować siły wroga oraz f—

wstrzymać jego dalszy marsz.
'

; także w pro-j
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. , chińskim i Walki toczą się także w pro- j
najeźdźcom poważne straty. Roz-jwincji Hoang Licn Son Z nad-)

chodzących informacji wynika,
że podczas kontrataku wojska
wietnamskie zniszczyły tu 70
chińskich pojazdów wojskowych
oraz zdobyły 3 czołgi wroga.

W Hanoi zakończyło się posie­
dzenie stałego komitetu Zgroma­
dzenia Narodowego. Wietnamu.
W opublikowanym komunikacie
wyrażono oburzenie z powodu
przestępstw dokonywanych przez
chińskich agresorów przeciwko
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZ? WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

polskiej araB

Południowa
KRAKÓW NOWY SĄCZ g TARNÓW

Rewelacyjne odkrycie
polskiego uczonego

WARSZAWA (PAP). Prof.

Andrzej Tomaszewski dyrektor
Instytutu Podstaw Rozwoju Ar­
chitektury Politechniki War­
szawskiej dokonał interesujące­
go odkrycia. Odnalazł w dziale
AJkopisów Staatsbibliothek w

Berlinie Zachodnim zespół li­
czący ok. 40 tomów polskieh rę­
kopisów pochodzących z okresu
od XI do XVIII wieku.

Rękopisy te jak się okazało
w czasie analizy — powiedział
dziennikarzowi PAP prof. A.
Tomaszewski — zostały zare­
kwirowane w 1836 r. przez wła­
dze pruskie z bibliotek i archi­
wów klasztornych na terenie

byłego zaboru pruskiego. Miało
to miejsce w czasie likwidacji
klasztorów, co nastąpiło po po­
wstaniu listopadowym. Trafiły
cne do Biblioteki Królewskiej
w Berlinie, a następnie do bi­
blioteki państwowej w tym
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Problemy
krakowskiego
budownictwa

Zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC,. I sekretarz KK
PZPR — Kazimierz Barcikow­
ski spotkał się z ministrem bu­
downictwa i przemysłu mate­
riałów budowlanych — Adamem
Glazurom i zastępcą kierownika
Wydziału Przemysłu Ciężkiego,
Transportu i Budownictwa KC
PZPR Witoldem Dąbrowskim.
Obecny był prezydent m. Kra­
kowa — Edward Barszcz oraz

dyrektorzy zjednoczeń—przedsię­
biorstw budowlanych ..KZB —

Południe** i „Budostalu”.
Podczas spotkania omówiono

wykonanie ■planu w budowni­
ctwie ze szczególnym uwzględ­
nieniem budownictwa mieszka­
niowego w województwie kra­
kowskim w 1378 r. oraz warun­
ki realizacji zadań w tej dzie­
dzinie w br.

Władze Krakowa odwiedziły odnawiane obiekty zabytkowe

(Inf. wł.) W minioną sobotę zastępca członka
Biura Politycznego KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowski, sekretarz KK PZPR a

zarazem sekretarz Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa Stefan Markiewicz,
prezydent m. Krakowa Edward Barszcz i wice­

prezydent Andrzej Żmuda, w towarzystwie
pełnomocnika prezydenta d/s. odnowy zabytków,
naczelnika dzielnicy Śródmieście Wojciecha Hy­
dzika oraz dyrektorów przedsiębiorstw i insty­
tucji związanych z odnową — odwiedzili kilka
obiektów w Starym Mieście.

Projekty pomnika Wyspiańskiego

pod publiczny osgd

wystawione

Który zostanie

wybrany?
Wizyta rozpoczęła się w hote­

lu „Pod Różą” przy ul. Floriań­
skiej, w którym wykonawca —

Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji
Zabytków, dokończy' prace" w

czerwcu br. Obecnie prowadzo­
ne są roboty wykończeniowe a

ich postęp wskazuje na dotrzy­
manie terminu.

Kilkanaście kroków dalej
zamknięty odcinek ulicy Sol­
skiego między ulicą Jana a ulicą
Sławkowską. W zespole kamie­
nic trwają prace nad przyszłym
hotelem „Juventuru”. Zostały

one opóźnione wskutek niezba-
dania wcześniej podłoża. Okaza­
ło. się bowiem już w trakcie ro­
bót, że trzeba ha głębokości 15
metrów pod ziemią zabezpie­
czać fundamenty, które w kil­
ku miejscach wiszą w próżni.
Prace w tym wielkim zespole o-,
biektów (powierzchnia 6 tys.*
metrów kwadratowych) zostały
podzielone na etapy. W roku
przyszłym oddana zostanie część
od ulicy Sławkowskiej i ulicy
Solskiego . wraz z 'kinem „Apol­
lo” a. następnie przystąpi się do

prac w części od ulicy Jana,
która winna być gotowa W 1982
roku.

W lipcu tego roku, według za­
pewnień wykonawcy'

'

(także
PRZ) otworzyć ma podwoje
„Wierzynek”. który był kolej­
nym miejscem wizyty władz
Krakowa. Donosiliśmy już, że

tempo prowadzonych tu prac
jest duże a ich postęp zadowa­
lający.

Ulica Kanonicza. Tu władają
Pracownie Konserwacji Zabyt-
(DOKONCZENIE NA STR. 2»

(Inf. wł. W ub. sobotę w krakowskim Pałacu Sztuki otwar­
to pokonkursową wystawę projektów pomnika Stanisława
Wyspiańskiego. Przybyły na otwarcie władze miasta z zastęp­
cą członka Biura Politycznego KC, I sekretarzem KK PZPR
Kazimierzem Barcikowskim, sekretarzem KK PZPR Stefa­
nem Markiewiczem, prezydentem m. Krakowa Edwardem
Barszczem.

Na budowie domów studenckich AWF. Fot. W. Klag

Uroczystości w Nowosądeckiem

W 61. rocznicę
powstania Armii Radzieckiej

(Inf. wł.) 61. rocznicę powstania Armii Radzieckiej uroczyście
obchodzono w województwie nowosądeckim.

W Nowym Sączu pod pomnikiem żołnierzy radzieckich oraz

polskich ofiar faszyzmu złożył kwiaty goszcząey w Nowosądec-
kiem Władimir Macniew — były dowódca partyzancki walczą­
cy przed laty właśnie na tym terenie. Wieńce złożyli też przed­

Trwa budowa nowych obiektów krakowskiej AWF

Koniec I etapu - w listopadzie
■t (Inf. wł.) Obecnie w Krakowskiej Akademii Wychowania
3 Fizycznego na dwóch Wydziałach: Wychowania Fizycznego
S i Turystyki i Rekreacji oraz na .5 kierunkach nauczania
3 kształci się na studiach stacjonarnych i zaocznych, 2.200 stu-
S dęutów. Są to przyszli nauczyciele, trenerzy, organizatorzy
~ turystyki oraz specjaliści w dziedzinie rekreacji.

Naukowcy i: studenci krakow­
skiej uczelni współpracują. z

wieloma ośrodkami, prowadzą i

patronują eksperymentalnym
szkołom sportowym m. in. w

(DALSZY CIĄG NA STR, 2)

stawiciele władz politycznych,
Gość radziecki spotkał się z I

sekretarzem KW PZPR w No­
wym Sączu Henrykiem Ko­
steckim, któremu w .imieniu
Komitetu .Weteranów Specjalnej
Partyzanckiej Brygady im.
Szczorsa wręczył .Gwiazdę
partyzanckiej przyjaźni”, W ,.u-
znaniu dla wojennych zasług
Henryk Kostecki udekorował
Władimira Macniewa Złotą Od­
znaką „Za zasługi- dla woje­
wództwa nowosądeckiego”.

W niedzielę centralnym punk­
tem nowosądeckich obchodów
61. rocznicy powstania Armii Ra-

, młodzież.

dzieokiej był galowy koncert
laureatów XVIII Ogólnopolskie­
go Konkursu Piosenki Radziec­
kiej. Do Sali Miejskiego Ośrod­
ka Kultury w Nowym Targu
przybyli nań m. in aktywiści
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej z przewodniczącym
ZW. TPPR, sekretarzem KW
PZPR w Nowym Sączu Euge­
niuszem Satołą. Koncert poprze­
dziło uroczyste złożenie wień­
ców i wiązanek kwiatów pod
celą, w której więziony był W.
I. Lenin oraz u stóp pomnika
Wdzięczności.

'

(sś)

Zebranych w imieniu Towa­
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych powitał prof, Karol

Estreicher. Przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Budowy Po­
mnika Stanisław* Wyspiańskie­
go, sekretarz KK PZPR Jan

Grzelak, w imieniu Społecznego
Komitetu złożył podziękowania
organizatorom konkursu, człon­
kom jury i sekretarzowi sądu
konkursowego Krzysztofowi Kę­
dzierskiemu. Stwierdził także,
iż Społeczny Komitet chciałby
uzyskać zgodność między oceną

jury a odczuciem społecznym,
dlatego też zwrócił się do spo­
łeczeństwa . o. wyrażenie opinii,
który s projektów pomnika po­

winien być realizowany. Prze­
wodniczący jury Jerzy Sobociń­
ski odczytał komunikat o roz­
strzygnięciu konkursu a m-

stępnie wraz z Janem Grzela­
kiem wręczył nagrody laurea­
tom.

Wystawa trwać będzie do S

marca. W Pałacu umieszczono

skrzynkę, do której krakowia­
nie mogą wrzucać kartki z wła­
snymi propozycjami dotyczący­
mi przyszłego pomnika.

Ostateczną decyzję w tej spra­
wie podejmie Społeczny Komi­
tet Budowy Pomnika Stanisła­
wa. Wyspiańskiego, który zbie-

rze się w najbliższy piątek.
(oba).

Nowa radziecka ekspedycja
na orbicie

MOSKWA (PAP). 25 bm. w godzinach popołudniowych w

programach radzieckiej telewizji i radia nadano komunikat i

reportaż ze startu kolejnego radzieckiego statku kosmicznego
„Sojuz-32”. Zgodnie z programem badań przestrzeni kosmicz­
nej, wystartował on z kosmodromu Bajkonur o godz. 14.54
czasu moskiewskiego. Jego załogę stanowią — dowódca stat­
ku, podpułkownik Władimir Lachów i inżynier pokładowy,
lotnik-kosmonauta ZSRR Walery Riumin.

Program lotu przewiduje połączenie się ze stacją „Salut-6”,
która znajduje się w przestrzeni kosmicznej już okpło półtora
roku, załoga „Sojuza-32” przeprowadzi ocenę możliwości dal­
szego funkcjonowania jej systemów i aparatury podczas pr*-
ey w systemie pilotowanym.

Jest to 38 pilotowana wyprawa w radzieckim programie
kosmicznym. Rozpoczęła sie ona w trzy i pół miesiąca po za­
kończeniu rekordowego lotu orbitalnego Władimira Kowalon-
ka i Aleksandra Iwanezenkowa, który trwał 149 dni. Start

„Sojuza-32” to kolejny, istotny krok naprzód w realizacji ra­
dzieckiego programu badań przestrzeni kosmicznej i wykó-
rzystaniuTch zdobyczy dla potrzeb nauki i gospodarki naro­
dowej.

Iran: dalsza stabilizacja
TEHERAN (PAP). Sytuaeja w Iranie ulega zwolna dalszej

normalizacji: w Teheranie przewiduje się, że do połowy mar­
ca nastąpi wznowienie eksportu irańskiej ropy naftowej; w

sobotę irańskie linie lotnicze „Iran Air” uruchomiły komunie
kację lotniczą na trasach zagranicznych; zapowiedziano teł

zorganizowanie do 21 marca br. referendum na temat kształt*
politycznego państwa irańskiego.

Eksport irańskiej ropy naftowej ma być na obecnym etapie
rozwoju wydarzeń stosunkowo niewielki. Z technicznego pun­
ktu widzenia specjaliści irańscy są w stanie kierować w naj­
bliższym czasie za granicę 3 miliony baryłek tego paliwa
dziennie, czyli połowę ilości eksportowanej przez Iran przed
rewolucją i późniejszym wstrzymaniem produkcji ropy. U-
waża się, że szybkie zwiększenie tego eksportu ponad wspom­
nianą ilość byłoby obecnie możliwe jedynie przy współpracy
ze specjalistami zagranicznymi.

Jak podała rozgłośnia w Teheranie „Głos Rewolucji”, W

nocy z soboty na niedzielę w Tabrizie doszło do starć między
siłami rządowymi a „elementami kontrrewolucyjnymi”. W

wyniku tych starć jedna osoba poniosła śmierć. Aresztowań®
kilku uczestników zamieszek.

W Teheranie poinformowano, że 21 marca br. odbędzie *i<
w Iranie referendum, w którym naród wypowie się, czy che®
proklamowania republiki islamskiej po 2.500 latach monar­
chii.

Amerykańsko-saudyjskie ochłodzenie
WASZYNGTON (PAP). Potwierdzone w piątek przez De­

partament Stanu USA odroczenie oczekiwanej w połowi®
przyszłego miesiąca w USA wizyty następcy tronu saudyj­
skiego, księcia Fahda, powszechnie uważa się za dowód wy­
raźnego ochłodzenia stosunków między Stanami Zjednocz®*
nymi i Arabią Saudyjską. Jako przyczynę odroczenia tej wi­
zyty Departament Stanu podał stan zdrowia Fahda, co jednał*
ambasada saudyjska w Waszyngtonie natychmiast zdenien*
towała, podkreślając, że obie strony muszą do rozmów odpoe
wiednio się przygotować.

Zdaniem obserwatorów, mimo ostatniej wizyty w Rijadzie
amerykańskiego ministra obrony Harolda Browna, między
obu krajami nadal utrzymują się głębokie rozbieżności sta­
nowisk w kwestii dialogu egipsko-izraclskiego.

Drugim powodem ochłodzenia stosunków amerykańsko-»»n«
dyjskieh były wydarzenia w Iranie. Rijad zarzucił Stanom
Zjednoczonym, że opuściły szacha za wcześnie i obecnie oba­
wia się, że Waszyngton może wycofać się również ze swych
zobowiązań względem Arabii Saudyjskiej. Wstrzymanie eks­
portu ropy irańskiej dolało jeszcze oliwy do ognia. USA na­
legały na Arabię, aby podniosła produkcję ropy w celu częś­
ciowego wyrównania niedoborów w podaży ropy w następ­
stwie kryzysu irańskiego. Arabia Saudyjska jednakże odrzu­
ciła te sugestie, kierując się przede wszystkim swym inte­
resem narodowym.

Kryzys we Włoszech trwa
RZYM (PAP). Desygnowany na premiera Włoch przywód­

ca partii republikańskiej, 75-letnl Ugo la Malfa zakończył
w sobotę pierwszą turę rozmów z przedstawicielami poszcze­
gólnych ugrupowań politycznych we Włoszech. Obserwato­
rzy raczej sceptycznie wyrażają się o szansach misji pierw­
szego od 30 lat kandydata na premiera nie pochodzącego
z partii Chrześcijańsko-Demokratycznej. Z wypowiedzi ko­
munistów’ i socjalistów wynika jednak, że są oni gotowi
poprzeć wysiłki la Malfy, aby zapobiec dalszemu przedłuża­
niu się kryzysu politycznego w kraju.

Starcia w Jemenie
LONDYN, PARYŻ, (PAP). Rząd Ludowo-Demokratycznej

Republiki Jemenu opublikował oświadczenie oskarżając®
rząd Jemenu Północnego o dokonanie ataków w strefie przy­
granicznej obu państw. Z oświadczenia wynika, iż między
wojskami obu krajów doszło do poważnych starć zbrojnych
w rejonie Mukeira i w prowincji Heihan. Cytowane oświad­
czenie oskarża władze północnojemeńskie o koncentrowani®

wojsk w rejonie Ibb i-Taiz, w celu dokonania kolejnej agre­
sji na Jemen Południowy.

IV sobotę po południu minister spraw zagranicznych Je­
menu Południowego udał się z wizytą do Rijadu, gdzie ma

przygotować grunt do rozmów między prezydentem Abd
al-Fattahem Ismailem a przywódcami/saudyjskimi. Tema­
tem rozmów będą, stosunki dwustronne oraz sprawa kon­
fliktu między obu państwami jemeńskimi.

Przedłużenie stanu wyjątkowego w Turcji
ANKARA (PAP). Parlament Turcji zaakceptował w nie­

dzielę wniosek rządu w sprawie przedłużenia na następna
2 miesiące stanu wyjątkowego w 13 prowincjach tureckich,
wprowadzonego pod koniec grudnia ubr. Po krwawych zajś­
ciach w Karamanmaras, w których śmierć poniosło ponad
100 osób.

Występując w Parlamencie, premier Bulent Ecerit stwier­
dził w uzasadnieniu wniosku, że od momentu wprowadzenia
stanu wyjątkowego w Turcji' liczba ofiar terroru politycz­
nego zmniejszyła się o 63 proc, w ciągu dwóch miesięcy bez­
pośrednio poprzedzających wprowadzenie stanu wyjątkowe­
go, w Turcji zanotowano 509 incydentów zbrojnych, w któ­
rych zginęło 258 osób, a 566 odniosło obrażenia.

W Oddziale Związku Litera­
tów Polskich w Krakowie od­
było się’ partyjne zebranie spra­
wozdawcze POP. Omówiono ak­
tualne problemy pracy politycz­
nej i ideowo-wychowawczej w

środowisku literackim. W dysku­
sji szczególną uwagę zwrócono

Zebranie POP przy

Krakowskim Oddziale

Niedziela

w Krynicy

ha odnowę zabytków

Dziś rozpoczyna się sesja archeologów

VII Spartakiada
Armii Zaprzyjaźnionych otwarta

ZLP

Praca ideowa
w środowisku literackim

na pracę z młodymi twórcami.
Poruszono również tematy zwią-
zane z upowszechnianiem lite­
ratury oraz polityką wydawni­
czą.

POP przy ZLP w Krakowie
dokonało wyboru nowych władz.
I sekretarzem został Janusz
Roszko, a II Tadeusz Sliwiak.

W obradach uczestniczył se­
kretarz KK PZPR — Jan GrI*"
lak. W

Kolejnymi ofiarodawcami na

odnowę zabytków Krakowa są:

Mieszkańcy i personel Pań­
stwowego Domu Rencistów w

Batowicach, którzy wpłacili
5120 zł,

Pracownicy sądów krakow­
skich, Państwowego Bicia No­
tarialnego i Instytutu Eksper­
tyz Sądowych zebrali 8850 zł,
zaś Rada Zakładowa Związku
Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych przy
Sądzie Wojewódzkim w Krako­
wie przekazała 5 tys. zł;

Rada Zakładowa Związku
Nauczycielstwa Polskiego przy
Zbiorczej Szkole Gininnej w

Drwini przekazała 3800 zł:

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Trzyciążu wpłacił 20
tys. zł:

Członkowie Koła ZBoWiD Le­

śników i Qr«ewiarzy przy Okrę­
gowym Zarządzie Lasów Pań­
stwowych w Krakowie zebrali
1650 zł;

Społeczni Inspektorzy Ruchu

Drogowego ORMO Jednostki

Specjalistycznej d/s Ruchu Dro­
gowego Wojewódzkiego Sztabu
ORMO przekazali 3257 zł, po­
nadto zobowiązali się. do prze­
pracowania 800 godzin w obiek­
cie remontowym na terenie

Starego Miasta.
Pracownicy Przedsiębiorstw*

Gastronomiczne - Handlowego
„Konsumy”, Oddział w Krako­
wie zebrali 10743 zł.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O/M Kraków 35973-
6221-189-85. (e)
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W niedzielę na Stadionie Spor­
towym pod Krokwią w Zakopa­
nem odbyło się uroczyste otwar­
cie VII Zimowej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych. Przez

najbliższe dni od 26 lutego do
4 marca około 300 sportowców-
żołnierzy, reprezentujących Buł­
garską Armię Ludową, Czecho­
słowacką Armię Ludową, Mon­
golską Armię Ludową, Narodo­
wą Armię Ludową NRD, siły
zbrojne Socjalistycznej Republi­
ki Rumunii, . 'Węgierską Armię
Ludową, Armię Radziecką i Lu­
dowe - Wojsko Polskie, współza­
wodniczyć będzie o medale spar­
takiadowe.

Zakopane już po raz trzeci
gości uczestników zimowych
spartakiad. Zawody sportowców-
żołnierzy bratnich armii roz­
grywane były tu poprzednio w

1961 i 1971 roku.

Uroczystość otwarcia VII Zi­
mowej Spartakiady otrzymała
bogatą oprawę i odbył* się w

pięknej zimowej scenerii. Przy
dźwiękach marsza prowadzone
przez kompanię honorową pod-
halańczyków, wkroczyły na

stadion reprezentacje ośmiu ar­
mii.

Na trybunie honorowej obec­
ni byli przewodniczący GKKFiS
— Marian Renke, ambasador
ZSRR w Polsce Borys Aristow
oraz ■honorow’y gość VII Sparta­
kiady, kosmonauta radziecki
pułkownik Witalij Zołobow.

Witając uczestników Sparta­
kiady, wiceminister obrony na­
rodowej; generał broni Euge­
niusz Molczyk, podkreślił, iż

tradycyjne zawody spartakiado­
we przyczyniają się do umoc­
nienia kontaktów sportowych
żołnierzy armii państw Ukła­
du Warszawskiego. Następnie
głos zabrali I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu — Hen­
ryk Kostecki oraz przewodni­
czący komitetu sportowego Ar-

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Zakończenie
VI Krakowskich

Dni Poezji
(Inf. wł.) VI Krakowskie Dni

Poezji dobiegły końca. W so­
botę w Sali Marmurowej pała­
cu „Pod Baranami” śpiewali
swoje poetyckie piosenki Magd*
Umer i Leszek Długosz. W,
Osiedlowym Domu Kultury —

Rybitwy odbyło się spotkani®
z Tadeuszem Śliwiakicm, zaś w

klubie „Wrzos” recital Leszka
Długosza. W Domu Kultury
Kombinatu Huty im. Lenina
trwał nocny kalejdoskop „Par­
nas Polskiego Dwudziestolecia”,
który prowadził Piotr Skrzynec­
ki, a wśród honorowych gości
znaleźli się: Karol Estreicher,
Tadeusz Holuj, Jalu Kurek,
Jan Pieszczachowicz i Mateusz
Święcicki. W niedzielę* zaś, w

sali marmurowej' KDK odbyły
się „Prezentacje 79” czyli wie­
czór autorski najmłodszych poe­
tów krakowskich — Wojciech*
Kajtocha, Andrzeja Kaliszew­
skiego, Wojciecha Mroza. Hen­
ryka A. Pacha, Macieja Piotra
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Szkolnictwo zawodowe

a potrzeby gospodarki
W sobotę zakończyła się wr

Tarnowie ‘dwudniowa kon­
ferencją Zespołu do spraw
Oświaty i Wychowania Ma­
kroregionu Południowo-

Wschodniego. Kuratorzy i

pracownicy oświaty 8 woje­
wództw radzili nad sposoba­
mi dostosowania szkolnictwa

zawodowego do aktualnych i

przyszłych potrzeb gospo­
darki.

Uczestnicy konferencji,,
wśród których byli m. in.:
kierownik Wydziału Pracy
Ideowo-Wyehowawczej KW
PZPR w Tarnowie. Józef
łrędowicz j wicewojewodą
Franciszek FUcbwał zapo­
znali się z pracą i działal­
nością Centrum Kształcenia

Ustawicznego . w Zakładach

Azotowych w Tarnowie oraz

Zespołu Szkół Rolniczych w

Wojniczu. (ge)
Ocena rozwoju usług

w Tarnowskiem
Na odbytym w Tarnowie

wspólnym posiedzeniu Sekre­
tariatu KW PZPR z kierow­
nictwem WK SD, dokonano

szerokiej oceny rożWoju u-

aług i rzemiosła w Tarnow-
skiem, poddano także anali­
zie stopień realizacji woje­
wódzkiego programu w tym
zakresie za rok ubiegły. W

posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW
Partii w Tarnowie Stanisław

Gęhala, udział wzięli m. in.:

przewodniczący WK SD Ka­
zimierz Dawko, wojewoda
Jaw Sokołowski, wiceprezes
Izby Rzemieślniczej w Kra­
kowie Otto Hodas.

Władze wojewódzkie przy­
wiązują dużą wagę do syste­
matycznego rozwoju usług i
rzemiosła, które winny peł­
niej zaspokajać rosnące po­
trzeby społeczeństwa. W cią­
gu 2 ostatnich' lat nastąpił —

generalnie rzecz ujmując —

postęp W rozwoju.' usług
" i

rzemiosła, świadczonych dla
ludności zarówno przez je­
dnostki gospodarki uspołecz­
nionej jak i przez rzemiosło.
Zwiększyła się sieć placówek
usługowych. Nie wszystkie
jednak założenia wojewódz­
kiego programu realizowane

były w ub. roku w jednako­
wym stopniu. I tak np. nie

uzyskano zakładanego postę­
pu w rozwoju usług w bran­
żach , krawiećko-kuśnierskiej,
motoryzacyjnej, naprawy
sprzętu gospodarstwa domo­
wego. radiowo-telewizyjnej,
stolarskiej i meblowo-tapi-
cerskiej.

Współpraca
X radtieckim teatrem

Tarnowski Teatr im. L.

Solskiego podjął stałą współ­
prace. artystyczną z Państwo­
wym Teatrem Muzyczno-
Dramatycznym w Żytomie­
rzu na Ukrainie. Jeszcze w

br. zespół tarnowskiej sceny
uda się. na gościnne występy
do Żytomięrza, gdzie przed­
stawi publiczności radziec­
kiej kilka swoich spektakli.
Rewizyty teatru ukraińskie­
go należy się spodziewać z

peczatkiem przyszłego roku.

„Dyplom
dla Tarnowskiego”
Urząd Wojewódzki w Tar­

nowie oraz FSZMP we

współpracy ze środowiskiem
ztudenckim Krakowa ogłosi­
ły konkurs pn. „Dyplom dla

Tarnowskiego”. Uczestnikiem
konkursu może być każdy
student, który zgłosi chęć pi­
sania pracy magisterskiej do­
tyczącej problemów tego re­
gionu. Do konkursu zgłosiło
ale już kilkuset studentów.
Ich opracowania będą wyko­
rzystane w praktyce wielu

instytucji, przedsiębiorstw’ i

organizacji.

g (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
~ narodowi wietnamskiemu oraz
— zdecydowanie odrzucono wszel-
~ kie fałszywe twierdzenia, mają-
22 ce zakamuflować przestępstwa
~ agresora i wielkomocarstwowy
22 hegemonizm ChRL. Stały komi-
~ tet Zgromadzenia Narodowego
~ wyraził w imieniu narodu wiet-
X namskiego podziękowanie rzą-
7* dom i narodom Związku Ra-
22 dzi ckiego i pozostałych krajów
~ socjalistycznych. zaprzyjażnio-
S nym państwom, partiom komu-
~ nistycznym i robotniczym oraz
~ wszystkim postępowym ludziom
X za ich poparcie dla SRW.
~ Porządek obrad obejmował
3 również sprawozdanie premiera
SSRW—PhamVanDongazje-
~ go wizyty w Ludowej Republice
X Kambodży. Podkreślono, że pod-
— pisany podczas tej wizyty układ
S2 o pokoju, przyjaźni i współpra-
X cy między Wietnamem a Kam-
X bodżą otwiera nową epokę przy-
X jaźni i wszechstronnej wsp&t-
X pracy narodów obu bratnich
22 krajów oraz odpowiada intere-
~ som pokoju i stabilizacji w Ażji
25 południowo-wschodniej i na ća-
!5 łym świecie.
E *■
22 NOWY JORK (PAP). 24 hm.
~ w godzinach wieczornych cza-

22 su nowojorskiego odbyło Się
~ drugie z kolei posiedzenie Ra-
2S dy Bezpieczeństwa związane z

Negocjacje w

WASZYNGTON (PAP). To­
czące się w Camp Darid nego­
cjacje amerykańsko-egipsko-
izraelskie w sprawie zawarcia

separatystycznego traktatu po­
kojowego między Egiptem a

Izraelem oceniane są dość opty­
mistycznie w Waszyngtonie, pe­
symistycznie w Tel-Awiwie, zaś
w Kairze zachowuje się na ten

temat całkowite milczenie.
Rzecznik Departamentu Stanu
USA oświadczył, że rozmowy
te posuwzają się naprzód we wła­
ściwym tempie i zapowiedział,
iż na zakończenie pierwszej run­
dy negocjacji szefowie delegacji
egipskiej i izraelskiej: premier
Egiptu Mustafa Chalił oraz mi­
nister Spraw Zagranicznych
Izraela — Mosze Dajan, zostaną
przyjęci przez prezydenta Carte­
ra.

Natomiast w Tel-Awiwie prze­
bieg rozmów w Camp David o-

eenia się pesymistycznie. Izrael­
ska rozgłośnia radiowa, powołu­
jąc- się na koła miarodajne,
twierdzi, iż nie zanotowano żad­
nych postępów w tych negacja-

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety
” udziela po­

rad w godz. 12—13 telefoni­
cznie pod numórem 109-65. Od

godz. 18 de 14 osobiście w lo­
kalu Dz, Łączności z ■Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
21, II p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie duże ■przechodzące lit u-

miarkowane i małe. Rano

miejscami opady śniegu, nocą

mały. Temperatura maksy­
malna dniem od —1 st. do
+3 st, minimalna nocą od
—14 st. do —10 st. Wysoko w

Tatrach od —10 st. dniem do
—16 st. nocą. Wiatry słabe
zmienne w Tatrach umiarko­
wane i dość. silne z kierun­
ków nółnocnych.

GRUBOŚĆ POKRYWY
ŚNIEŻNEJ: Kasprowy Wierch
J22. Hala Gąsienicowa 102,
Merskie Oko 67. Walą Ornak
45, Kuźnice 35. Zakopano 14.
Bukowina 18, Rabka 20, Tur­
bacz 69, Czorsztyn 20, Piwni­
czna 9, Żegiestów 21, Muszy­
na 17. Cieszyn 13, Rajcza 22,
Żywiec 7, Maków Podhalań­
ski 16.

BIOMET INFORMUJE. .Su-

tuacjs korzystna. . Warunki

drogowe trudne. Widzialność
szczególnie rano ograniczona.

X,2,3,4,3,6

Wietnam się broni
agresją chińską przeciwko Wiet­
namowi. W dniu tym przema­
wiali m. in. przedstawiciele
Wietnamu, Polski, Kuby i Fran­
cji.

Stały przedstawiciel SRW w

ONZ, amb. Ha Van Lau, stwier­
dził, że sprawa, którą omawia
Rada Bezpieczeństwa ma szcze­
gólne znaczenie, ponieważ cho­
dzi o poważne zagrożenie dla

pokoju i bezpieczeństwa w

Azji południowo-wschodniej
spowodowane agresją ChRL

przeciwko Wietnamowi. Zaape­
lował on o potępienie tej akcji
władz chińskich i wycofani ■
wszystkich wojsk ChRL z Wiet­
namu.

Przedstawiciel Wietnamu pod­
kreślił, że nie chodzi obecnie

bynajmniej o graniczne dzia­
łania wojenne — jak utrzymują
Chińczycy — ale o pełną agre­
sję, do której ChRL rzuciła do­
tychczas 25 dywizji z ciężką ar­
tylerią i wsparciem lotniczym.
Są to siły przewyższające li­
czebność amerykańskich sił lą­
dowych w Wietnamie w okre-

sie szczytowego zaangażowania
USA w agresję przeciw temu

krajowi.
Stały przedstawiciel PRL w

ONZ, amb. Henryk Jaroszek

przypomniał na wstępie, że sta­
nowisko Polski w sprawie agre­
sji chińskiej przedstawione zo­
stało w oświadczeniu rządu
PRL z 18 lutego. Polska z głę­
bokim oburzeniem potępia a-

gresję przeciwko SRW. Stano­
wi ona jaskrawe pogwałcenie
podstawowych norm prawa mię­
dzynarodowego. jest wyrazem
niebezpiecznej polityki ekspan­
sji i hegemon izmu kół rządzą­
cych Pekinu 1 zagraża pokojowi
i bezpieczeństwu międzynarodo­
wemu zarówno w Azji, jak i w

skali globalnej.
Ambasador Jaroszek wskazał

następnie na szczególną wymowę
polityczną agresji na Wietnam.
ChRL. stały członek Rady Bez­
pieczeństwa, który przy każdej
okazji próbuje utożsamiać się
z państwami niezaangażowanymi
i rozwijającymi się, poddał je­
dno z nich — będące symbo­
lem walki o wyzwolenie, nie-.

podległość i suwerenność — pre­
sji i szantażowi i dokonał nań
wreszcie agresji.

Stały przedstawiciel Kuby,
amb. Raul Roa Kouri stwierdził,
że nowi mandaryni dokonując
agresji przeciwko bohaterskiemu
narodowi wietnamskiemu dopu­
ścili się zdrady wobec sprawy
socjalizmu i pokoju.

Ale Wietnam — zapewnił amb.
Kouri — nie jest sam, tak jak
nie był sam w walce z imperia-
limem amerykańskim. Kubań-

czycy gotowi są do przelania
własnej krwi w obronie Wiet­
namu. Wszystkie kraje obozu so­
cjalistycznego oraz wszystkie
siły postępowe świata popiera­
ją Wietnam w jego walce z na­
jeźdźcami.

Przedstawiciel Francji, amb.
Jaeęues Leprette podkreślił, że
ostatnie wydarzenia, m. ih. z

powodu rosnącej liczby żołnie­
rzy wprowadzanych do działań

wojskowych, stwarzają groźną
eskalację kryzysu.

W czasie obrad Rady Bezpie­
czeństwa przedstawiciel Chin

zgłosił projekt rezolucji, który
dotyczy wewnętrznych spraw
kambodżańskich i jest przeja­
wem ingerencji, odrzucanej
przez Kartę NZ.

*

HANOI (PAP), Korespondent
Polskiej Agencji Prasowej w

Hanoi, Piotr Rudzki, uczestni­
czył wraz z 30 innymi dzienni­
karzami zagranicznymi w zor­
ganizowanej przez Ministerstwo

Spraw Zagranicznych SRW

dwudniowej wyprawie do pół­
nocnej prowincji Wietnamu —

Hoang Lien Son, w której od
17 lutego nieustannie toczą się
walki.

Informacje przedstawicieli
władz prowincji oraz opowiada­
nia żołnierzy, którzy uczestni­
czyli w walkach pozwalają od­
tworzyć początki chińskiej a-

gresji. Atak nastąpił o godz. 3
nad ranem w dniu 17 lutego. Po

zmasowanym ostrzale artyleryj­
skim Chińczycy zbudowali dwa

mosty pontonowe, przez które

przerzucili czołgi, a następnie
oddziały wojska w okolicę mia­
sta. Mimo bohaterskiego oporu
sił wietnamskich Lao Kay zo­
stało zajęte. Napastnik zmobi­
lizował 5 korpusów, z których
3 uderzyły w kierunku stolicy
oraz miejscowości Cao Bang i

Lang Son,.

Czego oczekiwać od handlu w br.?

Lepsze zaopatrzenie,
ale większe potrzeby

Camp David
cjach. Obie strony — utrzymują
cytowane źródła — unikają po­
większania rozbieżności i dlate­
go nie składają żadnych oficjal­
nych oświadczeń, pozostawiając
prezydentowi USA, Carterowi,
zadanie poinformowania opinii
publicznej o utrzymującym się
impasie. W . Tel-Awiwie poin­
formowano, że premier Begin
polecił Dajanowi jak najszybszy
powrót do kraju w celu prze­
prowadzenia konsultacji.

W Kairze czynniki oficjalne
unikają wdawania się w jakie­
kolwiek spekulacje i nie komen­
tują przebiegu negocjacji w

Camp David. Rzecznik rządu e-

gipskiego oświadczył, iż prezy­
dent Sadat polecił premierowi
Chalilowi powrót do Kairu bez
— jak to było przewidziane —

zatrzymywania się w Londynie
dla przeprowadzenia rozmów z

ambasadorami egipskimi akre­
dytowanymi w Europie Zachod­
niej. Obserwatorzy oczekują, że

drugą runda rozmów w Camp
Dnvid zostanie wznowiona za

kilka dni.

Z partyjnego zebrania w tarnowskim „Ponarze”

Praca z młodzieżą
przynosi efekty

(Inf. wł.) W większości Oddziałowych Organizacji Partyjnych
w Fabryce Obrabiarek Specjalizowanych „Ponar” w Tarnowie

odbyły się już zebrania sprawozdawcze. M. in. obradowali to­
warzysze w jednej z najaktywniejszych OOP nr 1, obejmującej
członków PZPR z Wydziałów: Uchwytów i Matryc oraz Do­
świadczalnego. Wszystkim towarzyszom przydzielono tu kon­
kretne zadania partyjne, z których realizacji Egzekutywa OOP

systematycznie ich rozlicza. Wielu członków OOP działa w or­
ganizacjach społecznych w zakładzie i w miejscu zamieszkania,
wyróżniając się tam aktywnością.

Na co dzień współpracują to­
warzysze z tej OOP z kołem
ZSMP — te właśnie codzienne

rozmowy z działaczami organi­
zacji młodzieżowej mają nieba­
gatelny wpływ na dobrą pracę
koła. Zostało ono wyróżnione
prawem rekomendacji do partii
i w ub. roku rekomendowało

swych 4 wyróżniających się dzia­
łaczy, w’ tym roku zaś już trzech.

Codzienne kontakty z młodymi
ludźmi sa tym ważniejsze, źe

praca w Wydziale Uchwytów i

Matryc, gdzie wykonuje, się no­
we i naprawia stare, uszkodzo­
ne oprzyrządowanie, jest trud­
na. W’ymaga wąysokich kwalifi­
kacji. Młodzi pracownicy niezbyt
chętnie podejmują tu pracę, wy­
bierając częstokroć wydziały ła­
twiejsze.

W'ażną częścią działalności
OOP nr 1 jest praca grup par­
tyjnych. Na zebraniu sprawo­
zdawczym podkreślano, że w

grupach dokonują się robocze,
codzienne kontakty członków

partii, tu tocżą się dyskusje o

sprawach bezpośrednio dotyczą­
cych poszczególnych członków
PZPR, , tu najlepiej widać ich

postawę i zaangażowanie. ■Wy­
mieniano najlepszych grupo­
wych, wśród nich Tadeusza Zie-

mirskiego, Antoniege Kanię,
Klarę Gryc.

Towarzysze z OOP nr 1 zain­
spirowali działania w kierunku

poprawy warunków socjalnych
— sytuacja w tym zakresie u-

legła wyraźnej poprawie.
Wśród wniosków, jakie padły

w czasie zebrania, odnotujmy
jeden, odnoszący się do sfery
produkcyjnej: zaproponowano,
aby współzawodnictwem w bry­
gadach pracy socjalistycznej ob­
jąć nie tylko ludzi zatrudnio­
nych bezpośrednio w produkcji,
ale także pracowników’ służb po­
mocniczych, mających istotny
wpływ na rytmikę i ostateczne

wyniki produkcyjne wydziału.
(AL)

Konferencja, którą ostatnio
zorganizowało Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Handlu We­
wnętrznego w Krakowie, mia­
ła na celu zapoznanie szerszej
opinii z perspektywami zaopa­
trzenia krakowskiego rynku w

nadchodzącym roku. Na co

więc możemy liczyć w skle­
pach ze znakiem WPHW?

Przygotowano masę towaro­
wą wartości ponad 620 min zł,
tj. o 170 tnln zł mniej niż wy­
nosi zgłoszone zapotrzebowa­
nie —

. ale nie jest to jeszcze
powód do alarmu. Bywa bo­
wiem tak, że w' ciągu roku —

dzięki penetracji zakładów
wytwórczych, zwiększaniu
przez nie możliwości produk­
cyjnych — istnieje szansa uzu­
pełnienia tych niedoborów.

W branży konfekcyjnej —

zapewniają handlowcy — peł­
na podaż wystąpi w grupie u-

brań chłopięcych z tkanin tek-
sasopodobnych, nie braknie ko­
szul, spodni turystycznych, o-

dzieży z ortalionu dla klien­
tów w wieku' do 11 lat. Mogą
wystąpić braki wiatrówek z

ortalionu chłopięcych, dam­
skich i dziewczęcych, ubrań
męskich z welwetu, spodni mę­
skich, darrtskich i młodzieżo­
wych. Z artykułów importowa­
nych Kraków otrzyma koszule

męskie typu safari, ciągle zbyt
mało będzie jednak kretonu.
W branży tekstylnej — pod
dostatkiem mamy koców weł­
nianych, małe natomiast tka­
nin sukienkowych, brakuje
teksasu drukowanego na odzież
dla dzieci, żorżet, torlenów,
białych tkanin ubraniowych,
podkoianówek. W branży obu­
wniczej nie braknie obuwia
tekstylnego, gorzej z tzw. tek-
stylno-gumowym i gumowym.

W branży radiowo-telewizyj­
nej szczególnie odczuć będzie
można braki odbiorników ra­
diowych turystycznych i tele­
wizorów kolorowych. Znacznie
korzystniejsza jest sytuacja w

zakresie sprzętu turystyczno-
kempingowego. Dysponować
mają sklepy około 50 różnymi
wzorami namiotów, różnorod­
nymi meblami kempingowymi,
brakować będzie jednak gazo­
wych butli turystycznych. Zró­
wnoważenie podaży i popytu
nastąpi, w grupie rowerów.
Krakowscy handlowcy zapew­
niają, że dołożą wszelkich sta­
rań, by jak najlepiej zaopa­
trzyć nasz rynek. A o tym, że

.przemysł produkuje atrakcyj­
ne towarj’ ■—przekonaliśmy się
oglądając mini-pokaz mody.

n

(mik)

Współpraca UJ i woj. nowosądeckim
(luf. wł.) Województwo nowo­

sądeckie już od kilku lat współ­
działa z najstarszą polską uczel­
nia — Uniwersytetem Jagielloń­
skim. Krakowską uczelnię i re­
gion od 1976 r. łączy porozumie­
nie o współpracy, której efekty
podsumowuje się corocznie, kon­
kretyzując równocześnie pro­
gram zamierzeń. na najbliższy
okres. W minioną sobotę odby­
ło się w Nowym Sączu takie do­
roczne spotkanie. Gospodarze re­
gionu: T sekretarz KW PZPR —

Henryk Kostecki i wojewoda
Lech Bafia podejmowali rektora

Uniwersytetu Jagiellońskiego —

prof. Mieczysława Bessa oraz

przedstawicieli kadry naukowej
uczelni. Podpisany został roczny
program współdziałania na

1979/80. Rozszerzana będzie dzia­
łalność ośrodka zamiejscowego
zawodowych studiów admini­
stracyjnych Wydziału Prawa UJ,
organizowane będą praktyki i o-

bozy naukowe, Instytut pedago­
giki UJ oraz Wydział Kultury
i Sztuki UW podejmą działania
dla zorganizowania w Nowym
Sączu studium podyplomowego
w zakresie pedagogiki kultural­
no-oświatowej. Dalszej aktywi­
zacji ulegnie również współpra­
ca nauki z przemysłem, a szereg
działań ukierunkowanych będzie
na zagadnienia ochrony natural­
nego środowiska. Temu celowi

służyć będzie wspólne uczelnia­
no-przemysłowe laboratorium w

Sądeckich Zakładach Elektro-

Węglowych. (sś)

*•*

| Koniec I etapu - w listopadzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
Limanowej, uczestniczą w ak­
cjach rehabilitacji i rekreacji
W 7 dużych zakładach pra­
cy i jednostkach administra­
cyjnych makroregionu połud­
niowo-wschodniego.

Od 7 lat na 24 na powierzchni
trwa budowa nowych obiektów
uczelni. Termin zakończenia T

etapu, w który wchodzi budowa

zespołu naukowo-dydaktyczne­
go, stołówki, dwóch domów stu­
denckich, hali gier sportowych,
boisk — przewidziany jest na

listopad br. Najważniejsza jest
obecnie stołówka i drugi dcm
studencki, który powinien zo­
stać zakończony przed rozpoczę­
ciem nowego roku akademickie­
go.

W ubiegłą sobotę, 24 bm. no­
we obiekty AWF-u zwiedzał za­
stępca członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KK PZPR
Kazimierz Barcikowslri. Towa­
rzyszyli mu: przewodniczący
Społecznej Rady’ uczelni, sekre­
tarz KK PZPR Jan Gluza, se­
kretarz KK PZPR Stefan Mar­
kiewicz, I sekretarz ICD PZPR
Now’a Huta Antoni Mroczka.

Geście, oprowadzani po no­
wych obiektach przez rektora

AWF doc. dr hab. Kazimierza

Toporowicza oraz pedagogów
uczelni i przedstawicieli mło­
dzieży zapoznali się z najważ­
niejszymi problemami uczelni.

(ar)

Prace przebiegają w dobrym tempie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ków. W kamienicy numer 6

trwają prace wykończeniowe.
Zostanie ona w bieżącym roku
oddana Towarzystwu Przyjaciół
Sztuk Pięknych. W komnacie

pierwszego piętra możną, już o-

glądać' pięknie odnowiony XVI-

wieczny malowany strop drew­
niany.

Niepokój wzbudziła natomiast

sytuacja w oddanych jeszcze u-

biegłego roku kamienicach nr 5

i 7. W pierwszej, przepiękne

(piwnice i sala parterowa (któ-
i re otrzymać miała Ęwa Demar­
czyk) stoją puste. Wcześniejszy
użytkownik — Krakowski Dom

Kultury przekazał je Biuru

Wystaw Artystycznych, na ra­
zie jednak nic tutaj nie zrobio­
no. Pustką świeci także kamie­
nica nr 7 oddana przed kilkoma
miesiącami. Związkowi Litera­
tów Polskich.

Trwają natomiast prace w są­
siedztwie, pod nr 9 gdzie mie-

i ścić się będzie Muzeum Stani-
■sława Wyspiańskiego. Władze
[miasta zwiedzając budynek za­

poznały się z wynikami przepro­
wadzonych dotąd badań konser­
watorskich. Mówiono o potrze­
bie maksymalnego zwiększenia
tempa robót obiektu odnawiane­
go ze społecznych funduszów.

Ostatnim z wizytowanych o-

biektów było Collegium ■Iuridi-
cum Uniwersytetu Jagielloń-

j skiego, które remontować będą
| przedsiębiorstwa Warszawy.
Prace winny się zacząć w lecie
br. pod warunkiem, że do sierp­
nia wykwaterowane zostaną
mieszcząęe się tutaj zakłady u-

1 niwersyteckie. (eba)

Jak długie dzieje Nowego Brzeska, takiego ślubu jeszcze tam

nie oglądano. W ubiegłą sobotę na ślubnym kobiercu stanęli
Zofia Kołodziej i Jafcęk Gorzałćzany; Ponieważ pan młody jest
słuchaczem Szkoły Chorążych Pożarnictwa, przeto kierowni­
ctwo, a i koledzy zadbali o właściwą oprawę uroczystości. Sa­
modzielną drogę w nowe życie młodożeńcy rozpoczęli pód szpa­
lerem toporków kompanii honorowej Szkoły przy dźwiękach
strażackich syren. Tło stanowiły wozy bojowe. Następnie młoda

para złożyła kwiaty pod pomnikiem poległych w walce z hi­
tlerowskim najeźdźcą. Tej nietypowej uroczystości przyglądali
się licznie zgromadzeni mieszkańcy wsi. (t)

Fot. ADAM PAWĘZOWSKI

Dni Poezji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prusa, Aleksandra Rybczyń­
skiego, a w Teatrze Ludowym
w Nowej Hucie słuchano kon­
certu muzyki i poezji „I radość

wejdzie w nasz dom...” Wpraw­
dzie VI Krakowskie Dni Poezji
oficjalnie się skończyły

' ale

trwają jeszcze imprezy w No­
wej Hucie.

Dziś w Domu Kultury HiL
można obejrzeć spektakl poe­

tycki w wykonaniu aktorów
Teatru Starego „Przeszłość to

dziś tylko cokolwiek dalej...”
(godz. 18), . po przedstawieniu
rozmowę z publicznością nrowa-

dzi dr Zbigniew Siatkowski. Za­
równo dziś jak i jutro-placówki
Doniu Kultury HiL zaprasza­
ją na szereg ciekawych imprez
(między innymi dziś „Wyzwo­
lenie” Stanisława Wyspiańskie­
go w wykonaniu Teatru Ade­
kwatnego — godz. 20.15, Zakła­
dowy Dom Kultury „Budostal”
os. .Złotej Jesieni 2).

(pik)

Z dalekopisu
DEMENTI

(tor) Ministerstwo Spraw
Zagranicznych Omsnu opu­
blikowało oświadczenie ka­
tegorycznie dementujące in­
formacje jakoby wojska e-

gipskie miały stacjonować w

Omanie, oraz że kraj ten

zgodził się by jednostki e-

gipsićie zastąpiły wojska
irańskie, które zostały stąd
wycofane przed mniej wię­
cej rokiem.

KARNAWAŁ
W ciągu pierwszych 24 go­

dzin trwania słynnego karna­
wału w Rio de Janeiro
śmierć poniosło już 25 osób,
z czego 8 to ofiary mor­
derstw. a 10 zginęło w wy­
padkach drogowych.

WYROK
W piątek późnym wieczo­

rem sąd w Catanzaro ogłosił
wyrok w procesie przeciwko
sprzwcom zamachu bombo­
wego z 12 grudnia 1969 r. w

banku rolnym w Mediolanie,
zamachu, w którym zginęło
16 osób, a 88 zostało rannych.
Sąd uznał winę i skazał na

najwyższy wymiar kary
przewidziany przez włoskie
ustawodawstwo, tj. ns doży­
wotnie więzienie, neofaszy­
stów Franco Fredę, Giovan-

niego Venturę i Guido Gian-
netti niego.

Niedziela w Krynicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Czy tak malował Nikifor?”, w

trakcie którego doradą służył i

dzieła małych malarzy oceniał
art. plastyk. JOZEF RACZEK.
Takie propozycje mieli do wy­
boru uczestnicy zlotu zastępo­
wych ,.3 Zimy na Medal” z woj.
tiowosa_deckiego, którzy w liczr
bie blisko 150 zjechali wczoraj
do Krynicy.

Wieig radości przysporzyły
sukcesy w jćidzie na sanecz­
kach, nagrody za najpiękniejszy
malunek, za najstaranniej reda­
gowaną kronikę i najbardziej
pomysłowo wykonany propor­
czyk zastępu. Emocjonowały się
dzieciaki losowaniem nagród,

dó czego posłużyły wszystkie li­
sty i meldunki nadesłane, w

trakcie trwania ferii zimowych
do „Gazety Południowej”.

„3 Zima” w Nowosądeckiem
objęła ponad 19 tys. dzieci, głów­
nie ze wsi. Ich wspólnym zaba­
wom i zajęciom towarzyszyła
życzliwość i pomoc dorosłych, a

zadanie „Rodzinny kulig” w

równym stopniu angażowało
dzieci jak i rodziców.

Życzliwość rodziców i opieku­
nów, starania dorosłych wycho-
wawców, instruktorów ZHP,
starszej młodzieży i samych
dzieci rokują obiecujące progno­
zy podobnym akcjom Związku
Harcerstwa Polskiego i „Gaze­
ty” w przyszłości. (zg)

| Wczoraj pasażerowie jeż­
dżący linią 164 błagają o po­
moc. Od jakiegoś czasu do­
jazd do pracy tym autobusem
wymaga nie lada zręczności i
wytrzymałości, tak potworny
panuje w nim tłok. Zdarza s‘ę,
że nie można w ogóle otwo­
rzyć drzwi, żeby wysiąść. Mo­
że uda sie na te linie skie­
rować kilka jednostek wię­
cej? naprzeciwko restaura­

cji „Zorza” w Myślenicach za­
uważyliśmy oryginalną wy­
wieszkę „postój furmanek za­
broniony pod karą 1 zl”. Do­
myślamy się, że zarządzenie
to wydał jakiś myślenicki
Drakon. Tak straszliwej groź­
by chyba nikt nie zlekceważy

personel kawiarni „Mono­
pol” poinformował klienta do­
magającego się zwykłej wo­
dnej bułki, że jej nie otrzyma
bo jest Chleb. Bułek ponoć nie
opłaca się zamawiać, gdyż
niewielu przychodzi tutaj na

śniadanie. My też nie rozu­
miemy oburzenia, klienta, na­
wet gdyby doliczyć 300 proc,
marży bułka nie będzie droż­
sza niż 4 zł, tymczasem butel­
ka piwa kosztuje w „Monopo­
lu” 30 zł. (m)

W dniu 22 lutego 1979 r. smar! nagle w wieku 74 lat

tow. Wojciech ROPA
długoletni zasłużony działacz polityczny i społeczny, były
członek Komitetu Wojewódzkiego PZPR, były członek

Egzekutywy KD PZPR Kraków-Zwiersyniec, były radny
DRN Kraków-Zwierzyniec, członek Komisji Organizacyj­
nej KD PZPR Kraków-Krowodrzą. Aktywny do ostatnich
chwil swego życia. Za swą działalność polityczną i społecz­
ną odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Sre­
brnym Krzyżem Zasługi, Odznaką Grunwaldu, Medalem

Zwycięstwa i Wolności, Złotą Odznaką „Za Pracę Spo­
łeczną dla miasta Krakowa” oraz wieloma innymi odzna­

czeniami i medalami.
W osobie Zmarłego straciliśmy cenionego i wrażliwego

na sprawy ludzkie działacza, oddanego beż reszty sprawie
socjalizmu.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucie.
KOMITET KRAKOWSKI PZPR,

KOMITET DZIELNICOWY PZPR
KRAKOW-KROWODHZA

Komunikat w sprawie
podwyżki cen skupu

tytoniu oraz ceny

„klubowych”
WARSZAWA (PAP). Jak in­

formuje Państwowa Komisja
Cen, z dniem 26 lutego br. pod-

> wyższa się ceny skupu liści i na-
' sion tytoniu (począwszy od zbio­

rów br.) średnio o 25 proc.
Zmiana cen w’iąże się bezpo­
średnio z faktem, że w ostatnich
lątach uprawa i zbiory tytoniu
znacznie zmalały, a koszty u-

prawy — wzrosły.
Jednocześnie — z uwagi na

wzrost kosztów produkcji spor
wodowany podwyżką cen skupu
tytoniu oraz w celu uzyskania
środków na pokrycie skutków
tej podwyżki — podjęto decyzję
o podwyższeniu ceny detalicznej
jednego tylko gatunku papiero­
sów — papierosów „klubowe”
z7,50złdo9rłza1 paczkę
o zawartości 20 sztuk papiero­
sów.

Ceny innych gatunków'papie­
rosów nie ulegają zmianie.

Rewelacyjne odkrycie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mieście. Okres ostatniej wojny
przetrwały szczęśliwie w Bi­
bliotece Uniwersyteckiej w Tue-

bingen; w 1967 r. znalazły się
w bibliotece państwowej w' Ber­
linie Ząchodnim.

Udało się ustalić pochodzenie
części rękopisów będa.eych włas­
nością m. in. klasztorów: w Lu­
biniu, Bledzewie, Kobylinie, O-
siecznej. Przemęcie, Mogilnie
Łęknie i Poznaniu. Najstarszym
z odkrytych dzieł jest XIII-

wieczny tom zawierający trak­
taty Bernarda z Clairvaux. za­
łożyciela zakonu cystersów, spi­
sany na pergaminie i zawierają­
cy piękne inicjały.

Na szczególną uwagę zasłu­

gują teksty polskich autorów —

traktat o astronomii, arytmety­
ce i muzyce Jana Żyzno z Szy­
dłowa z 1414 r„ traktat o reto­
ryce i poematy Tomasza Sczno-
thla z 1489 r.. biblia spisana
przez Tomasza ze Wschowęj z

1439 r., passionale Stanisława

Gonanby z 1446 r. Większość
tomów XV-wiecznych zachowa­
ła autentyczne oprawy z perga­
minowymi

'

wklejkami sporzą­
dzonymi ze starych pociętych
dokumentów, spośród których
najstarsze sięgają XII—XIII
wieku.

Komisja historyczna Berlina
Zachodniego przyrzekła ■wykona­
nie mikrofilmów i przekazanie
je polskim uczonym.

Dzień otwartych koszar

Dorocznym zwyczajem Wyż­
sza Oficerska Szkoła Wojsk
Chemicznych w Krakowie or­
ganizuje dni otwartych koszar.

Wczoraj odwiedziło szkołę ponad
350’ młodych ludzi z wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego
i nowosądeckiego. Nie zabrakło
także potencjalnych kandyda­
tów’ do munduru z Częstocho­
wy.

Podczas spotkania z wykła»
dowcami i podchorążymi IV ro­
ku młodzież otrzymała wyczer­
pujące informacje na temat wa­
runków przyjęcia do szkoły i
nauki. Ci którzy myślą o in­
nym kierunku wojskowego na­
uczania mieli możliwość wypeł­
nienia odpowiedniej ankiety.

Wobec wielkiego zaintereso­
wania wojskową uczelnią szko­
ła ta organizować będzie dni

otwartych koszar jeszcze 18
marca i 1 kwietnia br. (ep)

Na odnowę zabytków Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(Tnf. wł.) Każdego niemal dnia
trafia się coś cennego. W ubieg­
łym tygodniu były to dwie XVI-
wieczne drewniane misy i takiż

cebrzyk. Są doskonale zachowa­
ne. Ale ich znalezienie nie jest
wynikiem pracy archeologów.
Natrafiły na nie przypadkiem,
podczas badań pozostałości do­
łów chłonnych pod krakowskimi
kamienicami, ekipy górników
prof. Strzeleckiego.

Gigantyczne prace nad odno­
wą staromiejskich zespołów za­
bytkowych są dla naszej wiedzy
o przeszłości ogromną szansą i
zarazem... groźbą. Szansę na

wzbogacenie tej wiedzy liczny-,
mi znaleziskami, szczególnie z'
okresu ostatniego półtysiąclecia
Ale badania trzeba podjąć na­
tychmiast, przed wejściem Bu­

dowlanych, którzy uzbrajając i

przekopując podłoże wymiesza­
ją warstwy kulturowe i zacho­
wane w nich przedmioty.

Tą myśl przyświecała organi­
zatorom rozpoczynającej się dzi­
siaj w Krakowie sesji naukowej
pt. ..Archeologia w badaniach

miejskich zespołów zabytko­
wych ną ziemiach polskich”.
Bierze w niej udział wielu wy­
bitnych historyków, urbanistów
i archeologów z całego kraju.
Temu zainteresowaniu nie ma

się co dziwić: zmarnowaliśmy
szanse, jakie istniały przy od­
budowie starówek we Wrocła­
wiu i Gdańsku, nasza kultura i
nauka poniosła nieodwracalne

[straty. Rewaloryzacją Krakowa

jest szansą, następną i tej już
zaprzepaścić nie wolno, (ms)

XX Olimpiada Wiedzy o Polsce
i Świecie Współczesnym

Wczoraj w Państwowej Szkole Muzycznej w Nowej Hu­
cie odbył się uroczysty koncert jubileuszowy XX Olim­
piady Wiedzy o Polsce i Swieóie Współczesnym. W bie­
żącym roku w Olimpiadzie wzięło udział około 37,5 tys. mło­
dzieży z 75 szkół średnich i zasadniczych zawodowych woje­
wództwa miejskiego krakowskiego. Do finału wojewódzkiego
zakwalifikowało się 120 osób, z/których najlepsi okazali się ucz­
niowie nowohuckich szkół. T miejsce w pionie techników i li­
ceów zajął uczeń III LO Bogusław Maniecki, II — Ryszard
Król z Zespołu Szkól Budowlanych w Nowej Hucie, III — Mie­
czysław Dubas z XVI LO. W pionie zasadniczych szkół zawodo­
wych I miejsce zdobył Mirosław Kapusta ZSZ HiL. TI — Zbig­
niew Wiśniewski z ZSZ Samochodowni PKP. III — Bogdan
Piotrowski z ZSZ HiL. W uroczystości wzięli udział m... in. wice­
kurator oświaty i wychowania w Krakowie Mieczysław No-

woryta, kierownik Wydziału Propagandy Głównej Kwatery
ZHP w Warszawie hm. PL Wojciech Nowotny, komendant Cho-

I rągwii Krakowskiej ZHP hm. PL Stanisław Ciuła. (Iw)

Dyżury Komitetów
Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić

będą dyżury członkowie Komi­
tetów Kontroli Społecznej w

następujących dzielnicach: UD
Krowodrza — ąl. Słowackiego
20, pok. 31 w godz. 15—17; UD
Podgórze — Hynek Podgórski 1, j

II p„ pok. 11 w godz. 15—17j
UD Śródmieście — ul. Grun­
waldzka 8, pok. 2 w godz. 14—•

17; UD Nowa Huta — os. Zgo­
dy2,IIp., pok. 227 w godz.
15—17. Ponadto w lokalu Biura

Rady Narodowej miasta Krako­
wa, lilica Basztowa 22, I p„ po­
kój 81 w godz. 14—17 pełnić bę­
dą dyżur członkowie Wojewódz­
kiego Komitetu Kontroli Społe­
cznej.
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,,Dobra pamięć, to potrafić zapo-
’

(NAPOLEON BONAPARTE)

M •/•

• PONIEDZIAŁEK: dyrygent . WITOLD RO-
WTCKI obchodzi 65 urodziny £ WTOREK: kra­
kowski poeta, prozaik, dziennikarz i tłumacz
JALU KUREK kończy 75 lat • PIĄTEK: 2 mar­

ca 1919 r. zebrała się III -

Międzynarodówka:
przed 90 laty zmarł LUDWIK WARYŃSKI.

ichala R. znam od dzieciństwa. Bvł
moim najbliższym sąsiadem i pięrw-

zym partnerem szczenięcych. zabaw.
Chodziliśmy razem do podstawówki i
ogólniaka, razem graliśmy w pilicę
1 razem występowaliśmy w szkolnym

kabarecie... Byl - dzisiaj mogę to stwierdzić z

perspektywy lat — jedynym moim przyjacielem.
Nasze drogi rozeszły się, gdy wyjeżdżaliśmy na

studia.
Minęło dziesięć lat. Niedawno przyjechałem znów

do Tyszowiec i dowiedziałem się, że Michał prze­
bywa w domu. Dziwnym wydało mi się jednak, że

powszechnie nazywają go w miasteczku „Pustelni­
kiem”...

Wybrałem się do niego z wizytą późnym wieczo­
rem. Przyjął mnie serdecznie, ale w piwnicy swo­
jego domu. — Inaczej w tej chwili nie mogę —

bąknął zakłopotany.
No... Szpuj’ Wodą po tych liściach!... Szpuj!...

Więcej!... Śmiało... Szpuj...
...Pfffff' Widzisz... Mam dwadzieścia siedem lat...

Dwadzieścia -siedem lat... Może ktoś pomyśleć: co to

jest? Nic!... A według mnie to dużo. Nawet bardzo
dużo... Widzisz, przeżyłem różne chwile! Żalu i ra­
dości, goryczy i niepewności, miłości i rozterek...
Były rozczarowania... były triumfy..! Słowem
wszystko' I wydaje mi się po tym wszystkim, że

- przeżyłem życie... Pytasz, jak się potoczyło?...
— Rozstaliśmy się. jak pamiętasz, po maturze w

roku sześćdziesiątym szóstym... I właśnie wtedy
rozpocząłem samodzielne życie. Nie wiem jednak
czy jeszcze pamiętasz, jak bardzo marzyliśmy wów­
czas o wyrwaniu się z tej przeklętej, śmierdzącej
dziury. Pamiętasz! A nasze plany?... Ty, najlepszy
polonista miałeś podbijać świat jako dziennikarz;
ja, najlepszy matematyk i fizyk marzyłem o wiel­
kich konstrukcjach, budowach i skomplikowanych
maszynach... A wszystko to mieliśmy zdobywać jak
najdalej od Tyszowiec! Pamiętasz! Buntowaliśmy
się wtedy nawet przeciwko własnym domom. Ro­
dzice pędzili nas do roboty w polu o świcie, popo­
łudniami, w wolnych dniach, przez całe wakacje...
A my uważaliśmy, że to niesprawiedliwe, krzyw­
dzące. poniżające wręcz! Byliśmy przecież naj­
lepszymi uczniami w szkole! Mieliśmy prawo cały
swój czas poświęcać na naukę. Rodzice inaczej
myśleli. Buntowaliśmy się więc i przysięgali,
uciekniemy z tego grajdoła1 Jak najdalej! I
zawsze!

Przyszła wreszcie ta upragniona matura. A
niej — ty od razu wyrwałeś na polonistykę
Wrocławia, ja zaś do Szkoły Inżynierskiej od Lubli­
na. Zaczynało się to wymarzone wolne życie!

Początki studiów... Nie powiem, że było ciężko —

choć na pewno lekko też nie, powiem również, że
nie cr.ciałem się uczyć — bo nie po to tyle lat
wkuwałem, by na początku spasować. Nie! Ja prag­
nąłem się uczyć. Ale zabrakło mi trochę szczęścia...
A może doświadczenia życiowego? Już na pcczątku
popadlem na uczelni w dziwny konflikt. Kto studio­
wał, a pochodzi ze wsi ten wie, że są wykładowcy,
u których na egzaminie liczy się tylko wiedza. Ale
są i tacy, którzy więcej uwagi zwracają na wygląd,
ubiór, wysławianie się, elokwencję i Bóg wie co?
Ja miałem „szczęście” trafić akurat na kilku takich
panów. Wręcz przezywali mnie „kmiotem”, który
zamiast pilnować pola, zasmradza gnojem dostojne
mury uczelni. A zdradzał moje chłopskie pochodze­
nie głównie ubiór i ten wschodni, kresowy, tyszo-
wiecki akcent; buuł, zrobiuł, raiauł, staui i tak da­
lej... A jak mnie już raz uznali za „kmiota”, tak 1
nie popuścili. Zaczęli niszczyć konsekwentnie,
kultura, jak się mówi, w białych rękawiczkach,
choć się nie dawałem, czułęrp. że z tego
wyjdę przegrany. Przeniosłem się więc do Po:
na Wyższą Szkolę Rolnic-ą. Tam już nie miałem
takich kłopotów jak w Lublinie. Pamiętałem jednak
przez cały czas co przegrałem. Wziąłem się za sie­
bie. Zlikwidowałem kresowy akcent prawie zupeł­
nie, zacząłem uczyć się manier, cedzić powoli z na­
mysłem słówka, chodzić, przepraszam, uczęszczać
do kiubów, kawiarni, teatrów, dyskutować o sztuce,
a nawet filozofować. Już nie byłem na uczelni
„kmiot”, a „Misza”. Miałem kolegów, jak to się
mówi, z najwyższych’ poznańskich sfer. Zapraszali
do domów na party. Modne były takie posiedzenia,
a oryginalność w środowisku zdobywało się wów­
czas nie tyle fachowa, rolniczą wiedzą, co np. zna­
jomością kilku cytatów z dzieł Sartre’a. To były
lata sześćdziesiąt siedem, osiem... W konsekwencji
moje ciągoty do filozofii skończyły się dość szybko,
wdałem się w sprawy, o których dzisiaj nie ma co

wspominać, no i zostałem skreślony z listy studen­
tów. Zataiłem ten fakt w domu. Mieszkałem w

akademiku na waleta i dorywczo łapałem różne
roboty: a to w spółdzielni, a to w klubie środowi­
skowym. w teatrze studenckim, nawet w telewizji.
Jakoś sobie radziłem i to całkiem nieźle. Aż tu

nagle, a było to wczesną wiosną, zjawił się w Po­
znań'u ojciec. Przyszło do domu pismo wzywające
mnie do wojska i wszystko się wydało. Długo będę
pamiętał tę naszą z ojcem rozmowę. Wyzywał mnie
wtedy od gówniarzy, pętaków i tchórzów, kazał na­
pisać podanie o ponowne przyjęcie na uczelnię i
Pakować rzeczy. Potem poszedł z pismem do rekto­
ra, a gdy wrócił, nie powiedział ani słowa tylko
kazał się wieźć na dworzec. Nie odezwał się też

się do niego z wizytą, późnym wieczo-

— Inaczej w tej chwili nie mogę

przez całą drogę, choć podróż trwała ponad dwa.
dzieseia godzin 1 dopiero w Tyszowcach na przy
Stanku mruknął: „Ani słowa mamie o tym coś na­
robił. Jeszcze się wykończy! Masz załatwiony urlor,
od nowego roku wracasz na uczelnię...”

Uratował mnie wtedy ojciec i na uczelni i przed
wojskiem, ale w domu dał wycisk. W polu. Zawali'-
robotą. Przyszła wiosna i na piętnastu hektarach

było co robić! Tak...

Po wakacjach wróciłem na uczelnię do Pozna­
nia. Musialem powtarzać calutki drugi rok stu­
diów. I w życiorysie dwa lata szlag trafił!

Wziąłem się jednak ostro do roboty. Trzymałem się
na uboczu od kolegów, pilnowałem tylko nauki. Szło
mi dobrze. Drugi rok i pierwszy semestr trzeciego
zaliczyłem z wynikiem: cztery. Poczułem się pew­
niej. Uwierzyłem, że wreszcie skończę Na początku
trzeciego roku poznałem dziewczynę. Zaczynało się
jakby nowe życie!

I tu nagle przyszła choroba. Właściwie cała seria
chorób. Najpierw miała atak serca matka, a. patem,
gdy się trochę podleczyła, zachorował ojciec. Pod
koniec kwietnia dostaję telegram, źe jest w szpita-

tarz, sprzęt, zabudowania gospodarskie są też na

wsi. I codziennie trzeba dojeżdżać i na obrządek i
w pole. Niby niedużo, trzy kilometry, ale zawsze to
nie na miejscu. Poza tym co?... Wiadomo, jeśli jest
budowa to są i zadłużenia. A u nas budowa była.
Ogromna. Ten nasz dom w miasteczku, wybudo­
wany niby dla nas, dzieci — kosztował ojca ponad
pól miliona złotych Były więc duże zadłużenia w

banku. Prawie trzysta tysięcy złotycn. I to z róż­
nych powodów. Bo ostatnie lata budowy były
jeszcze dla ojca latami klęsk żywiołowych. Przy­
kład: przestawił gospodarkę na produkcję roślin­
ną. A tu niespodziewanie ostre przymrozki, już w

czerwcu zniszczyły całą plantację papryki. Parę
lat temu grad doszczętnie zniszczył plantację ce­
buli, nie udawały się rzepaki, wylęgały i zapalały
zboża. Klęska za klęską. Nic ojciec nie mógł na to

poradzić! Zmieniał tylko plantacje, by ratować sy­
tuację. Zadłużenia rosły... I wszystkie zostały nagle
na moim, samotnym grzbiecie. I balem się tego. Ale
jeszcze więcej ludzi, bo czułem za plecami ich
wzrok i słyszałem szepty: „Umarł ojciec, są dzieci
dorosłe, a wszystko zniszczą i zmarnują”. Nie mo-

z
T

meczu

znam a

lu. Gdy przyjechałem do domu już umierał...
raka... Nagle... Wcześniej nie widział szpitala,
byl na froncie w trzydziestym dziewiątym, i
Armii Czerwonej, i szturmował w polskiej armii
Berlin...

Pogrzeb ojca był właściwie manifestacją. Ucze­
stniczyli w nim wszyscy mieszkańcy miasteczka.
Ale potem zostaliśmy sami. Pamiętam, wróciliśmy
z rodziną po pogrzebie do domu, usiedli w pokoju
przy. stole i co robić? Matka schorowana, w polu
pracować nie może, najstarsza siostra kończy me­
dycynę w Lublinie, brat najmłodszy też w Lubli­
nie w drugiej klasie technikum — wszyscy płaczą,
patrzą na łóżko ojca i na mnie. Ja mam zadecydo­
wać co robić z piętnastohektarową gospodarką!
Wiosna, pole częściowo zasiane, częściowo nie, ro­
boty pełno... a oni płaczą i patrzą na mnie... No i
tak wyszło, że nie wróciłem już na uczelnię. Napi­
sałem tylko dwa listy: pierwszy do dziewczyny,
drugi do dziekanatu... Zostałem na gospodarce.
Zdecydowałem się bez specjalnych
musialem? Trudno powiedzieć, że

dzisiaj nikt nikogo do tego zmusić
jednak... Jednak coś mi dyktowało, że muszę zo­
stać, że nie mam prawa właśnie teraz, tuż po
śmierci ojca, wystawiać gospodarki na sprzedaż.
Zostałem. Nie myślałem jednak wtedy, że zostaję
na tak długo...

...Drugi! ...Weź drugi sznur!... powoli, żeby śię nie
poplątało, bo ciężko będzie ściągać liście... Tu go
położymy, niech odejdzie... Trzeba dokładnie roz­
dzielać pierwszą klasę od drugiej! Musisz się tego
trochę poduczyć, inaczej ja bym miał z tego za

przeproszeniem g... nie pieniądze. Jak chcesz pomóc,
musisz robić to dokładnie. Nic trudnego! Żadna fi­
lozofia. Jedynka, to te duże, ładne, żółte, całe...
dwójka... pozostałe liście... Dobra! Dość polewania
wodą. Przestań szpuć! Składamy... Tylko, powoli...

Zostałem więc na gospodarce sam z chorą
matką. I prawdę mówiąc, nie widziałem sie­
bie w roli gospodarza. Nie wyobrażałem so­

bie bym to mógł pociągnąć. Gospodarka nasza jest
na wsi. My mieszkamy w miasteczku. Cały inwen-

oporów. Czy
musialem, bo
nie może, ale

glem do tego dopuścić. Nie mogłem tym bardziej,
że ojciec byi na wsi i w miasteczku działaczem;
sołtysem, prezesem banku spółdzielczego, radnym,
przejściowo prezesem gminnej spółdzielni, a nawet

przez pięć lat przewodniczącym GRN,
...By uzyskać powodzenie na roli nie można wyjść

z kartką na pole. Ziemię i roślinę trzeba już
wcześniej znać, wiedzieć o niej wszystko, wyczu­
wać ją, czy jej coś nie daiega, czego potrzebuje.
A nikt mnie tego wcześniej nie nauczył. Do
wszystkiego musialem dochodzić sam. Liczyłem co

prawda z początku na pomoc służby rolnej, kuzy­
nów czy sąsiadów, ale już wkrótce przekonałem się,
że na pewno, to mogę liczyć tylko na siebie! Prosty
przykład: w zeszłym roku zasiałem dwa hektary
pszenicy. Wyłożyło. Tyle pracy na marne. Zadzwo­
niłem więc do gminnej służby rolnej. Pan agronom,
w ogóle nie fatygując się na pole, poradził mi,
abym pszenicę przebronowai i rozsiał antywylęgacz.
Śmieszne to było, bo pszenica już miała ponad
pół metra wysokości, więc gdzie tu wejść z brona­
mi, a antywylęgacza nikt w naszym GS-ie nie wi­
dział od dwóch lat! Nie wiedziałem co robić! Cze­
kałem, bo myślałem, że może jeśli będzie ładna po­
goda, pszenica sama się podniesie. Aż tu nagle zja­
wił się na poiu agronom i zaproponował mi, abym
te dwa hektary zostawił na doświadczenie, co z

tego wyjdzie. Przepędziłem go. A na drugi dzień
zaorałem pole i zasiałem konopie. Dobrze zrobiłem.
Piękne miałem. Był dochód. Pole się nie zmarno­
wało. A on chciał moim kosztem robić doświad­
czenia! Ale ja w końcu musialem dojść do tego, dla­
czego pszenica wyległa. Sarn. Studiując agrotech-
nikę, agrochemię, czasopisma fachowe. Sam. Bo
mnie ciekawiło, co było przyczyną niepowodzenia.
21e przygotowane stanowisko7 Ziarno? Pielęgnacja?
Okazało się, że nie, że to była choroba próchnico­
wa! Ale sam musialem do tego dojść. Miałem tez

kłopoty z hodowlą. Pomór owiec. Wezwałem leka­
rzy. Nic! Nie mogli dojść przyczyn. A owce padały
jedna po drugiej. I znów sam musiałem dochodzić
przyczyn w literaturze weterynaryjnej. A dopie­
ro jak znalazłem, poszedłem do lekarza, jeszcze się

wykłóciłem, by go przekona* o chorobie i dopiero
wskazałem, że tak a tak należy ją leczyć. Urato­
wałem przez to hodowlę, ale straty tez byty duże...

...Pphhh! ...Ppfff... Plfee... — Co krztusi cię? ...Coo?
...Widzisz... A to się pali... Płuca jargocą jak trza...
I w porządku! — Nic ci nie zaszkodzi! Nie bój się.
I tak chyba z osiemdziesiąt dziennie spalasz! Cooo!
...Wykaszlaj się i pamiętaj nie obijaj! Delikatnie!...
Bo będziesz zaraz sporty robić!...

Jak się żyje teraz? Cóż! Najczęściej wstaję
czwarta rano, jem śniadanie i wyjeżdżam na

gospodarstwo. Ja nazywam to ranczo. A tam
mam już co robić przez cały dzień. Obiad
gląda tak: albo coś się zje, co się wzięło z sobą,
alDo się i me zje. Różnie bywa. Z kolacją
domu wracam wieczorem ósma, dziewiąta,
ta... Zależy od pory roku. .A nieraz, głównie latem,
wcale nie wracam. Śpię w stodole na sianie. To
jest właściwie moja codzienność. Szara, chłopska
codzienność. Jak wytrzymuję? Były okresy, te
wzbierała we mnie niechęć do tego wszystkiego.
Gospodarstwo stawało przeciwko mnie, nie podda­
wało się mojej pracy i były momenty, ba nawet
wiele momentów, że dochodziło uo załamania. I to
nie fizycznego, a psychicznego... Od momentu prze­
jęcia przeze mnie gospodarstwa, moje myśli ciągle
były nim zaprzątnięte. I to było, kiedy w dzień pra­
cowałem w polu, kiedy wstawałem, kiedy się kład­
łem... Stale dręczyły mnie myśli: czy podołam? Jak
będzie? Jak długo wytrzymam? Czy warto się
poświęcać? A z drugiej strony pragnąłem gorąco,
by się powiodło, wyszło, miało — jak to mówią —

oczy! To się przewalało przez moją głowę, wpro­
wadzało w niechęć, apatię...

Postanowiłem z tym skończyć. Brałem proszki
nasenne i uspokajające, stosowałem ćwiczenia za­
lecane przez lekarza. Bezskutecznie. Aż dokonałem
odkrycia!

Oto pewnego wieczoru przed zaśnięciem czyta­
łem ciekawą, bodajże wojenną książkę i nie wie­
dząc kiedy usnąłem nad nią. Gdy zbudziłem się
rankiem, zacząłem sobie gwałtownie przypominać
nad czym to ja zasnąłem? Kartka po kartce, stro­
nica po stronicy... I wtedy kłopoty domowe gdzieś
odeszły, zeszły na dalszy plan. Powtórzyłem ten

bieg parę razy. Zawsze okazał się skuteczny! I

zasypiaiem i budziłem się z książką. I to mi
mogło, uleczyło. Może dzięki temu... nie wiem,
może przesadzę... ale wydaje mi się, że dzięki temu

dobrnąłem do tej chwili. Wytrzymałem wszystko.
A trwa to już piąty rok. Sporo czasu prawda?.
Piąty rok i niby z roku na rok tylko tymczasowo...
Noo... ale w tej chwili jestem zadowolony. Jestem.

'

Moja praca nie poszła na marne. Chociażby w

zeszłym roku: hestar tytoniu, dwa konopi, po hek­
tarze ziemniaków i koniczyny nasiennej, buraki —

10 wszystko zostało zasiane, w porę zebrane i do­
stawione, dało dobre plony i zysk. To daje zadowo­
lenie. Tym bardziej, ze wreszcie w tym roku go­
spodarstwo wyszło z zadłużeń... A trzysta tysięcy
ziotych to nie bagatela! Można więc powiedzieć, że
cel jaki sobie prawie pięć la temu postawiłem —

został osiągnięty! Moja misja się kończył Ojcowizna
została uratowana! Powinienem znowu pomyśieć o

sobie.-. studiach.... dziewczynie... Chciałem nawet
niedawno zebrać rodzinę, żebyśmy zadecydowali:
co robić dalej? Sytuacja właśnie jest jasna!... Wi­
dzisz... Ale jest coś co mnie wstrzymuje przed
ostateczną decyzją... Widzisz... Może to głupie co

powiem, ale mnie to zasmakowało... Jakbym puścił
korzenie w tę ziemią.

Była dość ostra zimą. A w naszym GS-ie brako­
wało węgla. Chłopi z furmankami oczekiwali na

transport kolejowy całymi dniami, a nawet noca­
mi na dwudziestostopniowyiu mrozie. Wśród nich
ja. A kiedy przyszła połowa zapowiadanych dostaw

1 wiele osób odjecnało do domu z niczym, podszed­
łem do prezesa spółdzielni, zapytać dlaczego tak się
dzieje? A on do mnie; „Panie Michale! Niech się
pan nie denerwuje. Trzeba mi było . wcześniej po­
wiedzieć, węgiel był. Zresztą i teraz się znajdzie.
Dla pana zawsze. Znałem pana ojca. Był naszym
aktywistą. Z tą hołotą to niepotrzebnie pan stał.
Pan przecież trochę uczony!” Wiesz! Myślałem, że
nie wytrzymam i dam mu po gębie. No bo czymże
ja się teraz różnię od moich sąsiadów. Od Kapi-
Ców, Rożków, Stalmaszczuków, Mrozów i innych.
No czym?... Niczym! Absolutnie niczym! Jestem

jednym z nich. I nie wstydzę się tego, chociaż
wiem, że uważają mnie za obcego, co najmniej za

dziwaka; nazywają „Pustelnikiem”. Wiem o tym!...
Dobrze i od dawna! Wiem...

...No nie tak ostro!... Tyyy!... Głową i rękami a

nie kolanem... Ty, cholera, widzę, masz dwie lewe
ręce do roboty... Przyłóż się!... Delikatniej... I więcej
wody!... Śmiało... Szpuj... szpuj... szpuj...

Wiesz stary! Nie obraź się, że cię tak przyjmuję!
Ale widzisz. Siedzimy tu. Składamy liście tytoniu.
Gadamy. Ja jednak myślę o czym innym! I to od
momentu, kiedy zaczęliśmy tę rozmowę. Myślę
właściwie o jednym: czy ja zdążę, czy nie zdążę, na

poniedziałek złożyć i odstawić do punktu skupu
ten tytoń. Zostało mi jeszcze tylko dwa dni i trzy
noce. Nie gniewaj się,stary!...

'Byle Marzannę
utopić i wiosny

doczekać!

to wy-

też, Do
dziesią-

za-

tak
po­
być

„Na świętego Macieja —

pierwsza wiosny nadzieja”.
Wszyscy tą nadzieją jesteśmy
przepełnieni, bo już marzec

— wiosny przedproże. Od
dziś, za 24 dni dzień zrówna

się z nocą. Mówimy obrazo­
wo: wiosenny punkt porów­
nania dnia z nocą. A Marzan­
nę, słomianą lalkę, symboli­
zującą pogańskie bóstwo —

któremu przypisywano samo

zło: zimno i śmierć („Umarza­
ła Marzanna, umarzała, teraz

ją umorzą”) — topiono w nie­
których okolicach Polski już
siódmego dnia marca. Nie

jest ta Marzanna postacią tak

jednoznacznie negatywną, bo
w XVI-wiecznej kronice

Stryjkowskiego czytamy:
„Sarmatowie Cererę, boginią
ciemną, wynależycielkę zbo­
ża wszelkiego, zwali Marze­
ną; tej też w Gnieźnie z

wielkim kosztem zbudowany
kościół...”

Tak ezy owak, utopić Ma­
rzannę to tyle co zimę poże­
gnać. Wiosna zaś, wiadomo,
pora romantyczna. Już na­
wet Kamyczek w „Przekro­
ju” w odpowiedziach z ser­
duszkiem chłopcu niepewne­
mu uczuć swej sympatii ra­
dzi: „Na razie nie sil jej,
przyjdzie wiosna". PRZYJ­
DZIE WIOSNA, RADOSNA,
I,ODY STOPI. Chociaż to:

nie sil dziewczyny za­
chwytu naszego nie wzbu-

Miss Wiosna 79nasza

stare/

broszura wydana

Ze

szuflady
OSZCZĘDNOŚĆ — SAMCfc

WYSTARCZALNOŚĆ — WY­
KWINT” oto hasło, które pro­
paguje dwutygodnik „KO­
BIETA W SWIECIE I W DO­
MU” Tej treści reklamę za­
mieszcza
w łatach 30-tych nakładem
Tow. Wyd. „Bluszcz” w se­
rii „Zycie Praktyczne”. Tytuł
broszury „Nie wyrzucaj od­
padków”. Wszystkim, pra­
gnącym nic nie marnować, a

przeciwnie, przysporzyć sobie

majątku, pracę tę poświęca
Inż. agronom Jan Lentz. O-

wczędność była zawsze naszą

„Achillesową piętą”.
Co też znajdujemy w tej

pożytecznej książeczce? Wie­
dzę praktyczną, która nic nie
straciła na swej wartości oraz

porady (np. o walce z plu­
skwami), które dziś wielce
nas śmieszą:

„Woda, pozostała z płu­
kania mięsa, zawiera w sobie
trochę łatwo rozpuszczalnych
wyługowanych soli z mięsa i
nieco azotu, może więc być
używana, jako słaby nawóz.
Można nią podlewać kwiatki
lub liściaste rośliny donicz­
kowe, by lepiej rosły".

4. „Pluskwy i ich gniazda
w szparach pozalepiać sza­
rym mydłem, a na pewno
wyginą".

4 „KRAWATY STARE.

Należy je przefasonować,
albo użyć na zabawki
dzieci”.

E

|

ANDRZEJ BARTOSZ

DOROTY TERAKOWSKIEJ

aluzje do filmu

€1 Dorado
j

pierwsi poszukiwacze
uporem wypatrywali

USA

jako
film

tą ceremo-
— jak często uwa-

miejscem na mapie,
No ubiegłoro­

cznych „Kon­
frontacjach” ten

film stal się sen­
sacją: reżyse­
rowany przez
Francuza, Jean

Jaąuesa Annau-
da — „Czarne i
białe w kolorze”
— powstał jako
wynik koprodu­
kcji Francji,
RFN i Wybrzeża
Kości Słoniowej.
Wkrótce też zdo­
był w

„Oscara”,
najlepszy
zagraniczny 1977
roku.

jak na komedię,Oficjalnie film nosi miano komedii — ale
rzecz jest zbyt gorzka. Jak mówi sam Annaud, jest to film
0 silnych Białych i słabych Czarnych. Gdy Białych ożywia
duch bojowy — organizują wojnę, na której giną oczywiście,
Czarni. Giną w sprawie, która ich w ogóle nie dotyczy i nie
obchodzi. „To film o głupocie, żądzy władzy i nikczemności

wojny” — powiedział reżyser.
Oto spokojna afrykańska, osada z 1915 roku. Nikt tu nie wie

o wybuchu l wojny światowej. Francuscy i niemieccy kolo­
niści żyją ze sobą za pan brat, wspólnie dokonują zakupów

jednym z nielicznych domów handlowych — i wspólnie ko­
rzystają z miejscowego domu publicznego. Gdy dotrze echo

wojny — staną się wrogami w imię bezsensownych racji po-

ityki z wielkiego świata.
Śmiejemy się na tym filmie z rzeczy smutnych, głupie ., .

icręiz tragicznych w swej głupocie. Śmiejemy się tez ze suia-]
ta współczesnego — i jest to śmiech trochę upiorny.

I

Rozlepione w wielu punktach
Londynu kolorowe plakaty ze

złotym napisem „THE GOLD OF
EL DORADO” (Złoto El Dorado)
zapraszają do Royal Academy na

wystawę, jakiej nigdzie dotąd jesz­
cze nie było. Ekspozycja czynna jest
od listopada ub. roku, ale nadal ty­
siące osób przypuszczają szturm na

kasy i nikogo nie odstrasza cena bi­
letów (dorośli 1,20 L„ dzieci 60 p.),
chociaż większość wystaw,, galerii i
muzeów zwiedza się tu za darmo.

Pomysł zorganizowania wystawy
zrodził się kilka lat temu, : prace
przygotowawcze wykonano w cią­
gu 20 miesięcy — zaś rezultatem
jest niepowtarzalna ekspozycja, sta­
nowiąca szeroki wgląd w życie ko­
lumbijskich Indian, używających
niegdyś złota w takim wymiarze, jak
my dziś posługujemy się np. stalą.

Aby bliżej poznać legendę El Do­
rado, trzeba przenieść się myślą do
kolumbijskiej krainy w wysokich
Andach, nad brzegi świętego jeziora
Guatavita. Przed wiekami, zanim
jeszcze biały człowiek przybył do
Ameryki Południowej, na tymże je­
ziorze Indianie Chibcha zwykli ce­
lebrować tajemniczą uroczystość.
Kiedy władzę nad plemieniem obej­
mował nowy wódz, musiał on złożyć
rytualną ofiarę bóstwom Guatayita.
Natarty wonnymi olejkami, pokryty
—■niczym pancerzem — złotym pias­
kiem, zasiadał w towarzystwie in­
nych wodzów na fantazyjnie wyko­
nanej tratwie, by przy dźwiękach
muzyki i śpiewu poddanych wypły­
nąć na środek jeziora. Tam już w

zupełnej ciszy, składana była rytual­
na ofiara: przyszły wódz obmywał
się ze złotego piasku, towarzyszące
mu osoby wrzucały do wody drogo­
cenne przedmioty'. Inne, równie pięk­
ne wyroby ze; złota w ten sarn, spo­
sób poświęcali bóstwom zgromadze­

ni wokół jeziora członkowie plemie­
nia. Ofiara była spełniona, tratwa
witana okrzykami i śpiewem tłumu
wracała do brzegu, zaś wódz , uzna­
wany był odtąd za jedynego pana i
władcę.

A więc legendę El Dorado wią­
zać raczej trzeba z

nią, nie zaś
żano -- Z nucjsucm J.KĄ żlictpżC,
bądź jakimś wspaniałym miastem.

Tymczasem
skarbów 1

nieliczne złote przedmioty. Samą zaś
legendę dopiero przed ośmiu laty
wzbogaciło o nowe szczegóły wy­
jątkowo cenne odkrycie. Znaleziono
oto niewielką ale przepiękną statuet­
kę, przedstawiającą „złotego czło­
wieka” na tratwie. Ten symbolicz­
ny model, stanowiący próbę przed­
stawienia indiańskiej ceremonii, wy­
konany został prawdopodobnie przez
rzemieślnika żyjącego w tamtych,
odległych czasach. Oryginał statuet­
ki stanowi dumę Muzeum Złota w

zamieszkującego niegdyś obszar, na

którym stanęła później stolica Ko­
lumbii, Bogota — informuje szczegó­
łowo wiernie zrekonstruowane wnę­
trze indiańskiej chaty z całym jej
wyposażeniem, z przeróżnymi domo­
wymi przedmiotami itd., itp. Zwie­
dzającym towarzyszy... szum drzew

Z Londynu dla ,,GP“
Pisze MARIA PIOTROWSKA

miasta złotych domów z ulicami
wykładanymi-szmaragdami. Nie wia­
domo też, kiedy Hiszpanie poznali
dokładnie prawdę o jeziorze Guata-
vita, co pozwoliło zweryfikować le­
gendę El Dorado. Miało to miejsce
nie wcześniej, niż w połowie XVI
w., jako że pierwsza wyprawa —

której celem było osuszenie jeziora
— wyruszyła w 1545 r. Ale i wte­
dy, i przy wielu następnych pró­
bach, głęboki muł pokrywający dno
jeziora strzegł tajemnicy złotych
skarbów. Fiaskiem kończyły się set­
ki ekspedycji, jak i wypraw indywi­
dualnych. a podjęte nie tak dawno
próby z zastosowaniem nowoczesnej
techniki poszwo'>łvwx-drthvć zaledwie

Bogocie, na wystawę londyńską
trafiła tylko kopia, wykonana przez
kolumbijskiego złotnika.

Tłumnie odwiedzana ekspozycja
w Royal Academy (w Sześciu
olbrzymich salach zgromadzono

blisko 500 cennych eksponatów) nie
ogranicza się tylko do prezentacji
wyrobów ze złota, lecz ukazuje rów­
nież różne aspekty życia kolumbij­
skich Indian. W jednej z sa! zwie­
dzający mogą poznać różne sposoby
wykorzystania złota nie tylko w ce­
lach zdobniczych, lecz również do
wyrobu naczyń, dekoracji wnętrz,
wyrobu instrumentów muzycznych,
a nawet do produkcji broni. O co­
dziennym życiu plemienia Muiścą —

i śpiew ptaków, toteż odnosi się
wrażenie, iż ten spacer odbywa się
gdzieś w odległym zakątku kolum­
bijskich Andów. Tutaj też wzbudza
podziw wspaniale kolorowa tkanina
o geocentrycznych wzorach, mister­
nie wykonana przez artystów Muis-
ca, słynących z doskonałości w tym
rzemiośle.

W innej sali oszałamia niezmierzo­
ne bogactwo złota pochodzącego z

okolic jeziora Guatavita. Niezliczone
naszyjniki, ozdoby twarzy, pierście­
nie, wazy i naczynia, miniatury
zwierząt — wszystko to z cudownie
mieniącego się złota, a każdy przed­
miot stanowi artystyczne arcydzieło.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

^PONIEDZIAŁEK: w ey<
klu TEATR TELEWIZJI NA.
SWIECIE spektakl jwybitny,
wart obejrzenia. „Wariatka z

Chaillot” Jeana Giraudoux

(zmarł w 1944 r.) bardziej
znanego z twórczości proza­
torskiej. Jego wielkie zainte­
resowanie teatrem wybuchło
nagle, w 1928, pod wpływem
Jouveta (teoretyk teatru) i
zaowocowało dramatami o

podstawowych ideach huma­
nizmu: miłości, wolności,
pięknie duchowym, moralno­
ści.

Wyobraźnia kobiet ze sztu­
ki Giraudoux, ich poczucie
sprawiedliwości, mają coś z

bezkompromisowości dziecka.
I to ich różni od naszego
„normalnego” świata.

Kto lubi podróże bez
wiz i dewiz otrzyma taki
prezent od Telewizji. DZIEŃ
ALGIERSKI dziś w progr. II.

Historię, kulturę i obyczaje
Algierskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej zareje­
strowali na taśmie filmowej
reporterzy, TV.
x_
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Spróbuj i Ty O Dorado
Każdy tekst wychodzący spód

pióra znakomitego uczonego i
publicysty prof. JANA SZCZE­
PAŃSKIEGO zmusza do zastano­
wienia. W przeciwieństwie do
niektórych książek j artykułów,
nie sposób przejść obojętnie wo­
kół myśli, które prezentuje nasz

wielki uczony. Nie interesują go
wydumane, abstrakcyjne prob­
lemy, ale w swoich rozważa­
niach zajmuje się tym, co lu­
dziom najbliższe: rozterkami,
kłopotami, depresjami i stresa­
mi, od Których nikt z nas nie

jest przecież wolny. J. Szczepański wychodzi naprzeciw naszym
wątpliwościom, podaje .rękę, by łatwiej rozwikłać skomplikowane
dylematy. Stąd i jego książka pt. „Sprawy ludzkie", która nie­
dawno ukaźasa się w księgarniach, szybko znlkia z półek.
W ostatniej „LITERATURZE” z ogromnym zainteresowaniem
przeczytałem artykuł J. Szczepańskiego „Sprawy ludzkie: roz­
goryczenie”. W tym eseju jest tak wiele mądrych — przez swą
prostotę — sformułowań, że chciałoby się polecic ten tekst wielu
ludziom, jako codzienny katechizm. Choć wiemy, jak to bywa
z katechizmem — na pamięć nauczyć się można, gorzej bywa ze

stosowaniem go w praktyce. Ale wróćmy do tematu rozgorycze­
nia. Prof. Szczepański pisze, że gdy przestudiuje się biografie
jednostek czy dzieje narodów, to okazuje się, że ludzie mądrzy są
mniej -narażeni na niepowodzenia a zatem i na rozgoryczenie.
„Nie dlatego — stwierdza J. Szczepański — że mogą. ich. unik­
nąć, lecz dlatego, że niepowodzenia z góry włączają w swoje
plany i z góry przygotowują wersje, alternaty wnych działań, gdy
napotkają niepowodzenia. Ludzie pewni siebie, zarozumiali, aro­
ganccy sądzą, że ich siła przebicia rozniesie każdą przeszkodę,
ludzie rozsądni wiedzą, że entuzjazm, nie rozbija skał, a wiara
nie przenosi gór, bowiem wiedzą, że rzeczy wielkie tworzy ruty­
na i kierat. Rozgoryczenie jest więc akceptacją własnej słaboś­
ci, czynieniem cnoty z nieumiejętności i dlatego litujemy się ndd
narodami zapamiętałymi w Swoim, rozgoryczeniu. Profesor daje
jedną radę, która może brzmi banalnie, ale jbst wyłącznie sku­
teczna. Tym lekarstwem — pisze autor — opierając się na włas­
nym doświadczeniu — jest codzienne wykonywanie rzeczy ma­
łych. Wtedy człowiek wie, że wprzęgając swoją pracowitość,
może nie mierzy za Wysoko, ale widzi te dokonania codzienne,
które zsumują się w coś większego i przez 365 dni w roku do­
rzuca do nich mały przyczynek. „A jak sobie człowiek rozsądny
radzi, kiedy przychodź: mu stykać się z ludźmi zawistnymi, zły­
mi czy mściwymi? — pyta profesor. „No, cóż — wie, że rozgory­
czenie jest reakcją na zawiedzione oczekiwania. Nie oczekuje
więc od ludzi zbyt wiele. Stara się zrozumieć ich motywy, dą­
żenia, ich cierpienia, lęki l słabości. Stara się im pomagać, gdy
może, zmniejszać ich kłopoty. Ale me przyjmuje prostego po­
działu na dwie kategorie zasadnicze — na ludzi dobrych, i złych,
gdyż wszyscy mogą być i dobrzy, i źli jednocześnie, i dlatego nie
żywi ślepej wiary tv absolutnie dobre cechy człowieka... Nie wie­
rząc ślepo i nie oczekując wiele, wyraźniej i ostrzej dostrzega
dodatnie cechy ludzi”. Spróbuj więc drogi Czytelniku ten nowy
tydzień rozpocząć od chwili refleksji nad niektórymi sformuło­
waniami, które nam wszystkim proponuje prof. Jan Szczepań­
ski.

Co na okładkę, co do środka?

Wertując ćodzierińie kilka gazet, ńie wyłączając. ródżimej
„GP”, dostrzegam pewną niekonsekwencję. Otóż najczęściej by­
wa tak, że na jednej kólumnie, często na tej pierwszej, ekspono­
wanej, dokonuje się pozytywnych ocen globalnych, nisze się na

przykład o sukcesach polskiej kultury lub motoryzacji, gaś
w środku pisma — i na ostatnich, miejskich kolumnach, w od­
niesieniu do mikroskali oceny te wyglądają krańcowo różnie.
A to pełno chałtury na estradzie, buble w księgarniach, a to

przykłady kiepskiej, jeśli nie powiedzieć skandalicznej, jakości
samochodów, iip. itd. Od kilku lat jestem uważnym czytelni­
kiem „MOTORU”. Ten poczytny i przecież dobrze redagowany
tygodnik, także niestety ńie ustrzegł się podobnej niekonsek­
wencji. W artykułach wstępnych, reportażach prezentujących
poszczególne zakłady produkujące jak i naprawiające samocho­
dy, pełno pochwał i podziękowań za solidną, rzetelną pracę.
Gdybym miał uwierzyć tym licznym publikacjom, chociażby
o FSO z Żerania, musiałbym głosić, że produkowane tam „fia­
ty” to samochody nienagannie wykonane, trwałe, bo produkują
je ludzie ofiarni, rzetelni, odpowiedzialni. Gdybym przyjął ża

Wiarygodne opisy wielu stacji „Polmozbytu” — mńsiałbym
uwierzyć, że pracują w nich ludzie nieskazitelni, fachowcy naj­
wyższej klasy, stroniący od datków jak od ognia. Ale ten sam

„Motor” złudzeń takich nie pozostawia. Przynajmniej dwie
strony tego pisma poświęca się na wytykanie wszelkich niedo­
róbek, niedokładności i złej organizacji pracy u producentów,
i tych, którzy te pojazdy mają naprawiać. Nie sądzę by handlo­
wa dewiza Wedle której ponoć liczy się nade Wszystko opako­
wanie, sprawdzała się w odniesieniu do propagandy.

(CIĄG DALSZR ZE STR. 3)
Wystawę kończy część poświęcona
śmierci i życiu pozagrobowemu
Indian, a symbolizują je dwie mu­
mie, kobiety i mężczyzny, obie zna­
lezione w kolumbijskich jaskiniach
w XIX w. Naprzeciw nich ustawio­
no model grobowca (naturalnej wiel­
kości) — jednego z wielu, w których
Odkryto eksponowane tu złote skar­
by. Te piękne przedmioty miały u-

łatwiać zmarłym „ostatnią podróż”,
uczynić ich życie pozagrobowe przy­
jemniejszym.

ystawa w Royal Academy —

odzwierciedlająca nieznany do
niedawna fragment historii, a

jednocześnie ukazująca najpiękniej­
sze chyba na świecie złote skarby
— budzi również refleksje natury
ogólniejszej. Bo trudno oprzeć się
myśli, że złoto — które dało począ­
tek legendzie El Dorado — później
popychało ludzi do desperackich po­
szukiwań, nierzadko kończących się
śmiercią, a w efekcie stało się prze­
kleństwem kolumbijskich Indian.
To właśnie żądza złota sprawiła, że
Indianie byli podbijani i wyniszcza­
ni przez białych najeźdźców, marzą­
cych o zdobyciu w jak najtańszy
sposób okrytej legendą fortuny. Dla
samych zaś Indian złoto miało li
tylko wartość użyteczną. Zarówno
stosowane w czystej postaci, jak i
mieszane z miedzią, było jedynym
dostępnym w dużej ilości metalem,
znajdowanym pod powierzchnią zie­
mi. a wykorzystywanym w wyżej o-

piśaliyćh praktycznych celach.

ZIMOWA STOLICA ŚWIATA?
Kto czerpie największe zyski ze

sportów zimowych, gdzie właściwie
znajduje się zimowa stolica świata?
Do niedawna mogły istnieć co do
tego wątpliwości. Znakomite tereny
narciarskie występują w wielu kra­
jach Europy: w Alpach szwajcar­
skich, francuskich, w Austrii, Jugo­
sławii i we Włoszech. Od kilku lat

zimowy ruch turystyczny wyraź­
nie jednak koncentruje się w oko­

Zb. R.

CO PISZĄ INKI

KORESPONDENCJE
LONDYN (PAP), Parlament rodesyjski uchwalił tzw. „kon­

stytucję”, która zachowuje Wszystkie zasadnicze przywileje bia­
łej mniejszości. Została ona opracowana przy aktywnym udzia­
le grupy afrykańskich kolaborantów, którzy zdradzili sprawę
walki wyzwoleńczej narodu Zimbabwe I przeszli na stronę
jego ciemiężców. Celem „konstytucji” jest zachowanie u wła­
dzy w Rodezji rządu neokolonialnego.

Zgodnie z „konstytucją”, Europejczycy, którzy stanowią •za­
ledwie 1/20 część ludności kraju, otrzymają niemal 1/3 miejsc
w parlamencie oraz prawo weta wobec każdego niewygodne­
go dla nich projektu ustawy. Pozostaną więc nadal panami
kraju, dysponującymi pełnią władzy politycznej 1 gospodar­
czej. Na podstawie tej „konstytucji” władze rodezyjskie za­
mierzają przeprowadzić w kwietnia br. „wybory powszechne”
i usankcjonować w ten sposób panowanie reżimu kolonialne­
go w Rodezji. Z pomocą tego rodzaju tricku Smith i jego za­
morscy protektorzy liczą na uznanie reżimu rasistowskiego n*
drodze prawnej i uchylenie Wymierzonych przeciwko niemu
sankcji gospodarczych.

„Polityka ekonomiczna
RFN wobec wspólnoty za­
chodnioeuropejskiej jest ni­
czym innym jak. kontynuacją
wojny za pomocą innych
środków".

(The Economist)
„Wyniki ankiety przepro­

wadzonej przez agencję AP
i rozgłośnię telewizyjną NBC,
wskazują, że w Stanach
Zjednoczonych poparcie dla
nowego układu SALT II o-

siągnęło najwyższy stopień.
81 procent ankietowanych
wyraziło dla niego aprobatę”.

(Reuter)
„Ceny ropy idą w górę: na

wolnym, rynku nabywcy wy­
dzierają sobie ropę, która

kesztuje O 40 proc. drożej
niż u pdństw-producentów”.

(Le Monde)
„Od czasu, gdy w Iranie

wybuchło powstanie ludowe,
kraj ten nie jest w stanie
odgrywać roi: policjanta w

rejonie Zatoki Perskiej”.
(TASS)

WYPOWIEDZI Przywódca Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny JASER
ARAFAT (na zdjęciu), po
rozmowach w Teheranie z

ayatollahem Chomeinim 1

premierem Bazarganem: —

Zmiana ustroju w Iranie jest
wydarzeniem, które wywo­
ła wielkie następstwa tu
świecie. Jest to trzęsienie zie­
mi, które dotrze do Palesty­
ny... Zmieniło to całą sytua­
cję strategiczną rejonu. Zwy­
cięstwo Iranu jest naszym
zwycięstwem... Syjoniści i
imperialiści muszą zdać so­
bie sprawę jak daleko zajść
może nasza rewolucje.

HWliH^I II

Nie nadając zlotu żadnej wartości,
Indianie dostrzegali jednak jego pię­
kno, stąd też kunsztownie wykonane
z tego metalu przedmioty wydawały
się najlepszą ofiarą składaną
bóstwom.

Ogromne zapasy złota, sprowadzo­
ne do Europy w różnych postaciach
przez pierwszych zdobywców Amery­
ki Południowej, były wielokrotnie
wykorzystywane w celach zdobni­
czych i innych, potem znów topione
i przerabiane. Wędrowało to złoto
do różnych krajów i być może, że

niejeden z pierścionków przez nas

noszonych, obrączka czy też branso­
letka — włykonane są ze złota po­
chodzącego z... El Dorado.

Często w potocznej rozmowie py­
tamy: „Piękny pierścionek, czy to

czyste złoto?” Oczywiście! — odpo­
wiada dumny właściciel. Tymczasem
czyste złoto zawiera 24 karaty t żad­
na biżuteria nie jest z niego wyko­
nywana. Używa się do tego celu zło­
ta 22, 18, 14 i 9-karatowego. Ilość
karatów świadczy o czystości próby
Tak więc powszechnie stosowane
do wyrobu biżuterii złoto 9-karato-
we ma tylko 9 części złota na 24
możliwych, zaś pozostałe 15 części
to jakiś inny metal.

Ceny złota mogą zmienić się tak
gwałtownie (np. przez odkrycie no­
wych złóż), iż ćo rozsądniejsi twier­
dzą, że złoto szczęśliwe jest dla za­
kochanych, ale nie dla spekulantów.
Tylko który spekulant da temu wia­
rę?

licach Cortina d’Ampezzo. Dla Wło­
chów otwarro się znakomite pole do
biznesu. Cena za trzytygodniowy po­
byt dla dwóch osób kształtuje się
tam w granicach 2 tys. doi. Na zi­
mowy wypoczynek przybywają we

włoskie Alpy przede wszystkim:
Brytyjczycy, Belgowie, Duńczycy i
obywatele RFN. Zresztą zimowy
urlop w Cortina d’Ampezzo opłaca
się nawet turystom amerykańskim,
którzy tyle samo płacą za dwutyą
gońniowe wakacje w górach Colo­
rado.

SAGA RODU
HEMINGWAYÓW

Coraz to młodsi potomkowie auto­
ra „Komu bije dzwon” pragną za­
znaczyć swą obecność w literaturze.
Sposób zwykle jest jeden: odwie­
dzają ulubione miejsca pobytu pi­
sarza, notują okruchy wspomnień
żyjących towarzyszy jego myśliw­
skich i rybackich wypraw, a na

końcu przyprawiają to wszystko ro­
dzinną legendą Wielkiego Papy. Do­
rian Hemingway (27 1.), córka naj­
młodszego syna pisarza (Grego-
ry’ego) widziała dziadka jeden raz

w życiu, jako 5-letnia dziewczynka.
To odległe wspomnienie w jej mnie­
maniu zupełnie, wystarcza, by pisać
o dziadku, chociaż panna Lorian z

rozbrajającą szczerością przyznała
się, że dopiero przed dwoma laty
bliżej zapoznała się z „fragmentami”

jego twórczości. Początkującą pi­
sarkę najbardziej zainteresowały o-

koliczności powstania słynnej no­
weli „Stary człowiek i morze". U-
dała się więc na Wyspy Bahama,
odwiedziła hotel, w którym He­
mingway najczęściej się zatrzymy­
wał, a nawet wypłynęła na dwa dni
w morze. Połów wprawdzie był nie­
udany, ale nic to, przecież bohater
noweli zanim upolował Wielką Ry­
bę, spędził, w morzu 87 bezowocnych
dni...

KOMENTARZE

Fot. Archiwum

Julian
K. popełnił samobójstwo, kiedy za­

dłużenia groziły mu już kompletną ruiną
finansową. Był właścicielem tuczami,

współpracującym ze Spółdzielnią Kółek Rol­
niczych w Nowej Hucie. Współzależność
tych faktów zaczęto kojarzyć dopiero po je­
go śmierci.

Powiesił się z końcem stycznia ubiegłego
roku. Gdyby nie ta śmierć, nikomu nie wpa-
dłoby do głowy podejrzewać, że w Spół­
dzielni może być źle. Mówiono przecież: jest
dobrze. Mówiono oficjalnie. Lakierowana
w sprawozdaniach prawda wyszła na jaw
dopiero wtedy, gdy Julian K. sięgnął po
sznur. Prawda nie ujrzałaby może jeszcze
długo światła dziennego, gdyby nie zjawił
Się prokurator, który chciał się dowiedzieć,
dlaczego hodowcy nagle znudziło się życie.
Dowiedział się w efekcie znacznie więcej niż
oczekiwał...

W niecały rok po tamtej śmierci sporządzono
akt oskarżenia przeciwko dyrektorowi Spółdzielni
Władysławowi Ź. Zarzuty oparto na art. 217 Ko­
deksu Karnego. Artykuł mówi o niegospodarności
i chce za nią karać.' Choć artykuł tkwi w kodę-,
ksie, znacznie trudniej przyjmuje się. w życiu.
Mieć bowiem przekonanie o czyjejś winie, a winę
tę udowodnić — to dwie różne sprawy. Bliskie
a jednak odległe. Dlatego tak często mamy do
czynienia z marnotrawstwem, a tak trudno wska­
zać palcem, kto rzeczywiście jest złym gospoda­
rzem. Albo inaczej: zbyt wielu ludzi jest za coś
odpowiedzialnych, aby orzec o winie jednego w

sposób nie budzący wątpliwości. Czasami się
próbuje winnego znaleźć. Dyrektor SI<R znalazł
się przed sądem właśnie dlatego.

KILKA FAKTÓW Z ŻYCIA DYREKTORA:

Trafił do Związku Kółek Rolniczych z pełnymi
tytułami absolwenta Wyższej Szkoły Rolniczej. To
było przed osiemnastoma laty. Awansował stop­
niowo, od instruktora do prezesa. Prezesem Miej­
skiego Związku Kółek Rolniczych był przez rok,
aby w 1975 r. zająć się najpierw sprawami orga­
nizacyjnymi w WZKR, a po paru miesiącach przy­
jąć stanowisko dyrektora SKR. Kariera magistra
inżyniera Władysława 2. nie upoważnia do twier­

Chińska inwa­
zja na Wietnam
wywołała na ca­
łym świecie falę
protestów, o-

świadczeń rządo­
wych i komen­
tarzy. Oto frag­
menty publika­
cji na ten temat:

4> „Chiny —

pisze „The Ja-

pan Times” —

idą świadomie
na poważne ry­
zyko ku oburzeniu ich nowych przyjaciół w Japonii, USA ł

Azji Południowo-Wschodniej (...). Nikt nie chce widzieć Chin
w roli żandarma Azji”.

AFP: „Działania wojenne ChRL na granicy Wietnamu

mają posmak gry hazardowej. Jeśli operacja chińska potrwa
dłużej niż tydzień, wówczas — zdaniem obserwatorów — zna­
cznie wzrośnie groźba rozszerzenia się konfliktu”.

❖ Zachodnioniemiecki „Bonncr Rundschau”: „Politycy za­
chodni muszą się zastanowić czy słuszne były ich wyjazdy do
Pekinu i zachowywanie się tam jakby stali u brani niebiań­
skiego pokoju".

Filipiński „Daily Express”: „Dokonując tej napaści, przy­
wódcy chińscy raz jeszcze potwierdzili swe roszczenia, by Azja
stanowiła strefę wpływów Pekinu",

Zamknięcie irańskiego kurka naftowego pozbawiło rynek światowy 5 min baryłek ropy
dziennie, czyli ok. 10 proc, globalnej konsumpcji tego surowca.

Rys. „Richmond News-I.eader”

NAPIĘCIA
Obserwatorzy polityczni zastanawiają się na ile

trwały okaże się rozejm w Czadzie między woj­
skami popierającymi prezydenta Felixa Mallou-
ms a oddziałami premiera Hissena Habre. Nie
ulega bowiem wątpliwości, że tymczasowe poro­
zumienie — Zawarte w N’Djamenie dzięki media-
eji Sudanu — nie może samo przez się rozwiązać
nabrzmiałych problemów etnicznych i wyzna­
niowych, stanowiących od lat zarzewie wewnę­
trznych konfliktów w tym afrykańskim kraju.

Przypomnijmy, że Habre jeszcze przed niespeł­
na rokiem był jednym z przywódców FROLINAT
(Front Wyzwolenia Narodowego Czadu), ale w

sierpniu ub. roku porzucił tę powstańczą orga­
nizację otrzymując w zamian od prezydenta Mal-
louma tekę premiera. Krok ów miał umocnić
władzę W N’Djamenie, tymczasem doszło do jej
wewnętrznego skłócenia i konfliktu zbrojnego
między oddziałami podległymi obu politykom.
Natomiast powstańcy FROLINAT, kontrolujący
całą północną część kraju, nasilili operacje mi­
litarne przeciwko zwaśnionemu rządowd central­
nemu, co może mieć decydujące znaczenie dla
przyszłości Czadu.

WYBORY

dzenia, że mógł być osobą niekompetentną. Przeci­
wnie. To, że w elekcie naraził Spółdzielnię na stra­
ty sięgające prawie 3 min złotych wynikło z zu­
pełnie innych przyczyn.

ORGANIZOWAĆ SPÓŁDZIELNIĘ
ZACZĘTO TAK: i

Najpierw powołano dyrektora, potem Zarząd w

skład którego wszedł również główny księgowy
i przedstawiciel Rady Spółdzielni, składającej ;ię
z osób wybranych przez członków Kółek Rolni­
czych. Było prezydium Rady i Walne Zgromadze­
nie — najwyższy statutowy organ spółdzielczy.
Wszystko było zgodne ze statutem. Przynajmniej
od strony formalnej. To formalne podejście do
działalności Spółdzielni odbiło się później na

wszystkim.
Zgodnie ze statutem utworzono dwa zakłady u-

sług mechanicznych w Kościelnikach i w Lubo-
czy. Nad prawidłowym działaniem Spółdzielni czu­
wał Krakowski Zarząd Kółek Rolniczych. Jak się
miało okazać czuwał również w sposób formalny.

Za działalność SKR odpowiadał bezpośrednio jej
dyrektor. Wcześniej miał ją zorganizować. Stwo­
rzyć coś z niczego. W warunkach niemal polowyeh.
Mając nadbudowę administracyjną, ale nie posia­
dając bazy, Spółdzielnia zaczęła działać bez sie­
dziby, telefonu, ani miejsca, w którym by można

przechowywać dokumenty i pieniądze. Utworzono
dwa zakłady usługowe ale nie przygotowano miej­
sca, na którym miał zostać zgromadzony sprzęt
przejęty protokolarnie z 22 Kółek Rolniczych roz­
proszonych po byłym województwie. Na oświetla­
nym księżycem pastwisku zgromadzono w końcu

pod gołym niebem traktory i rolniczy sprzęt. Je­
den garaż w Kościelnikach — to było wszystko
co znajdowało się pod dachem. Łączna wartość

majątku, który chroniły tylko papierowe struktu­
ry organizacyjne sięgała 2 milionów złotych.

Zakład w Luboczy produkował siatkę i pustaki,
którymi nie można było ogrodzić terenu, bo miej­
sca pod bazę sprzętu nie wytyczono. Urząd Dziel­
nicowy dopiero przygotował niezbędne umowy
dzierżawne. Na placach postojowych panowała cie­
mność — brakowało wciąż pozwolenia na prowa­
dzenie elektrycznych robót. To, że z chaosu po­
wstał świat, nie znaczy, że z chaosu powstanie
dobra Spółdzielnia Kółek Rolniczych.

Sześciu stróżów zatrudnił dyrektor, aby przez o-

krągłą dobę pilnowali sprzętu przed rozkradaniem.
Tak miało trwać do czasu wybudowania bazy. Je­
dnak nawet cala kampania pracowników ochrony
mienia nie była w stanie upilnować maszyn przed
ich stopniowym niszczeniem.
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Kampania wy­
borcza nie roz­
budziła W spo­

łeczeństwie
emocji, a nawet

większego zain­
teresowania, o

czym świadczy­
łaby m. in. in­
formacja z

dziennika „El
Periodico”, że na

w Ib-izae przez rządzącą UCD zjawiło się trzech mówców i... je­
den słuchacz. Ten brak zainteresowania wynika — jak utrzymu­
ją komentatorzy — z ogólnego przekonania, iż wybory nie spo­
wodują w kraju zasadniczego zwrotu politycznego. W przewidy­
waniach dopuszcza się wszakże ewentualne utworzenie po wy­
borach rządu koalicyjnego z udziałem Unii Centrum Demokraty­
cznego (UCD) i Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej
(PSOE), ale liderzy obu tych najsilniejszych partii — premier
Adolfo Suarez (na zdjęciu po lewej) oraz socjalista Felipe Gon-
zales (po prawej) starali się do końca robić wrażenie, iż taka
możliwość nie wchodzi w rachubę. Istotną stawką w tej grze
między UCD i PSOE jest pozyskanie pokaźnej liczby wyborców’,
których określa się jako niezdecydowanych lub obojętnych.

KLASKI
Ilu ludzi na świecie cierpi

głód? Opublikowany niedaw­
no raport sekretarza general­
nego ONZ głosi, iż w latach

siedemdziesiątych nie udało
się doprowadzić do likwida­
cji, czy choćby zmniejszenia
rozmiarów zjawiska głodu i
niedożywienia na świecie.
Zdaniem ekspertów' ONZ, o-

becnie ok. pół miliarda ludzi,
tj. 15 proc, ludności globu i
25 proc, ludności krajów
rozwijających się, pozbawio­
nych jest odpowiedniego po­
żywienia i cierpi z powodu
głodu. Według innych źródeł
— liczbę niedożywionych lu­
dzi na świecie szacuje się na

przeszło miliard, przy czym
przeważająca większość z

nich zamieszkuje Azję i
Afrykę. Tymczasem — jak
obliczono — co najmniej je­
dna czwarta całej światowej
produkcji artykułów żywno­
ściowych niszezeje w drodze
między polem a konsumen­
tem.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
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DO BUDOWY BAZ PRZYSTĄPIONO
BEZ PLANÓW I ZEZWOLENIA

Bazy miały kosztować prawie 20 min zł Obda­
rzeni wyobraźnią pracownicy Wydziału Inwesty­
cyjnego KZKR umyślili, że wszystko się wykona
systemem gospodarczym. Wykonać miała oczywi­
ście Spółdzielnia, zupełnie do tego nie przygoto­
wana.

„Dla uzyskania efektu pozornego podejmowano
różne działania sprzeczne z interesem Spółdzielni”
— napisze potem w zaleceniach pokontrolnych
przedstawiciel Okręgowego Zarządu Dochodów
Państwa i Kontroli Finansowej. Te słowa dotyczą
późniejszych poczynań dyrektora, ale odnieść je
można do samych narodzin Spółdzielni, która po­
wstała wbrew logice racjonalnego gospodarowania.
Wyobraźnia twórców Spółdzielni sięgała nie dalej,
niż dokument z urzędową pieczęcią, zalecający
określone działanie reorganizacyjne. Brak takiej
wyobraźni też winien być karalny, gdy jego na­
stępstwem jest zmarnowanie spółdzielczego mienia.

DYREKTOR NIE BYŁ NOWICJUSZEM
Miał doświadczenie. Nic ponosi winy za to, że

kazano mu grać na tak fatalnie przygotowanej sce­
nie, ale że się nic sprzeciwił i przyjął ryzykowną
rolę za 8 tys, zł miesięcznie. Od tego momentu

straty, które ponosiła Spółdzielnia, obciążały już
jego konto. Podpisując umowę, przyjął na siebie
pełną odpowiedzialność za to, co się stanie. Odpo­
wiedzialność w tej sprawie ma jednak niejedno
oblicze.

słania go jeszcze wyżej. Brak sprawozdania to był
grzech jeszcze większy od pobieżnego naniesienia

danych. W ten sposób do bilansu trafiły cyfry spi­
sane z ewidencji, która w sposób dość znaczny
rozminęła się ze stanem faktycznym. Dane doty­
czyły działalności kooperacyjnej w zakresie hodo­
wli, do czego SKR była zobowiązana od chwili

swego powstania. Umowę taką podpisywał prakty­
cznie każdy, byle miał ochotę hodować tuczniki lub

bydło. SKR zapewniała dostawę warchlaków i cie­
ląt, paszy, zapewniała leczenie i ubezpieczenie o-

raz pomoc w rozwoju własnej bazy paszowej ko­
operującego hodowcy. Najbardziej cenieni byli ta­
cy, którzy szli na masową produkcję i specjaliza­
cję. Do nich należał Julian K. — właściciel naj­
większej na tym terenie tuczami. W tym czasie
miał już zawartą umowę kontraktacyjną z Rejo­
nową Spółdzielnią „Samopomoc Chłopska”. Dyre­
ktor nie interesował się, czy dwie umowy to nie
za wiele. Dopiero od marca 1976 r. Centralny
Związek zalecił, aby przed podpisaniem umowy
sprawdzano realne szanse wywiązania się z niej.
Umowę z Julianem K. podpisano wcześniej. Dla

dyrektora posiadacz „karty gospodarstwa specja­
listycznego” wydanej przez Urząd Dzielnicowy, był
osobą, której można wierzyć, że wywiąźe. się ze

zobowiązań wobec SKR. Tutaj dyrektor również

Z akt wynika, że w ciągu dwóch lat Krakowski

Związek wysłał do nowohuckiej SKR ponad czter­
dzieści kontroli różnego typu. Nie stwierdziły po­
ważniejszych uchybień. Statystycznie biorąc, co

dwa miesiące kontrolerzy sprawdzali jakiś fra­
gment działalności Spółdzielni. Ci ludzie, którzy
ślęczeli nad fakturami, mieli wykrywać niepra­

widłowości. Tymczasem okłamywani treścią po­
bieżnie wertowanych dokumentów, kłamstwo prze­
nosili dalej. To co u podstaw fałszywe — stawało

się prawdą o osiągnięciach Spółdzielni. W oparciu
o te same przepisy i fakty, jedni sprawdzający
byli w stanie wykazać osiągnięcia a inni im za­
przeczyć. Nie widział bałaganu dyrektor, nie pró­
bowali go również dojrzeć ludzie, którym płacono
za wykrywanie nieporządku. Dlaczego?

Brak panowania nad sytuacją wewnętrzną Spół­
dzielni łagodził sprawozdawczy optymizm. Przeni­
knął nawet do bilansu roku 1976, z którego wy­
nikało, że SKR wypracowała zysk przekraczający
375 tys. zł. Wynik przyjęła jednostka nadrzędna
bez zastrzeżeń. Komisja weryfikacyjna z ramienia
KZKR — a w niej przedstawiciele wszystkich wy­
działów — zatwierdziła protokołem ów optymisty­
czny bilans. Wypracowany zysk wymagał nagro­
dy. Walne Zgromadzenie zatwierdziło fundusz na­
gród. Aktywowi i wyróżniającym się pracowni­
kom zorganizowano pięciodniową wycieczkę do

Budapesztu „Pociągiem Przyjaźni”. W uznaniu za

dobre wyniki w gospodarowaniu.
Dopiero po roku miało się okazać, że 133,2 tys.

zł wypłacono nagrodzonym bezpodstawnie. Spół­
dzielnia nie tylko nie wypracowała zysków, lecz

poniosła straty sięgające ponad milion złotych.
Sukces wyniknął... z manewrowania cyframi, któ­
rych wartości rzeczywistych nikt nie sprawdził.

DYREKTOR TŁUMACZY TO ZJAWISKO
BAŁAGANEM W KSIĘGOWOŚCI

Księgowa odeszła z pracy pod koniec roku w

najgorętszym sprawozdawczym okresie. Następcę
znaleźli dopiero po dwóch miesiącach. Instancja
zwierzchnia nagliła o sprawozdania, które potrze­
bowała do sporządzenia podobnego raportu i prze-

zgrzeszył nadmiernym optymizmem, nie odmawia­
jąc dawania zaliczek.

W latach 1976-77 Krakowski Związek Kółek Rol­
niczych dokonał jedenastu kontroli w podległej mu

nowohuckiej SKR. Wyniki były pozytywne. Jak

zwykle. Kontrole dotyczyły działalności koopera­
cyjnej. Dyrektor twierdzi teraz, że gdyby wtedy
przyczepiono się do zaliczek, które wypłacał Ju­
lianowi K., starałby się wprowadzić dodatkowe

gwarancje. Ale kontrolerzy nie mieli uwag. Nie

zgłaszali ich nawet ci, którzy latem 1977 r. prze­
prowadzali specjalną lustrację wynikłą z pojawie­
nia się w skali całego kraju różnych nieprawidło­
wości w zakresie kooperacji. Nie mieli uwag, cho­
ciaż mogło zastanawiać, dlaczego Julian K. zalega
z dostawami. Nawet w grudniu 1977 r., kiedy usta­
lono wysokość jego zadłużenia wobec Spółdzielni,
Krakowski Związek nie zalecił podjąć działań gwa­
rantujących uzyskanie odszkodowania w przypad­
ku plajty kooperanta. Nikt nie przypuszczał, że w

miesiąc później po Julianie K. pozostanie tylko
zadłużenie sięgające 354 tys. zł, które Spółdzielnia
dopisze do rachunku własnych strat.

DYREKTOR STANĄŁ PRZED SĄDEM..:

...ale odpowiedzialność za szkody powstałe w Spół­
dzielni sięga również wyżej. Dyrektor nie działał
w próżni. W rozbudowanym aparacie kontrolno-

nadzorczym, którego był tylko częścią, jego poczy­
nania śledził cały sztab ludzi. Jednym za to pła­
cono. Innych do tego zobowiązywały funkcje peł­
nione społecznie w spółdzielczych organach nad­
zorczych. Być może były to funkcje równie sfor­
malizowane jak cała działalność Spółdzielni. Mar­
notrawstwo do którego doszło, wynikło z progra­
mowej ślepoty osób, które uważały, że prawdę •

Spółdzielni da się poznać zza biurka.

Prokurator czeka, aż prezes KZKR wskaże win­
nych zaniedbań w nadzorze. Prokurator domaga
się rzeczowej kontroli innyeh SKR-ów. Ociężały
to aparat gospodarczy, który trzeba pobudzać trzy­
mając w ręku kodeks karny.
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H. KOHLER (NRD): „Abstrakcja”.

Listopad, rok 1940. r

Dłoń, radiotelegrafisty drga rytmem alfabe­
tu Morse’a:

ły do
18 Armii. Przez węzeł kolejowy w Tarnowie 20 listo­

pada przejechały dwa transporty, razem siedemdziesiąt
wagonów z amunicją i sprzętem wojskowym, kierowa­
ne do Rzeszowa. Do stacji kolejowej Łętownia nad
Sanem przybywają codziennie transporty cegły, ce­
mentu, wapna, desek i gotowych elementów baraków.
W lesie Borek Sokołowski powstaje z tych materiałów

poligon ćwiczebny Luftwaffe, mówi się o wysiedleniu
z tych terenów ludności cywilnej...".

Po ulicach Podgórza krążą w tym czasie nie­
mieckie samochody z antenami na dachu. Przy
aparaturze goniometrycznej, ze słuchawkami na

uszach siedzą niemieccy podoficerowie i oficerowie.
„Grającego” radiotelegrafistę tropi krakowska
Abwehra, pomagają jej funkcjonariusze i agenci
referatu IV-E z kontrwywiadu gestapo.

Od kilku miesięcy trwa pojedynek pomiędzy nie­
mieckim kontrwywiadem a nieuchwytnym dotąd ra­
diotelegrafistą. W Cranz nad Bałtykiem, we Wrocła­
wiu i w Aninie pod Warszawą, we wszystkich innych
ośrodkach nasłuchowo-pelengacyjnych Abwehry
taśmy kontrolne specjalnego urządzenia rejestrują­
cego pokrywają się tekstami przejmowanych radio­
gramów. Kropki łączą się z kreskami w długie ko­
lumny pięciocyfrowych liczb, jednak najlepsi fa­
chowcy nie potrafią rozszyfrować radiogramów.

Radiotelegrafista nazywa się Mikołaj Naumenko.
w Krakowie występuje ż dokumentami Mieczysła-

MIANKOWSKI wa Piotrowskiego. Przyjechał z początkiem 1940
• roku, opiekują się nim żołnierze Gwardii Ludowej

11. Do >'Mikołaja«. IV dniu. 20 listopada przyby-
Krakowa dalsze jednostki wchodzące w skład

STANISŁAW

Przygoda
z teatrem

Pamiętamy go jeszcze z Krakowa
jako studenta PWST, którą to

uczelnię ukończył w roku 1957:
ciemna karnacja, wyrazisty wzrok,
skupiony gest w przedstawieniu dy­
plomowym stanowiły o uwadze re­
cenzentów W słynnym teatrze Ireny
i Tadeusza Byrskięh w Kielcach
kreował role w „Caliguli” Camusa, w

„Pluskwie” Majakowskiego. Ale
Wurm w „Intrydze i miłości” Schille­
ra, Mackie Majcher w „Operze za

trzy grosze” Brechta; wspaniały Al-
maviva w „Weselu Figara” Beau-
marchais i słynny I-Iiggins w „Pignia-
lionie” Shawa przyniosły mu zasłu­
żoną sławę aktora o bardzo szerokim
repertuarze. JERZY WASIUCZYŃ-
SKI już wówczas nie poprzestał na

aktorstwie. Pociągnęły go uroki,
trudy, smutki i radości reżyserii.
Przez pewien czas był kierownikiem
artystycznym radomskiej filii teatru

kieleckiego.
Przed siedmiu laty artysta przeno­

si się do Teatru Tarnowskiego. Wi-

N» zdjęciu: Jerzy Wasiuczyński jako
Helmer w „Norze” Ibsena w Teatrze
Tarnowskim im. Ludwika Solskiego.

downia tego miasta i wielu innych
teatrów polskich pamięta go jako
świetnego Estragona w „Czekając na

Godota” Becketta (reżyseria Giovan-
niego Pampiglioriiego). jako Solomo-
na w „Cenie” Artura Millera, Kuźmę
w „Czaple" Janusza Krasińskiego.

Wasiuczyński mana swoim koncie
40 realizacji w teatrach Kielc, Opola,
Rzeszowa, Tarnowa. „Prawdziwie
niewinna buźka dziecka” Emlyna
Willamsa (psychologiczna sztuka kry­
minalna, w reżyserii tego artysty
znajdzie również swą premierę tele­
wizyjną, przygotowywaną przez ośro­
dek krakowski.

Zainteresowania reżyserskie —-

teatr małego realizmu i spektakle
poetyckie (w Tarnowie zrealizował
on na małej scenie „Słowo o Jakubie
Szeli" Brunona Jasińskiego i „Powsi­
nogi beskidzkie” Emila Zegadłowicza.

A jakże — film leży również w po­
lu zainteresowania Jerzego Wasiu-
czyńskiego. Pamiętacie kierownika
„Polmozbytu” w „Wodzireju” Feliksa
Falka? Pamiętacie wielką rolę kar­
dynała Cibo w „Lorenzacciu” Musse-
ta w wersji telewizyjnej, krakow­
skiej?

. Aktor i reżyser w jednej osobie jest
prezesem kola SPATiF przy Teatrze
w Tarnowie, jego koledzy zawodowi
liczą się bez wyjątku do zastępu je­
go przyjaciół. Ale bo też jest to czło­
wiek niezwykle przychylny ludziom,
dobrze zna swój fach i umie — w

czasie niełatwej pracy scenicznej,
również w sztukach reżyserowanych
przez siebie — przekazywać uwagi
innym.

Prywatnie Wasiuczyński interesuje
się literaturą współczesną i kinem.
Ale bogać tam — prywatnie! Te jego
pasje stanowią o erudycji tak po­
trzebnej realizatorowi przedstawień,
reżyserowi, aktorowi. Widzieliśmy go
również w przedstawieniach gościn­
nych Teatru Tarnowskiego w Rumu­
nii. Ekspresja jego roboty aktorskiej
stała się w przedstawieniach Ghelde-
rodea tą cudowną chwilą, że obco­
języczny aktor przebił granicę języ­
ka.

Jerzy Wasiuczyński należy do czo­
łowych postaci życia kulturalnego
Tarnowa — miasto, widownia tego
grodu obdarza go zasłużoną sympa­
tią.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

FRANCISZEK GOLEMO, młody rolnik ze Swarzowa ąm.
Olesno, woj. tarnowskie, jako jedyny z sześciorga rodzeństwa
pozostał przy rodzicach w gospodarstwie rolnym. Dwa lata
temu ukończył Technikum Rolnicze w Brniu i teraz przejął
ster gospodarowania od ojca, Józefa. Posiada 6 ha ziemi i

pierwszą jego czynnością było specjalistyczne ukierunkowa­
nie produkcji. Zdecydował się na hodowlę macior, prosiąt i
warchlaków. Korzystając z kredytu bankowego wybudował
nową chlewnię. W ub. roku, w ramach kooperacji ze Spół­
dzielnią Kółek Rolniczych w Oleśnie sprzedał 161 warchla­
ków o wadze 45 kg, do dalszej hodowli. Uprawia ziemniaki,
buraki, zboże i zielonki, co pozwala mu w 80 proc, zaspokoić
zapotrzebowanie na paszę. W robotach palowych ułatwia mu

pracę własny ciągnik ż podstawowym wyposażeniem w ma­
szyny rolnicze. Franciszek Golemo uważa, że tytko nowocze­

sne formy gospodarowania i prawidłowe wykorzystanie ziemi
przynoszą pożądane efekty produkcyjne.

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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„...Tam u góry, gdzie kraj do Bałtyku docho­
dzi, wysuwa się jakoby z ramienia ręka sześć
mil długa, kładzie się na morze, jakoby tę część
dla Kaszub w posiadanie biorąc, powiedziała: I
to może jeszcze do Kaszub należy. Ta ręka
piaszczysta, to Półwyspo- Helska, to są owe

Rybaki...
”

pis ten wyszedł spod pióra księdza
Hieronima Gołębiewskiego, który w

1872 r. zobaczył po raz pierwszy Pół­
wysep, a swoje wrażenia zawarł w „Obraz­
kach rybackich”, które ukazały się najpierw
w 1883 r. na łamach „Pielgrzyma", a w pięć
lat później w formie książkowej.

„Lasek ten, szczególnie przy Jastarni — piszy
w „Obrazkach” ks. Gołębiewski — był mi naj­
lepszą rozrywką; przyjemnym pobytem podczas
całego mego pasterzowania na Rybakach. Wiel­
ka w nim rozmaitość drzew, sosny, brzózki,
olszyny, jodły... Nadto ciągną się wygodne dro­
żyny wzdłuż i w poprzek .lasku. Zaiste park
najpiękniejszy, którego by mi każdy książę po­
zazdrościł. A to wszystko jakoby do mnie nale­
żało, bo rzadko kiedy człowieka w tym lasku
spotkałem. Jak słodko tu oddychać i zamyślić
się, mianowicie, kiedy bliskie morze po ostatniej
burzy jeszcze szumi i ryczy,."

OBECNIE, W PONAD STO LAT od tam­
tych czasów, kiedy nie ma Polaka odwiedza­
jącego Wybrzeże Gdańskie, który choć na

krótko nie przyjechałby na Hel — jakże lud­
ne stają się w sezonie ietnim ścieżki leśne i
drożyny, nie mówiąc oczywiście o nadmor­
skiej plaży. Półwysep nazywany przez
naukowców, ze względu na kształt „kosą”,
ma 25 km długości, od 80 do 2800 m szero­
kości, jego unikalne walory mikroklimatycz-
ne tworzą wszelkie warunki ku temu, aby
stać się wielkim ośrodkiem, dającym ludziom
zdrowie i wypoczynek.

Już Zresztą teraz — szacuje się — na

dłuższy pobyt do Władysławowa, Chałup,
Kuźnic, Jastarni, Juraty, Helu przyjeżdża
100 — 150 tys. osób rocznie. Na jeden dzień
zagląda tu kilka milionów. Ludzi tych jest
jednak o wiele za dużo i to nie ze względu na

pojemność plaż, które mogą przyjąć jednora­
zowo 200 tys. osób, ale z powodu niedosta­
tecznej infrastruktury turystycznej.

Jeszcze mniej pocieszające jest to, te

większość powstałych po wojnie obiektów tu­
rystyczno-wypoczynkowych zbudowano na za­
sadzie co kio chcial i jak chciał, w rezultacie
czego poobraslały Półwysep Helski byle jakie,
tandetne ośrodki wypoczynkowe, które dzisiaj
z dużym trudem próbują sprostać najbardziej
elementarnym wymaganiom wczasowiczów. W
d&datku owa klecona doraźnie prowizorka, nie

wyłączając także solidnych, masywnych budyn­
ków — urągała jakimkolwiek kryteriom archi­
tektury. Obok pełnych wdzięku i harmonii che­
czy rybackich, wyrosły brzydkie, płaskie, po­
dłużne pudła, zupełnie obce tradycji i otaczają­
cej je przyrodzie. Spacerując po Jastarni, jakże
często dostrzegasz owe potworki wyskakujące
nagle zza jakiegoś stylowego domu. Gdzie in­
dziej, jak np. w tzw. Syberii pod Kuźnicami —

tworzą szkaradną kolonię.
W TEN SPOSÓB NASZA nadmorska perła

przyrody została w niejednym przypadku do­
kładnie zeszpecona i to niekiedy już nieod­
wracalnie. Półwysep Helski, co gorsze, nie
jest wyposażony w wodociągi, kanalizację i
oczyszczalnię ścieków, co z kolei uniemożli­
wia prowadzenie należytej gospodarki wod­

no-ściekowej. Dlatego co dom wczasowy —

to szambo, a na kempingach i biwakach —

prymitywne sanitariaty. Letnią porą, z aro­
matem sosny i morskiego jodu tu i ówdzie
mieszają się mniej przyjemne zapachy. Gdy
dwa lata temu byłem na wczasach w Jastar­
ni —w miejscowej aptece, z powodu wystę­
pujących u letników częstych dolegliwości
żołądkowych, zabrakło medykamentów. Przy­
czyną owych niedyspozycji była infekcja,'
której źródło tkwiło — jak powszechnie
twierdzono — w zanieczyszczonych ściekami
wodach Zatoki Puckiej. Zatoka ta jest bo­
wiem zbiornikiem hieoczyszczonych ścieków
(brak oczyszczalni) nie tylko z całego pół­
wyspu ale również z Trójmiasta.

Równie zastraszające rozmiary jęły przybie­
rać zniszczenia w kompleksach leśnych i roślin­
ności wydmowej. Sprawcami tej dewastacji są
głównie turyści i letnicy, którzy mimo wyzna­
czonych ścieżek, często przemierzają wydmy i
leśne zagajniki wszerz i wzdłuż, depcząc rzad­

kie okazy roślinności lub pozostawiając po so­
bie, gdzie popadnie, śmiecie i odpadki.

KRES TEJ DEWASTACJI położyć ma pod­
jęta przed rokiem, długo oczekiwana, decy­
zja o przekształceniu półwyspu w Nadmorski
Park Krajobrazowy. Obejmuje on całą mie­
rzeję helską z nadmorskim borem sosnowym,
a więc obszar od nasady półwyspu z wyłą­
czeniem portu we Władysławowie, do ujścia
rzeki Piaśnicy, a także zachodnią część Za­
toki Puckiej, ograniczonej tzw. Ryfem Mew
oraz wąski pas nadbrzeżny od Rewy do Puc­
ka. W sumie Park zajmuje obszar 144 km
kw., zaś w odróżnieniu od parku narodowe­
go spełnia podwójną rolę. Ma on bowiem
zarówno chronić środowisko przyrody, jak
też umożliwiać prowadzenie normalnej gos­
podarki związanej głównie z rybołówstwem
i turystyką. Wiadomo jednak, że łączenie
obu tych funkcji jest sprawą niezmiernie
trudną i kosztowną.

Właśnie koszty są tym problemem, z któ­
rym nie uporają się gospodarze Półwyspu
Helskiego, ani chyba nawet województwa
gdańskiego. O czym tu mówić — zwierzał mi
się naczelnik miasta Helu JAN DUCHNIE-
WICZ — skoro nie mam za co postawić w

pobliżu plaży dwóch przyzwoitych szaletów.
Natomiast próby realizacji programu zagos­
podarowania Półwyspu Helskiego z tzw.
„udziałów” przedsiębiorstw, posiadających na

Mierzei swoje ośrodki wypoczynkowe, nie
przyniosły oczekiwanych rezultatów z uwagi
na przepisy ograniczające inwestycje.

TYMCZASEM KOSZTY zagospodarowania
półwyspu, wynikające z programu NPK Ob­
licza się na 4 mld zł. Najpilniejsza, pierwszo­
planowa inwestycja to budowa wodociągów
oraz grupowej oczyszczalni ścieków wrąz z

kolektorem. Niemniej pilnym zadaniem staje
się uporządkowanie układu komunikacyjne­
go na całym półwyspie, budowa centralnych
parkingów, poprawa organizacji ruchu samo­
chodowego i jego obsługi. Nie kontrolowany
dotychczas, żywiołowy ruch samochodowy sta­
nowi coraz większe zagrożenie dla nadmor­
skiej przyrody i wypoczywających ludzi.

Półwysep Helski jest unikalnym narodo­
wym skarbem nadmorskiej przyrody. Uchro­
nienie go od ekologicznej śmierci i udostęp­
nienie ludziom bezcennych, wypoczynkowych
wartości — to problemy, które dawno juz
straciły wymiar lokalny. Któż z nas choć
raz w życiu nie chciałby wypoczywać na hel­
skiej mierzei...

TADEUSZ STEC *

PPS. Kolejarz Jan Noga ■— „Nórskt” jedzie przez
granicę, do Lwowa, Odbiera, teczkę, nie bardzo po­
czątkowo wiedząc, co tam jest.

— Broń?
— Nie — odpowiada człowiek, który czekał na

punkcie kontaktowym. — Nie tihjbiichnie, nie wy­
strzeli. Tylko nie rzuca] pan teczki na ziemię, szko­
da skóry niszczyć...

„Norski” przedziera się przez granicę. Szczęśliwie
dostarcza radiostację Piotrowskiemu.

Od tego dnia, teczka z radiostacją wędruje po
Krakowie. Czasem leży w drewutni u Jana Rzepy

przy dowództwie wojsk w GG nie wie, jak tłuma­
czyć nieudolność swoich ludzi, Nie pomaga spro­
wadzenie z Berlina kilku nowych goniometrów, nie
przynoszą efektu zasadzki i pułapki ani zagłusza­
nie. Nieuchwytny radiotelegrafista jest zbyt prze­
biegły. (

— Często zmieniał godziny nadawania, zakres
fal i swój sygnał wywoławczy. Początkowo nadawał
o godzinie dwudziestej drugiej,, później w środku
nocy. I cieszył się jak dziecko, że wygrywa len swój
pojedynek z potężną Abwehra — pamiętają ci,
którzy go znali...

POJEDYNEK

derici mógł zameldować, że jednak wygrał swój
pojedynek z radiotelegrafistą, „grającym” w stoli­
cy GG, nie opodal siedziby rządu. Jego meldunek
zawędrował aż na biurko SS-Untersturmbannfuhre-
ra i Kriminalkommissara Johana Strilbinga, który
w Głównym Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy kie­
rował działem zwalczania nieprzyjacielskich spa­
dochroniarzy i agentów z radiostacjami (Bekdmp-
fung feindlicher Fallchtrmund Funkagenten).

Niedługo trwała radość ppłk. Friderici. Jeszcze
nie zakończono śledztwa w .sprawie Naumenkl-
Piotrowskiego, a w Krakowie już pojawił się na­
stępny radiotelegrafista, Leonid Czetyrks. Dla Za­
rządu Rozpoznawczego Sztabu Generalnego Armii
Czerwonej nie mogło być przerw w informacjach
wywiadowczych z terenu GG. Znowu w eter popły­
nęły radiogramy...

w Kobierzynie, innym razem u Anieli Rakoczy na

Krzemionkach, to znowu u Mikołaja Rupniewskie-
go na ulicy Madalińskiego. Ukrywają radiostację
także Piotr Płatek, Józef Pietrucha, Jan Drabik.
Przenoszą teczkę z miejsca na miejsce, najczęściej
no. Parkową 15. Tutaj, w świetlicy budynku Pio­
trowski rozwiesza antenę i zakłada słuchawki.
Gwardziści z PPS-u pilnują, czy W pobliżu nie krę­
ci się ktoś podejrzany. Gćły pojawiają się samo­
chody z antenami, radiostacja milknie. Piotrowski

wystukuje sygnał zagrożenia — i czeka, dopóki nie
odjedzie samochód z goniometrem. Gdy jest bez­
piecznie, uderza w klucz szybko, z wielką wprawą.
Informacje z Krakowa są niezwykle cenne.

Gestapo i Funk-Abwehra. są. bezradne. Podpuł­
kownik Richard Friderici, szef oddziału. Abwehry

aumenko-Piotrowski wpadł w wyniku zdra­
dy. Kasjer kolejowy z Płaszowa, Leopold O.
ujawnił gestapowcom nazwiska kilku działa­

czy PPS a także wskazał, gdzie schwytać wywia­
dowcę. Aresztowano w lipcu 1941 Adama Machaya,
Wiktora Nogę. Rudolfa Batora, Piotra Wronę, Jana
Czekańskiego i wielu innych konspiratorów.

Okrutne śledztwo w katowni gestapowskiej przy
ulicy Pomorskiej. Proces przed sądem wojskowym.
Na karę śmierci skazano Naumenkę, kilku Polaków
którzy mu pomagali, a także Leopolda O. Wszyscy
zostali rozstrzelani, prawdopodobnie w Krzesławi-
cach w grudniu 1943 roku, m jednej z masowych
egzekucji. Wielu innych działaczy PPS wysłano do
obozów koncentracyjnych, przeżyli nieliczni.

Tak więc w drugiej połowie 1941 roku ppłk Fri-

o aresztowaniu Czetyrki przysłano Stanisła­
wa Rutkowskiego. Umknął Abwehrze niemal
w ostatniej chwili i przeniósł się do Piasecz­

na, tam „grał" aż do wyzwolenia. Pod Krakowem
pojawiły się kolejno dwie grupy zoywiadowców,
„zagrała” radiostacja „Olgi” — Jelizawiety Wolo-
godskiej, a nieco później „Kapitana Michajłowa” —

Jewgienija Bieriezniaka. Schwytani przez Niemców
cudem niemal umknęli z rąk kontrwywiadu. Ich
przygody stały się tematem książek, reportaży, fil­
mów.

O losach pierwszego radiotelegrafisty i wywia­
dowcy, który w Krakowie zaczął pojedynek z

Abwehrą przeczytać można jedynie w relacjach
ludzi, którzy mu pomagali. Relacji tych dotąd
nigdzie nie publikowano, w archiwum nikt do nich
nie zagląda.
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Bibliofilskie

cacko
Prawdziwi miłośnicy ksią­

żek docenią to bibliofilskie
wydanie „Rytmów abo Wier­
szy polskich” MIKOŁAJA
SĘPA SZARZYNSKIEGO.
Był to niewątpliwie najzdol­
niejszy uczeń mistrza Jana

’

Kochanowskiego. Ukształto­
wały go lektury Horacego,
Owidiusza, Katullusa. Petrar-
ki i mistyków hiszpańskich.
Zmarł przedwcześnie, w wie­
ku 31 lat. Wydane pośmiert­
nie w 1601, „Rytmy” nie za­
wierały całej jego spuścizny,
na którą złożyły się wiersze
miłosne, religijno-filozoficzne
i epigramy, psalmy i sonety.
W sferze językowej poezji
Sępa Szarzyńskiego widoczna
jest skłonność
kwiecistego
retorycznych. To

prekursorem
baroku. „Czytelnik”
wił zreprodukować
„Rytmów” z 1601.

znany egzemplarz
wywany był w Bibliotece
Kórnickiej Polskiej Akade­
mii Nauk.

• MIKOŁAJ SĘP
RZYMSKI: „Rytmy
Wiersze polskie”, Czytelnik
Warszawa 78, wyd. I, cena

32 zł.

do zawiłości,
stylu, efektów

czyni go
poezji doby

postano-
wydanie

Jedyny
przecho-

Dyplomatyczny
poker

Napoleona
WALDEMAR ŁYSIAK jest

z wykształcenia architektem
i historykiem sztuki, ale jego
prawdziwą pasją życia jest
epoka napoleońska. To zafa­
scynowanie legendą i kultem
cesarza zyskało mu tytuł naj­
większego „napoleonidy” (po
Ignacym Rzewuskim) i zao­
wocowało kilkoma znakomi­
cie napisanymi książkami:
„Kolebka”, „Szuańska balla­
da”, „Francuska ścieżka”.
Dziś polecamy najnowszą na­
poleońską opowieść Łysiaka
pt. „Cesarski poker”. Odsła­
nia w niej autor kulisy dy­
plomacji i polityki między­
narodowej Napoleona. Czyni
to w sposób frapujący, z lek­
kością i dowcipem. Kt.oś kie­
dyś powiedział, że pisarstwo
Łysika jest czymś tak sma­
kowitym, jakbyśmy czytali
dzieła spółki autorskiej Ja­
sienica — Breza — Rolland.
Oto próbka: Talleyrand przez
osiem lat był ministrem
spraw zagranicznych Napo­
leona. Cesarz zabrał go do
Erfurtu, licząc na to, że Tal­
leyrand dogada się z carem

Aleksandrem. „Nie przeliczył
się — pisze Łysiak — a więc
przeliczył się koszmarnie.
(...) Stanąwszy przed Alek­
sandrem książę powiedział:
— Po coś tu przyjechał Wa­
sza Cesarska Mość. Powinie­
neś raczej ratować Europę, a

możesz tego dokonać tylko
przeciwstawiając się Napole­
onowi."

<5 WALDEMAR ŁYSIAK:
„Cesarski poker”, K\W
Warszawa 78, wyd. I, str. 320,
cena 35 zł.

ZAWIADOMIENIE
o wyłożeniu do publicznego wglądu

projektu zarządzenia
Prezydenta Miasta Tarnowa

o ustaleniu terenu budowlanego
w Tarnowie-Krzyżu.

URZĄD MIEJSKI w TARNOWIE, Biuro
Geodety Miejskiego — zawiadamia, o wy­
łożeniu do publicznego wglądu projektu za­
rządzenia Prezydenta Miasta Tarnowa —

o ustaleniu terenu budowlanego, zawiera­
jącego podział tych terenów na normatyw­
ne działki budowlane.

W skład opracowania wchodzi teren po­
łożony w Tarnowie-Krzyżu ograniczony od
strony północnej ul. Jaracza oraz jej prze­
dłużeniem w kierunku wschodnim na od­
ległość około 200 metrów od ul. Nowodą-
browskiej i jej przedłużeniem w kierunku
zachodnim na odległość około 300 metrów
od ul. Krzyskiej, od strony wschodniej
projektowaną drogą biegnącą w odległości
około 200 metrów od ulicy Nowodąbrow-
śkiej, od strony południowej ul. Spokojną
i linią biegnącą po jej przedłużeniu do uli­
cy Błonie, od strony zachodniej linią bieg­
nącą równolegle do ul. Krzyskiej w odle­
głości około 300 metrów.

Z projektem zarządzenia można zapoznać
się w Biurze Geodety Miejskiego w Tar­
nowie, ul. Wekslarska 15, (I piętro), co­
dziennie w godzinach od 8 do 13 oraz do­
datkowo w poniedziałki i piątki, w godzi­
nach od 14 do 16, w okresie 6 tygodni, tj.
od dnia 1 marca 1979 roku do dnia 1'1
kwietnia 1979 roku.

Do wyłożonego projektu zainteresowani
mogą składać wnioski, uwagi lub odwoła­
nia do czasu upływu terminu jego wy­
łożenia. K-1154

Sprzedaż PRZĘTARGI
NUTRIE — szafiry —

sprzedam. — Setkowicz,
Siedlec, k. Krzeszowic.

g-78213

Różne

PRZESTANIESZ być sa­
motny, podając swój ad­
res do Biura Matrymo­
nialnego „Westa”. 70-952
Szczecin, skrytka poczto­
wa 672. Ą-21

PASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, pasy le­
cznicze przeciw obniżeniu
żołądka — inne
nuje. wysyła
Zieliński, 31-068
Stradom 11.

— wyko-
ortopeda
Kraków,

g-71587

Lokale

ZAMIENIĘ mieszkanie 2-

pokojowe, z kuchnią, bal­
konem, słoneczne, 54 ma,
na 2-pokojowe z kuchnią
mniejsze. — Oferty 77809
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

KURSY
TAPETOWANIA MIESZ­
KAŃ > OBSŁUGI PI­
STOLETU „GROM” 0
OBSŁUGI URZĄDZEŃ
CHŁODNICZYCH - or­
ganizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego - w

Krakowie.
Wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tcl. 839-41, 652-98, w

godz. 8—17 .

Dyrekcja Rejonowa Kolei Państwowych —

Dział Budynków w Nowym Sączu, ul. Bato­
rego 78 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU zleci odmalowanie 54
pingowych w Ośrodku Wczasów
w Piwnicznej.

Koszt robót wyniesie 170.000
Roboty winny być wykonane w dwu eta­

pach. — Pierwszy etap na wiosnę, tj. do 15
maja br., a drugi w okresie jesieni br.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz

gospodarki nieuspołecznionej.
Oferty, w zalakowanych kopertach, należy

składać w terminie do dnia 10 marca 1979 r.

Komisyjne ich otwarcie nastąpi w dniu 12
marca br.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, wartości robót,
w kasie DRKP w Nowym Sączu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

Bliższe szczegóły można uzyskać w Dyrek­
cji Rejonowej Kolei Państwowych — w Dzia­
le Budynków — ul. Kolejowa , lub telefonicz­
nie — telefon nr 236-80 wewn. 370. K-1183

ilomków kem-
Praccwniczych

złotych.

SZA-
abo

w

Uwaga handlowcy!

zaoferują odbiorcom handlu hurtowego i

oraz z grupy „1001 drobiazgów”.

F

■
I

W DNIACH 28 LUTEGO w godz. 9—15
i 1 MARCA w godz. 9—13, w Krakowie
w STUDENCKIM CENTRUM KULTU­
RALNYM przy ul. OLEANDRY nr 1
odbędzie się

podoje WOJCIECH MACHNICKI

„Wiosna 79“
Na giełdzie tej spółdzielnie rzemieślnicze

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Calopska” w Sułoszowcj — ogłasza, że w dniu
10 marca 1979 roku, o godzinie 10, w siedzibie
Gminnej Spółdzielni „SCH” w Sułoszowej —

SPRZEDA W DRODZE II PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO:

— samochód marki „,Zuk” A 06, nr podwo­
zia 191859, nr silnika 299280.

Pojazd można oglądać codziennie w godzi­
nachod9do14.

Cena wywoławcza, zgodnie z istniejącym
stanem technicznym, wynosi 27.000 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić do Banku Spółdzielczego, na konto GS,
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-1130

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

i ZARAZ
ELEKTROMONTERÓW — wszystkich specjalności

MECHANIKÓW samochodowych
< ŚLUSARZY

do obsługi nowoczesnego taboru

autobusowego i tramwajowego.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracowników

Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej.
MPK zapewnia swym pracownikom szereg świadczeń

socjalnych m. innymi bilety wolnej jazdy środkami ko­
munikacji miejskiej (dla całej rodziny)

A dla zamiejscowych miejsca w hotelu pracowni­
czym

A możliwość korzystania z wczasów rodzinnych, ko­
lonii i zimowisk na terenie Polski, NRD, Węgier
i Bułgarii.

Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają:
Sekcja Osobowa Zakładu Komunikacji Szynowej
MPK, Kraków, ul. Rzemieślnicza 20, telefon

616-30, wewn. 60 — (dojazd tramwajami linii 8,
10, 11, 19, 22 i 24 — do pętli w Łagiewnikach)

— Sekcja Osobowa Zakładu Komunikacji Samocho­
dowej MPK, Kraków, ul. Wawrzyńca 13, tele­
fon 645-30 wewn. 86 — (dojazd tramwajami ul.

Krakowską lub Boh. Stalingradu, do ostatniego
przystanku przed Wisłą). K-1145

Jaki płyn do spryskiwaczy?
Zaledwie 20 lat temu pierwsze samochody osobowe fa­

brycznie wyposażone zostały w spryskiwacze przedniej szy­
by, a dzisiaj nie ma pojazdu, który nie miałby tego pożytecz­
nego — zwłaszcza zimą i na przedwiośniu — urządzenia. Co­
raz częściej stosuje się też spryskiwacze — i wycieraczki —

szyb reflektorów. Jaki jednak płyn w mroźnej porze roku
nalewać do zbiorniczka spryskiwaczy? Z pomocą Laborato­
rium Przedsiębiorstwa Obrotu Produktami Naftowymi CPN
w Krakowie przeprowadziliśmy badania dostępnych na sta­
cjach benzynowych płynów do spryskiwaczy.

I
£ AUTOVIDOL produkowany przez ZZG Inco w Górze
Kalwarii okazał się płynem wręcz rewelacyjnym! W postaci
handlowej, to znaczy nie rozcieńczony wodą, nie krzepł na­
wet w temperaturze minus 50 st. C (w niższych temperatu­
rach badań nie prowadziliśmy). Wedle receptury na etykiecie
AUTOVIDOL rozcieńczony wodą w stosunku 1:1 może być

używany w temperaturach poniżej minus 10 st. C. Spraw­
dziliśmy laboratoryjnie, że rozcieńczony w ten sposób krzep­
nie dopiero w temperaturze minus 29 st. C. Mimo, że AUTO-
VIDOŁ jest najdroższym płynem do spryskiwaczy dostępnym
na rynku — litrowe opakowanie kosztuje 60 zł — z uwagi
na swe własności godny jest polecenia na mroźniejsze dni
roku.

0 TOPAZ wytwarzany przez Przemysłowe Zakłady Che­
mii Gospodarczej „Barwa” Spółdzielnia Pracy w Krakowie
jest równie dobry jak AUTOVIDOL, a przy tym tańszy —

opakowanie zawierające 460 g płynu kosztuje tylko 19 zł. W
czasie najsroźszej zimy TOPAZ nie rozcieńczony wodą nie
krzepnie w temperaturach w Polsce spotykanych. W czasie
badań TOPAZ w postaci handlowej zamarzł w temperaturze
minus 41 st. C. (taką właśnie, najniższą w Polsce tempera­
turę zanotowano w okolicy Siedlec zimą 1940 r.), chociaż pro­
ducent w instrukcji na opakowaniu zapewnia, iż TOPAZ nie
zamarza tylko do temperatury minus 30 st. C. Płyn ten wy­
twórca zaleca mieszać z wodą wyłącznie przy dodatnich tem­
peraturach otoczenia. Spróbowaliśmy jednak rozcieńczyć go
wodą w stosunku 1:1 i zamrozić — TOPAZ skrzepł w tem-

§ peraturze minus 13 st. C. Jest to więc płyn równie dobry w

3 warunkach zimowych, a przy tym bardziej ekonomiczny.
Często jednak użytkownicy płynów do spryskiwaczy szyb

§ skarżą się, iż zamarzają one w temperaturach o wiele wyż-
a szych — radzę więc w ciepłym pomieszczeniu (np. na stacji
| obsługi) przedmuchać układ spryskiwacza. To nie płyn za-

marża, lecz krople wody w przewodach spryskiwacza. Zanim
| więc naleje się płynu, trzeba usunąć wodę z układu.

detalicznego O wyroby branży metalowej
O pamiątkarskiej <> drzewnej O skórza­
nej <> włókienniczej O ceramicznej O

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Przemysłu Bu­
dowy Urządzeń Chemicznych „Cebca” w Kra­
kowie, ul. F. Dzierżyńskiego 114/116, — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO złeci wykonanie robót dekar­
skich — remontu pokrycia dachowego na

obiektach przy ul. F. Dzierżyńskiego 114/116
w Krakowie.

Ogólna wartość robót remontowych wynosi
około 400.000 złotych.

Termin wykonania robót ustala się na 11—Ul
kwartał br. ■.

O szczegółach dot. wykonania remontu in­
formacji udzieli Dział (HRI) Inwestycji i Re­
montów Budowlanych, telefon 739-45, w dni
powszednie w godzinach 7—14, w soboty w

godzinach 7—12. . „

Zalakowane koperty z napisem „przetarg , z

podaniem terminu wykonania, ceny jednostko­
wej oraz podstawy jej ustalania, należy skła­
dać, lub przesłać w nieprzekraczalnym termi­
nie od dnia 27 lutego do 10 marca 1979 roku.

Przetarg odbędzie się w audytorium bud. B
w OBR „Cebea”, ul. F. Dzierżyńskiego 114/116,
w dniu 12 marca 1979 roku, o godzinie 10.

W przetargu mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i jednostki gospodar­
ki nieuspołecznionej.

Zastrzga się prawo swobodnego wyboru ofe­
renta jak również unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

akupy artykułów rzemieślniczych odbywać się będą
na warunkach ogólnych, jakie obowiązują w sektorze

uspołecznionym.
Dojazd z Dworca Gł. PKP tramwajem linii 17, na

przeciw hotelu „Cracovia”.

DYREKCJA TECHNIKUM MECHANICZNEGO

oraz ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

DLA PRACUJĄCYCH

Będzińskiego Przedsiębiorstwa Konstrukcji Stalowych
i Urządzeń Przemysłowych „MOSTOSTAL"

BĘDZIN, ul. KOŚCIUSZKI 100/102

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1979/80

DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

K-1129

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne —

w Krakowie, ul. Garbarska nr 18 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie usług transportowych
w zakresie przewozu materiałów budowlanych
na terenie działania Przedsiębiorstwa.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior-
twa państwowe, spółdzielnie kółek rolniczych
oraz jednostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg", należy składać w Sekretariacie

Przedsiębiorstwa przy ul. Garbarskiej 18, po­
kój nr 38, do dnia 15 marca 1979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17
marca 1979 roku, o godzinie 10, w siedzibie
Przedsiębiorstwa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-647

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH

w Krakowie, ul. Łobzowska 20

telefon 344-44

uprzejmie informuje, że

przyjmuje jeszcze zlecenia
na wykonanie w 1979 roku na terenie miasta Krakowa

i miejskiego województwa krakowskiego, tarnowskiego,
nowosądeckiego, rzeszowskiego, krośnieńskiego, prze­

myskiego, tarnobrzeskiego i bielsko-bialskiego,
następujących usług:

---- --

A pomiary skuteczności zerowania

A pomiary uziemień odgromowych
A pomiary uziemień ochronnych
A pomiary izolacji elektrycznych

sieci wewnątrz-zakładowych -

oraz urządzeń elektrycznych o

napięciu pracy do 1 kV.

K-823

Czyszczenie plam
z „Borygo”

0 Pękła nagrzewnica
„fiacie 125 p”, płyn „Borygo1
dostał się do wnętrza i za­
lał dywaniki samochodu;
czym oczyścić plamy — pyta
Bronisław Lipko z Tarno­
wa.

Woda zawarta w płynie
„Borygo" (stanowi on mie­
szankę wody z glikolem) od-

paruje, natomiast pozostaną
plamy z glikolu. Można je
usunąć spirytusem, ale czy­
stym, nie denaturowanym,
bowiem barwnik zawarty w

denaturacie doprowadzi do
zmiany koloru dywaników
samochodu. Sposób wywa-
biania plam z „Borygo" wy­
próbowany został w Labora­
torium POPJJ CPN w Kra­
kowie.

Widoczny na zdjęciu samochód „daihatsu charade”
najmniejszym samochodem pięciodrzwiowym na świecie i je­
dnym z najbardziej oszczędnych. Przy czym rozmiarami nie­
wiele przewyższa „fiata 126p”. Ten japoński samochód mie­
rzy 3,46 m długości („fiat 126p” — 3,05 m), ale rozstaw osi ma

2,30 m („fiat 126p” — 1,84 m), co zresztą widać na zdjęciu.
„Daihatsu charade" ma trzycylindrowy (tak! — liczba cylin­
drów 3!U) silnik czterosuwowy (!) o pojemności 993 ccm. i

mocy 37 kW (50 KM) napędzający koła przednie poprzez
skrzynię biegów o pięciu przełożeniach do jazdy do przodu.
Japoński „maluch" jest wielce żywotny — przyspieszenie
0—100 km/h 17,2 sek., szybkość maksymalna 140 km/godz.
Średnie eksploatacyjne zużycie paliwa zawiera się w grani­
cach 5—6 1/100 km; w czasie badań testowych wóz zużył 6,8
11100 km. Zaletą „daihatsu charade" jest również pojemny
bagażnik: 180 l w przypadku przewożenia 4 osób i aż 600 li

po złożeniu tylnych siedzeń.

kształcącej w zawodach:

A MECHANIK maszyn i urządzeń przemysło­
wych — KIEROWCA

'▲ MECHANIK maszyn budowlanych —

KIEROWCA.

Warunki przyjęcia:
A ukończony 15 rok życia
▲ ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
▲ uzyskanie pozytywnych wyników badań

lekarskich.

Wymagano dokumenty:
podanie
życiorys
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
wypis z aktu urodzenia lub wyciąg z dowodu

osobistego rodziców
świadectwo lekarskie o stanie zdrowia i przy­
datności do wykonywania zawodu

A cztery fotografie (podpisane na odwrocie).
Pzredsięblorstwo zapewnia uczniom:

0 wynagrodzenie, łącznie z premią, wynoszące:
— w I roku nauki — 360 zł miesięcznie
— w II roku nauki — 600 zł miesięcznie
— w III roku nauki około 1500 zł miesięcznie

<> bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok szkolny
0 odzież roboczą i narzędzia
0 wszelkie świadczenia wynikające z układu zbiorowego

pracy w budownictwie
0 pomoc materialna dla uczniów posiadających ciężkie

warunki materialne
<> dla chętnych Przedsiębiorstwo organizuje kursy

spawania elektrycznego.
Szkoła prowadzi internat. — Zakwaterowanie w Internacie bez­
płatne.

Po ukończeniu szkoły zawodowej istnieje możliwość kontynu­
owania nauki w Technikum Mechanicznym dla Pracujących,
które kształci w zawodach:

• TECHNIK MECHANIK — specjalność konstruk­
cje stalowe

• TECHNIK MECHANIK — specjalność maszyny
budowlane.

Wpisy przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:
- Sekretariat Szkoły - BĘDZIN, ul. SPORTOWA,

telefon 67-37-28 oraz Dział Spraw Osobowych
Szkolenia Zawodowego Przedsiębiorstwa

Mostostal” Będzin, ul. KOŚCIUSZKI 100/102

Zarząd Federacji
Stowarzyszeń i Klubów Tanecznych

w Polsce oraz Dyrekcja Krakowskiego
Ośrodka Tanecznego

uprzejmie informują o zmianie adresu

Nowy adres: - 31-048 KRAKÓW,

ul. Bogusławskiego 2/4
Telefon nr 253-94. K-952

PROWADZENIE

zakładu usługowego
zlotniczo-jiibilerskiego

w Limanowej przy ul. ORKANA 9

POWIERZY ZARAZ

wykwalifikowanemu ZŁOTNIKOWI

Oddział VI Wojewódzkiej Usługowej
Spółdzielni Pracy w LIMANOWEJ,
ul. ORKANA 9 — telefon nr 284.
Warunki do omówienia na miejscu.

DYREKCJA ODDZIAŁU PP

DZIEŁA SZTUKI i ANTYKI
w Krakowie, ul. FLORIAŃSKA 15

uprzej mi e zawiadamia

swoich dostawców, że

z dniem 26 LUTEGO 1979 ROKU

przynosi kasę Oddziału
z ul. Jana 16

DO NOWEGO POMIESZCZENIA

przy ul. Floriańskiej 15. I p,
K-1204

j^Państwowy Zakład Ubezpieczeń

Wojewódzki w TARNOWIE,
ul. Goldhammera 2

ogłasza przyjęcia kandydatów
NA SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW SZKÓD

W UPRAWACH ROLNYCH.
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, renciści, na­

uczyciele itp., posiadający wiadomości z zakresu rol­
nictwa.

Zainteresowani winni zgłaszać się w terminie do
dnia 10 marca 1979 roku w biurze Oddziału Woje­
wódzkiego PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2, II

piętro, pokój nr 17.______ K-1066

tatara szkół ptewowffl
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

w KRAKOWIE

ogłasza PISY

w warsztatach szkoleniowych - na rok 1979/80
do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych

o specjalnościach:
A

A

A

A

TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK — adres-
31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9
MECHANIK PRECYZYJNY — adres: 30-009
Kraków, ul. Friedleina 20
ELEKTROMECHANIK — adres: 30-624 Kra-

i\?^Tm^krFałęcki’ u1- Kościuszkowców 6
MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH

LAyTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ — adres:
31-9a0 Kraków-Nowa Huta, os. Zgody 13.

Nauka trwa trzy lata. °

Przy wpisie należy do podania dołqczyć:
A życiorys
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A trzy fotografie typu legitymacyjnego.

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują wyna­
grodzenie miesięczne. J4 wyna

Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji mate­
rialnej i rodzinnej przyznawane są bezzwrotne zasiłki

pieniężne oraz stypendia.
Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy­

znawane nagrody pieniężne.
Ponadto uczniowie mają możliwość korzystania z

uprawnień socjalnych (imprezy kulturalno-oświatowe,
wycieczki, rajdy, zloty turystyczne)

r
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25 lat Oddziału PTTK w Hucie im. Lenina
F/op podbija NRD!

Jak skrzętnie obliczono w

ciągu 25 lat 1 381 158 osób wzięło
udział w imprezach PTTK. Ale

ważniejsze w tym wszystkim
jest to, że u wielu ludzi wyro­
biony został nawyk spędzania
wolnego czasu w sposób czyn­
ny, nawyk znamionujący wyż­
szy poziom kultury.
Działalność Towarzystwa w HiL

prowadzona jest w dwóch głów­
nych kierunkach. Pierwszy to

organizowanie bądź współorga­
nizowanie wielkich masowych
imprez turystycznych, często o

zasięgu ogólnopolskim. Tytułem
przypomnienia wymieńmy tu

Centralny Rajd Hutników „Gor­
ce" czy Międzynarodowy Rajd
Przyjaźni ..Szlakami Lenina".

Programy takich masowych im­
prez turystyki kwalifikowanej
są bardzo zróżnicowane. Przy­
gotowuje się je zarówno dla o-

sób o większym stażu turysty­
cznym jak i dla tych, którzy
na szlakach stawiają pierwsze
kroki. Dotyczy to w dużej mie­
rze imprez o zasięgu wydziało­
wym organizowanych przez ko­
ją PTTK i ZSMP.

Kierunek drugi to działalność
klubów, rzec można branżo-

wych. Ich członkowie to ludzie,
którzy ze spędzania wolnego cza­
su na szlakach gćrskicii, wodnych
czy narciarskich uczynili swoje
hobby. Jednocześnie są oni ani­
matorami masowego ruchu tu­
rystycznego. Imprezy przez nich

organizowane mają charakter

otwarty niemniej jednak u-

czestnictwo w nich wymaga
pewnych umiejętności. W tym
wypadku mamy bowiem do

czynienia z turystyką ściśle
kwalifikowaną.

Na wstępie wymienić wypa­
da Klub Narciarski choćby z

powodu, że jest on najliczniej­
szy. Klub jest organizatorem
wyjazdów na narty, posiada spo­
re sukcesy sportowe,
nym w popularyzacji
wypoczynku jest Klub
ki Wodnej „Wiking”,
gowie”

Zasłużo-

czynnego
Turysty-
„Wikin-

od lat organizują kilka
spływów rocznie, znani są tak­
że ze swej gospodarności —

własnymi siłami wyremontowali
piwnicę tworząc w niej klub i
warsztat. W sezonie letnim peł­
nią dyżury jako członkowie
WOPR. Nieźle poczyna sobie

młody Klub Turystyki Kolar­
skiej „Tramp” oraz motorowej

„Tandem”. Sporo osiągnięć
na swym koncie Klub Fotogra­
fii Krajoznawczej.

Mimo wielu sukcesów działa­
cze PTTK przy kombinacie hut­
niczym uważają że brakuje jesz­
cze wiele do pełnego zadowolenia.
Nie do końca można przecież
fascynować się liczbami. Proble­
mem niepokojącym jest mały
udział młodzieży. Bogaty wa­
chlarz atrakcyjnych propozycji
spędzania wolnego czasu jakoś
nie pociąga wielu młodych lu­
dzi. Podjęto cały szereg działań

głównie przez Klub Młodego
Turysty a także powołana zosta­
ła ostatnio Komisja Turystyki
Młodzieżowej.

Całą tę bogatą problematykę
przedyskutowano na Walnym
Zjeżdzie Oddziału PTTK HiL.

który odbył Się W minioną sobo­
tę. W przyjętej' uchwale prócz
programu działalności na naj­
bliższe lata znalazła się dekla­
racja udziału hutników — człon­
ków PTTK w dziele rewalory­
zacji Krakowa. Zarówno przez
wsparcie finansowe

nowy jak i udział

rewaloryzacyjnych.

ma

konta od-
w pracach

LZS w Krakowskiem

Wyniki nie tylko na boisku
Krakowskie LZS-y! Ileż organizacja

ta podejmowała inicjatyw,
wsięć, ilu wychowała i

sportowców,: którzy zasilali
wskie kluby sportowe: piłkarzy,
koatletów, kolarzy, ciężarowców,
szcie zawodników w niezwykle
ktownym sporcie — hippice.

Dziś Ludowe Zespoły Sportowe wo­
jewództwa miejskiego krakowskiego
odgrywają równie doniosłą rolę, a na

mapie sportowej województwa wyzna­
czają wiele ważnych punktów.

Sport kwalifikowany uprawiają
sportowcy spod zielonych barw w 15
dyscyplinach. W centrum uwagi znaj­
duje się jeździectwo, kolarstwo, lek­
koatletyka, łucznictwo, podnoszenie
ciężarów, piłka siatkowa, piłka ręcz­
na, koszykówka i piła nożna. Ta o-

statnia dyscyplina jest szczególnie po­
pularna wśród młodzieży wiejskiej. Aż
170 drużyn zarejestrowanych jest w

Krakowskim Okręgowym Związku
Piłkarskim.- 70 drużyn gra w tzw. kla­
sie wydzielonej „C”.

Dużym powodzeniem w krakowskim
środowisku wiejskim cieszą się także:
tenis stołowy, szachy, narciarstwo bie­
gowe, strzelectwo, zapasy w stylu wol­
nym oraz warcaby. Turystyka zdoby­
wa sobie nie tylko obywatelstwo na

krakowskiej wsi, ale rozwija się do­
syć dynamicznie. Dotyczy to szczegól­
nie wycieczek organizowanych dla

przedsiębiorstw produkcji rolnej w

okresie zimowym i letnim. Wycieczki
te docierają do wielu zakątków nasze­
go kraju. Ogółem działają 294 sekcje
turystyczne, które organizują turysty­
kę i sport nie tylko dla
ale także dla rodzin.

Jak poinformował nas

czący Rady Wojewódzkiej
TONI DURAK, duży nacisk położony
zostanie w tym roku na organizację
sportów masowych i rekreację. Igrzy­
ska pracowników gospodarki żywno­
ściowej (w ostatnim roku brało w

nich udział 20 tys. uczestników), zo­
staną zdynamizowane. Będą liczniej

przedsię-
doskonałych

krako-
lek-

wre-

efe-

młodzieży,

przewodni-
LZS AN-

obsadzbne, rozszerzony zostanie

program sportowy. Rozszerzona i za­
cieśniona zostanie współpraca ze szko­
łą wiejską. Imprezy w wolne od pra­
cy dni będą z reguły wykorzystywane
do organizowania różnego rodzaju im­
prez masowych o profilu sportowym i

turystycznym. Duża tu rola Rad Gmin­
nych LZS i podstawowych komórek

sportowych, jakimi są LZS-y. Od ich

inicjatywy i aktywności zależeć bę­
dzie powodzenie wszystkich nieomal

przedsięwzięć.
Krakowskie Ludowe Zespoły Spor­

towe pracują w niezwykle trudnych
warunkach. Brak jest często podsta­
wowych
któw, a

inne są
w tych
rastają sportowcy dużego formatu, że

sport podbija krakowską wieś i zysku­
je coraz to więcej zwolenników wśród

młodzieży, że wyrastają odporni na

przeciwności, oddani temu ruchowi
działacze. A swoją drogą, warto by
przyjrzeć się warunkom, w jakich
działają wiejscy sportowcy, podać rękę
ich inicjatywom przy budowie urzą­
dzeń i obiektów sportowych w ra­
mach akeji, którą prowadzą LZS-y ra­
zem z naszą redakcją pod hasłem
„Boisko w każdej wsi”. Krakowskiej
wsi należą się też obiekty sportowe
z prawdziwego zdarzenia, które mogą
i powinny stać się bazą i zapleczem .

dla sportu wyczynowego w krakow­
skich miejskich wielkich klubach.

Dużą pomoc ŁZS-om naszego woje­
wództwa okazuje Rada Przyjaciół, na

czele której stoi wiceprezydent mia­
sta Krakowa EUGENIUSZ JANCZAR­
SKI. Zadaniem tej Rady jest wszech­
stronna pomoc organizacyjna i mate­
rialna. Ale Rada oczekuje pomocy od
rad zakładowych przedsiębiorstw rol­
nych i spółdzielczości wiejskiej. Po­
moc ta nie może być tylko deklaraty­
wna i „malowana na papierze”.

urządzeń sportowych, obie-
często nawet sprzętu. Skro-

fundusze. Aż dziw bierze, że

spartańskich warunkach wy-

Spadają
kartki z olimpijskie­

go kalendarza. Do momen­
tu otwarcia XXII Olimpia­

dy pozostało już tylko 494 dni.

Tymczasem na wielkich olim­
pijskich budowach w Moskwie,

W Leningradzie zakończył
się Festiwal Radzieckich Fil­
mów Sportowych. Była to c-

liminacja przed Olimpiadą
1980, 150 filmów otrzymało
„nominacje olimpijskie’’. Naj­
ciekawszy materiał przedsta­
wia film, mówiący o przygo­
towaniach radzieckich spor­
towców do Igrzysk. Bohate­
rami filmu są mistrzowie
świata i poprzednich olim­
piad.

1

ra wyrazistszych rysów. Bu­
dowle przybierają coraz to

większy blask, odkrywają przed
licznymi mieszkańcami Moskwy
swoje piękno. Sławny Pałac

Sportowy na Łużnikach zmie­
nia się, jak
rodziejski ej
wie nie do
się budowa

piętrowych
olimpijskiej. Ogółem będzie ich
18. Wszystkie one zaskakują

za dotknięciem cza-

różdżki i jest pra-
poznania. Kończy

ponad 12 szesnasto-

bloków w wiosce

J
Leningradzie, Tallinie dniem i

nocą trwa wytężona praca przy
budowie, rozbudowie i moder­
nizacji sportowych obiektów.
Wznoszenie nowych, ogromnych,
a specjalnym charakterze bu­
dynków, to zadanie szczególnie
trudne w warunkach zimowych.
Trzeba pokonywać wiele pię­
trzących się barier. Budowa e-

•ipsowatego basenu olimpijskie­
go na terenie bagiennym wy­
maga ułożenia na powierzchni 22

tys. m . kw. 30-eentymetrowej
Warstwy piasku. Na tym samym
Placu budowy wbito np. 7 tys.
Pali, trzeba było zamrażać zie­
mię. Ale szkielet pływalni już
stoi. Będzie ona miała 2 baseny.
50mx25 i 35x25. Obecnie

trwają tu prace wykończenio-
We.

Ogółem w Moskwie powstaje
11 nowych obiekrów. Tyle samo

lostanje poddanych gruntownej
renowacji. Obecnie wszystko
Jest jeszcze w przysłowiowym
-Proszku”. Z każdym jednak
dniem panorama budów nabie-

II

Podobnie jak w Związku
Radzieckim, również w NRD

wyniki osiągają atakując po­
przeczkę stylem, przerzuto­
wym. Nie znaczy to jednak,
iż wszyscy muszą iść w śla­
dy czołówki. Dziewiętnasto-

— w Stanach Zjednoczonych.
Ci świetni biegacze z rzadka
tylko zaglądają do ojczyzny,
gdzie jednak wyrasta wciąż
mnóstwo
talentów,
kie takie
we albo
talionach

lekkoatletycznych
które znajdują ja-
warunki treningo-

10 sportowych ba-

policyjnych lub

ODPRYSKI
latek ze Schwerina, mierzą­
cy 1,96 m Gerd Wessig, jako
pierwszy w NRD pokonał
wysokość 2.20 flopem, który
uważa się za styl nowocześ­
niejszy i mający większą
przyszłość od przerzutowego.
Wessig skoczył dokładnie 2.21
w berlińskiej hali Dynama.

wojskowych, albo w colle-

ge’ach w Nairobi i Momba-
sie.

Powrót Menottiego

Popularność...
Po śmierci długoletniego

prezydenta Yomo Kenyatty
można śmiało powiedzieć, że
najbardziej znanym Kenij-
czykiem jest obecnie rekor­
dzista świata w biegach dłu­
gich, Henry Rono. Najlepszy
sportowiec ubiegłego roku
mieszka i studiuje — podob­
nie jak Mikę Boit, Samson
Kimobwa i Wilson Waigwa

Po trzygodzinnej rozmowie
przedstawicielami Argen-

Związku Piłki
Cesar Luis

TEATRY
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SCENA OPEROWA Teatrze
im. Słowackiego (pt. Ducha 1): C.
M. von Weber: - Wolny strzelec —

19.15, SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): G Zapolska: Skiz
- 19.15, KAWIARNIA „.JAMA
CHALIKA” (Floriańska 43):
baret „Diabli nadali” — 20.

Ml-
Ka-

z

tyńskiego
Nożnej, trener

Menotti oświadczył, że kie­
rować będzie przygotowania­
mi reprezentacji Arrgentyny
do piłkarskich mistrzostw
świata w 1982 r. w Hiszpa­
nii.

Jak wiadomo, po doprowa­
dzeniu jedenastki argentyń­
skiej ao złotego medalu w

finale „Mundial-78”, Cesar
Luis Menotti zrezygnował z

funkcji trenera.

Pozostałe teatry nieczynne.

IOwIsi 1|
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PRZYPOMINAMY skalę ocen

filmów: WARTOŚĆ: *
- przecięt­

ny, lub slaby, »» — niezły, ***
-

dobry, **♦* — znakomity / A-
TRAKCYJNOSC: » — trudny, nie­
ciekawy lub zbyt brutalny,

”
—

typowy, •« — ciekawy, t,co° —

bardzo

ooa

efektowny.

ŻOŁNIERZA (Lubicz
Kong (USA 12

48):
lat)

4 marca b.iTokarnia

Narciarstwo dla wszystkich

<rm)

Pod hasłem olimpijskiego alertu

młodzieży „Moskwa-80” i * okazji
Międzynarodowego Roku Dziecka w

Tokarni koło Myślenic odbędą się wiel­
kie zawody narciarskie dla niestowa-

rzyszonych. Celem imprezy jest wzbo­
gacenie programu imprez sportowo-
turystycznych dla« młodzieży
szych, popularyzacja sportów
wych, poznanie nfeodkrytych
a pięknych zakątków Ziemi

wskiej i oczywiście wzbogacenie form

aktywności ruchowej.
Impreza odbędzie się 4 marca. Jej

program przewiduje bieg narciarski
na urozmaiconym terenie, dystans 3
i 5 km, rajd narciarski Tokarnia-Za-
wadka-Tokarnia, dystans 15 km. Rajd
ten prowadzi przez' tereny, gdzie w

1939 r. zbrojny i bohaterski opór hi­
tlerowskim najeźdźcom stawili żołnie­
rze Wojska Polskiego. Trzecią konku­
rencją będzie slalom-gigant na stokach

otaczających Tokarnię. I wreszcie a-

trakcje dla
na śniegu;
saneczkowe,
prowadzona

i star-

zimo-

jeszcze
Krako-

najmłodszych — zabawy
lepienie bałwana, zawody

kulig itp. Klasyfikacja
będzie dla poszczególnych

wuje się ażurowy sufit. W pobli­
żu gotowa jest już nitka pętli
kolarskiej dla kolarzy-szosow-
ców.

Wszystkie obiekty wyposażo­
ne są w potężne reflektory i
światła jarzeniowe. Zawody
więc z powodzeniem będą mogły
odbywać się w porze wieczoro­
wej. Na przykład na stadionie
łużnickim wmontowano 4 po­
tężne maszty oświetleniowe

każdy o wysokości 80 m, zain-

zawodników. Najlepsi otrzymają na­
grody.

Organizatorem imprezy jest Zarząd
Krakowskiego Związku Socjalistycz- |

nej Młodzieży Polskiej przy współu­
dziale Gminnego Ośrodka Kultury (w i
Ośrodku zaprezentowany zostanie u-

czestnikom imprezy zespół regionalny,
odbędzie się też pokaz wycinanek lu- |
dowych z papieru), Zarządu Gminnego !
ZSMP i Rady Gminnej LZS w Tokar- |
ni. Imprezie patronuje redakcja „Ga- ]
zety Południnowej”.

I jeszcze informacja dla tych wszyst­
kich, którzy chcą brać udział w za­
wodach. Zgłoszenia przyjmuje Wydział
Sportu, Turystyki i Wychowania O-

bronnego ZK ZSMP Kraków, al. Sło­
wackiego 48, telefon 352-00. Zgłoszenia
można też dokonywać na miejscu, w

Tokarni. Dojazd do Tokarni autobusa­
mi PKS, lub specjalnym autokarem,
który odjedzie z parkingu Urzędu
Dzielnicowego Krowodrza (skrzyżo­
wanie al. Słowackiego i ul. Łobzo­
wskiej) w dniu 3 marca o godz. 8 .30 .

Opłata za przejazd w obydwie strony
50 zł. (rm)

DOM

King
*/oo»

_ 15.30, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Proszę słonia (poi. b.o.)
— 15.45, Rocky (USA 15 lat) ***/««
17.30, Komisarz w spódnicy (fr. 15

lat) *»/»» — 20. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Oddział (USA 15 lat)
***/OOO --

18, 20.

żyńskiego
(CSRS 13

19.30, Długi
**yoo —

GWARDIA

Szpicbródka (poi. 15 lat)
14.45, 17, Człowiek klanu (USA 18

lat) **/ooo — 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 50): Pojedynek (ang. 15
lat) ***/oo — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka — 10 ,11 Coląrgol, zdobywca ko­
smosu — 14.15, 15.30, 16.45, Żądło
(USA 15 lat)

’ */<x>oo — 12, 18, 20.15,
SFINKS (os. Górali): Biały Mu­
rzyn (poL b.o.) — 16, 18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): Straceńcy (USA 18
lat) */o — 15.45, 18. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Bez znie­
czulenia (poi. 18 lat) ****/«oo. —

15.30, 18, 20.30. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Brawurowe porwanie (USA
18 lat) **/oooo TM 15, 17.15, 19.30.

Światowid duża sala (os. Na

Skarpie 7)f Bilet powrotny (poi.
18 lat) **/ooo

_ 15.45, 18, 20.15.
Światowid mała sala: Ro­
mans, jakich wiele (wł. 18 lat)
**/ooo

__ 15, 17.15, 19.30 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): O jeden
most za daleko (ang. 15 lat) **/ooo
— 16, 19. UGOREK (os. Ugorek):
Miecz (węg. 12 lat) **/oo — 15, Po­
top cz. I (poi. 12 lat) ***/oooa —

16.30, Potop cz. II — 19. WANDA

(Waryńskiego 5): ABBA (szwedz.
b.o.) — 14, Pocałunki z

Hongkongu (fr. 12 lat) ♦/<*>« —•

16, Trzęsienie ziemi (USA 15 lat)
♦*/coca

_ Ig, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Biały- Mazur cz. I i
II (poi. 12 lat) */oo — 16, New

York, New York (USA 15 lat)
**:yooo _ Ig. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Lucky Luciano (wł. 18 lat)
♦*/oo — io, 12.15, Co mi zrobisz

jak mnie złapiesz. .(poi. 15 lal)
**/oo3 „ 15.45, 18. 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Bajki, Czterej pan­
cerni i pies — 16. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Odrażający, brudni,
żli... (wł. 18 lat). — 15.45, 18,
20.15. WISŁA (Gazowa 23): Strach
na wróble (USA 15 lat) #***/ooo

I 11, 16, 18, Każdy umiera w samot-

I ności (RFN 15 lat) — 13, 20.
I ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
| Powrót człowieka
| niem (USA 15 lat)
| 18, 20.15.

PROSZOWICE —

ki- Zodiaku (poi.
SKAWINA
chi (wł. 18 lat) **/ooo.' WIELICZKA
— Górnik: Bałwanek płynie do A-

fryki (NRD b.o.), Zeznanie komi­
sarza policji przed prokuratorem
republiki (wł. 15 lat) ***/ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

8, 10, 12,
MASKOTKA

55): Gra o

lat) **./® —

weekend (hiszp. 15 lat)
15.30, 17.30 . MŁODA

(Lubicz 15): Hallo,
**/oooo

14, .16,
(Dzier-
jabłko
U," 13.

zwanego

nież szeroki, otwarty front ro­
bót. Trwają tu prace instalacyj­
ne. Okazały gmach zapewni do­
skonałe warunki pracy dla po­
nad S tys. sprawozdawców pra­
sy, radia, telewizji oraz 480

reporterów. Organizatorzy prze­
widują, że transmisje z igrzysk
olimpijskich oglądać będzie po­
nad 2 min ludzi. Centrum radio­
wo-telewizyjne musi być zatem

niezwykle nowoczesne i funk­
cjonalne. Stanie się ono ośrod-

pleks w Izmaiłowie dla 10 tys.
turystów), Dom Turysty przy
al. Lenina, hotel „Inturistu” w

Zachodnioniemiecka firma j
„Kalle Infotelc” udostępni S
organizatorom Olimpiady 100 |

aparatów dalekopisowych, {
które będą do dyspozycji |

dziennikarzy. J

W Moskwie liczą dni

swym architektonicznym pięk­
nem, nowoczesnością i funkcjo­
nalnością.

W kryłatowskim kompleksie
sportowym, położonym wśród

niewysokich wzgórz, znajduje
się tor regatowy. Główny tor

ma 2200 m. Trwa jego rozbudo­
wa. Wzdłuż toru powstają try­
buny, na których będzie mogło
zasiąść blisko 20 tys. widzów.

200 min telewidzów w A-

meryce Południowej i Środ­
kowej śledzić będzie rywali­
zację sportowców na Olim­
piadzie w Moskwie — powie­
dział Oti Fernando Aleta,
przedstawiciel telewizji Mek­
syku.

Opodal toru regatowego kryty
welodrom, osłania go membra­
nowy dach, do którego umoco-

II

stalowano na nich po 200 re­
flektorów, które zapewnią do­
skonałe oświetlenie dla potrzeb
telewizji.

i

rejonie Wolehonki, hotele przy
al. Pokoju w rejonie wystawy.
Oddane też zostaną do użytk i
nowe kawiarnie, restauracje i

bary szybkiej obsługi.

Turyści ze Skandynawii na

Olimpiadę przybywać będą
magistralą kolejową Helsinki
— Leningrad. Pociąg prze­
kraczał będzie granicę ra-

dziecko-fińską 3 razy na do­
bę.

kłem informacji dla 100 progra­
mów radiowych i telewizyjnych,
przeznaczonych dla wszystkich
krajów świata.

Moskiewski Komitet Olimpij­
ski. który jest koordynatorem
wszystkich przedsięwzięć inwes­
tycyjnych, organizacyjnych i

sportowych nie zapomniał rów­
nież i o turystach, którzy do

Moskwy ściągną z całego świa­
ta. Przewiduje się, że będzie

Organizatorzy Olimpiady
zrezygnowali z odgrywania
hymnów narodowych z taśmy
magnetofonowej. Przed woj­
skową orkiestrą stanął pro­
blem opracowania, aż 140 hy­
mnów, bo tyle ekip startować

będzie w Moskwie.

zostanie ona w okresie
roku i zgromadzi

Na

eki-

Poważnie zaawansowane są
prace przy przebudowie cen­
tralnego stadionu „Dynama" i
stadionu „Młodych Pionierów”

położonych przy Prospekcie Le-

ningradzkim oraz kompleksu
sportowego TSK. Rozbudowy­
wany jest również obiekt, gdzie
odbywać się będą zawody hip­
piczne.

W centrum prasowym rów-

Radzieckie Towarzystwo
Żeglugowe na potrzeby Olim­
piady udostępni część swojej
floty. Statki „Estonia" i „A-
leksander Puszkin’’ kursować
będą na trasie z Leningradu
do Anglii, Francji i RFN.

ich blisko pół miliona. W stoli­
cy Kraju Rad buduje się za­
tem nowe hotele (m. in. kom-

wy-

Generalną próbą przed igrzy­
skami olimpijskimi będzie Spar­
takiada Narodów ZSRR. Roze­
grana
letnim tego
równą olimpiadzie liczbę uczest­
ników z całego Kraju Rad.

Spartakiadzie wystąpią też

py zagraniczne.
Wszystkie siły twórcze,

siłki i uczucia, ludzi odpowie- |

dzialnych za sport w Związku
Radzieckim kierują się ku

„Olimpiadzie 88”. Ich zapał, po­
święcenie i oddanie tej wiel­
kiej sprawie — są rękojmią, że
XXII Igrzyska Olimpijskie bę- |
dą wydarzeniem naszej epoki, |
że zafascynują nie tylko sper-
towy świat.

RYSZABD MALINOWSKI

PROGRAM I

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sera. 2 — Użytkowanie
rozpłodowe bydła

13.25 TTR, RTSS — Uprawa
roślin, sem. 2 — Podstawy
nawożenia

15.25 Program dnia

15.30 NURT — • Matematy­
ka — Eksperymenty losowe

naucz rachunku prawdopo­
dobieństwa

Dziennik (kol.)

Obiektyw
Dzień dobry, tu Tele-

16.00

16.10

16.30
wizja (kol.)

16.50 Dla
nieć (kol.)

17.20 Klub

(kol.)
17.40 Z cyklu: Być kobietą

— Po latach — film fab. prod.
NRD (kol.)

•11 PROGRAM'
Algi TELEWIZJI

dzieci: Zwierzy-

Korespondentów

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
‘(kol.)

20.15 Teatr Telewizji
Swiecie — Jean Giraudoux
Wariatka z Chaiilot — reż.

Vergez (kul.)
22.25 Dziennik (kol.)

na

G.

PROGRAM II
17.30 Program dnia

17.35 Jęz. niemiecki kurs

podst., lek. 18 (kol.)
18.00 Dzień algierski w TP

■— zapowiedź dni? (kol.)
18.05 Pieśni i t-ańce Algierii

(kol.)
18.20 Białe miasto — Algier,

rep. (kol.)
18.40 Złote ręce — rep. film,

(kol.)

18.55 Tasylia — rep. przed­
stawiający zabytki ż okresu

prehistorii (kol.)
19.10
19.30

(kol.)
20.15

20.20
skie (kol.)

20.35 Hyzja
wielkiej miłości —, film prod.
algierskiej (kol.)

Program lokalny
Wieczór z dziennikiem

Dzień

Pieśni
algierski (cd)
i tańce algier-

czyli historia

Iarstwa Arkadiusza Walocha

(niecz.). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): (10 — 17). SALON
TPSP (N. Huta. al. Róż 3): Wy­
stawa malarstwa Andrzeja Wil- ’

ka (niecz.) . GAL. DESA (Jana 3):
(14—20). GAL. DESA (N. Huta, OS.

Kościuszkowskie) Wysiewa ma­
larstwa M. Jankowskiego (14—20).
GALERIA ZPAP (Floriańska 341

(13—20). GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa współczesnej fotografii
flanc. 1978 r. (niecz.). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 3) Wy­
stawa „Tkanina Roku” -,- 19 o-

twarcie. GAL. SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ - KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy­
stawa scenografii Zofii de Ines
Lewczuk (14—20). KDK „PA­
ŁAC POD BARANAMI” {Ry­
nek Gł. 27): Wystawa — Akwa­
rele Jerzego Udzieli (12—18).
„Twarze" w fotografii Zbigniewa
Kota (10—20). MPiK (Mały
4): CZYTELNIA: (10—21).
Wystawa plakatów Ewy
kiewicz-Swidrowej (14—20)
(pl. Centralny). CZYTELNIA:

(10—20). GAL. Wyst. malarstwa E.

Masłowslciej-Trojanowskiej pt. Af­
ganistan, Pakistan, Indie — (10—
20), DWOREK JANA MATEJKI w

Krzeslawicach (Kruczkowskiego
9): (niecz.).

MYŚLENICE —

LE WYSTAWOWE
stawa fotogramów
ęhalika
stawa

(8-15).
(Sobieskiego 3): Wystawy: Szopki
krakowskie oraź 400-lecie Zako­
panego (niecz.).

Cztery pory roku. ,1140 Tu Radio
Kierowców. 11)53 .Kom. o st. wód.
12.23 Moz. ppisk. ińel. 12.45 Roln.

kwadr. 13.00 Kom. energet. 13.01

Rytmy młodych. 13.20 Jazz. 13.40

Kącik melom. 14.00 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 15.25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagr. 15.10 St; Gama.
15.45 Rei. ze Spart. Armii Zaprzy­
jaźnionych w Zakopanem. 16.00—

13.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra-
diokurier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25

Nie tylko dla kierowców. 18.33
Konc. życz. 19.15 Gwiazdy naszych
estrad. 19.40 Z różnych regionów
Polski. 20.00 Inf. dla kierowców.
20.05 Siadem naszych interw. 20.10
Końc. muz. popul. 20.35 Mel. lat

70-tych. 21.05 Kron. sport. 21.15

Przeboje trzech pokoleń. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Poznań na

muz. ant. 23.00 Wita Was Pbłąka:

Rvnek
GAL.

Chód-
MPiK

ko-
15.45,

Zna-
łoaO'

(niecz.).
malarstwa

MUZEUM

MIEJSKIE SA-

(3 Maja): Wy
Witolda Mi-
MDK: Wy-

i Jana Biżka
REGIONALNE

CHIRURGICZNY: Prądnicka 80,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: Witko-

wice, UROLOGICZNY: Prądnicka
35.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DY2URNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokóju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel; 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bacz­
na 3) - tel. 613-55, 650-93.

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I.REJONOW A,

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują . wizyty domowe ’

w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHi

oraz na UKF 67.67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6 .30 ,

7.30, 8.30, 11.30 . 13.30, 21.30,

23.30 .

Godz. 7 .35 Konc. poranny Nowo­
jorskiej Ork. Fiih. 8 .00 Dialogi 1

zbliżenia. 9 .30 My-79 — aud. St.
Miód. 9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00

Kochankowie epoki jazzu.
Jazz śpiewany — S . Vau^han. 10.40

Sprawy codz. .11.00 Ulw. mistrzów

gra flecista J. P . Rampel. 11 .35

Porady prakt. dla kobiet. 11.45
Muz. spod strzechy. 11 .55 Kom., o

st, wód. 12 .05 A. Zarzycki — kona,
fortep. op. 17. 12 .25 Ogród z bajki
— opow. 12.45 Tańce kompozyt,
polsk. 12.55 Śpiewa I. Santor. 13.00

Dobre, ale mało. 13.10 A. Tansman
— Tryptyk na ork. smyczk. 13,30
Kom. dla górników. 13.36 Ze wsi i

o wsi. 13.51 Chór Chłop, i Męski
p/d S. Stuligrosza. 14 .10 Więcej, le- ,

piej, nowocz. 14 .25 Muz. Mozarta.
15.20 Popol. dziewcząt i chłopców.
16.00 600 sek. w rytmie boogie-
woogie. 16.10 D. Szostakowicz —

suita wok.-instrum. z Poematów
Al. Błoka. 16.40 P. Czajkowski —

fragm. z opery Eugeniusz Oniegin.
17.00 Z dziejów polskiego jazzu.
17.20-Książki z zapomnianej epóklą
17.30 Portret pisarza — W . Gom­
browicz. 18.00 Polacy laureatami

międzynarod. konk. muz.

Plebiscyt St. Gama. 18.30
dnia. 18.40 Radiowe spotk.
Konc. z nagr. A. Rubinsteina. 19.40

Dźwięk. Plakat Reki. 19.55 Prze­
zorny zawsze ubezp. 20.00 Saldo,
Panic . Dyrektorze! 20.20 Kontra­
punkty!—■tyg., o muz. XX w. 21 .30
Inf. sport. 21 .40 Tańce średnióWi
w nagr. zesp. Musica Reservata„
22.00 Słownik lit. 23.35 Co słychać
w świecić. 13.40 Muz. na dobranoc.

10.30

18.25
Echa

19.00

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

Między snem a dniem. 6 .1S
Po-

I

Syrenka:
-15 lat) **/'

Hutnik: Joe Vala-

WVSTAWV
'

— ‘5—'"

WAWEL - KOMNATY KRÓLE­
WSKIE: (niecz.) SKARBIEC KO­
RONNY I ZBROJOWNIA (niecz.) .

Wystawa - WAWEL ZAGINIO­
NY: (10—15.30). GROBY KRÓLEW­
SKIE,
(9—15.30).
STWA
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne i pamiątki po J. Ma­
tejce oraz Szkice kompozycyjne
do obrazów historycznych J. Ma­
tejki z lat 1877—1878 (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH

(pl. Szczepański 9): Pols. malarstwo
i rzeźba do 1795 roku (niecz.).
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria malarstwa f .rzeźby XX w,

(II p.), „Ubiory w Polsce — ry­
sunki akcesoria” (niecz.) . MUZ,
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(10—16). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolniea 1): Pol­
ska kultura lud. oraz wyst. „Zega­
ry lud.” (10—18, wst. Wól.). MUZ.
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów (niecz.) .

FRANCISZKAŃSKA 4: II Wysta­
wa Pokonkursowa „Ocalić od za­
pomnienia” (niecz.). ODDZ. TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (niecz.) .

GAL. TEATRALNA (niecz.) . M1UZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Ikona 'w cerkwi

(10—14). MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wystawa — Lenin w

Polsce oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość”
(niecz.) . MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 23): Folklor, wsi podkrakow­
skiej (niecz.). MUZ., W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców) — (niecz.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej, zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (niecz.)., MUZEUM
ZUP —----------

liczce (niecz.)., KOPALNIA SOLI:

(3—16). GALERIA KTF (Boh: Sta­
lingradu 13): venus 78 cz. TI (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl Szczepański 3a): Wystawa ma-,
Iarstwa „Pracownia” (niecz.) . GA­
LERIA ARKADY: Wystawa mj.

pogotowie'jfi
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-1X1 Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balic"
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice
48, Proszowice 9, Myślenice 9S9.
Skawina 9, Wieliczka 8, 233-54.

APTEKI

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42 (tlen), Długa 83,
Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Pod­
górski 9, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen), Nowa Huta, Cen­
trumC—bj.g,Centrum A—bl.3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)_
tel. 214-28.

WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

teł. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

DZWON ZYGMUNTA
GALERIA MAUR-

SUKIENNICE (10—16).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo.
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90 (7—
18). Mowa Huta (ós. Zgody p _

tel. 447-31 (8-18). 7

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOU1SIST (ul
Pawia, 8) tel. 260-91. 204-71 (3—13)'

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 i 293-78 (ód
16 do 23.30).

TELEFON ZAUFANIA:
(16-2Ź).

TELEFON ZAUFANIA - MII I-

dobę)RADZli 216’41 (CZy’lną

IP PRZE“MAŁZENSKA

„h A USC ‘P1- Wi°=nyLudów 3): (mecz.) .

nft«°DEK tNF- DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — tel. 238-11 (16—18)
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh Stalin

gradu 13) - tel. 27 .8-08 (9-160
POGOTOWIE TECHNICZNE

„polmozbyt” (aI. Pokotu 81) ®

tel. 800-34 (czynne całą dobę).

KRAKOWSKICH w Wie-

371-37

program i
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00. 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,

2.00, 3.00, 4.00.

6.00—3 .55 Sygnały dnia. 8.55 Huta

„Katowice” ma głos. 9.05—11 .40

6.00
Stan pog. i Wlad. 6.30, 18.10

lityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17. 19.30 — EkSpr. przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8.40 Co •

kto lubi, 9.00 „Wir pamięci” — a

ode. pow. E. W. Lipińskiego y
(powt.j. 9.10 Temat na peniedzia-
lek „Royal Garden Blues”. ' 9.30 , !
Kwadrans akademicki, 8.45 ..

Utw. kamer. E. Griega, 10.35 Kier­
masz płyt wytw. Melodia. 11.00
Dzień jak co dzień. 11.30 Brazylia-
na Cannoballa Addęrleya. 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 • Powtórka s

rozr. 13.50 „Tajemnica „Jeziora” —

. ■
9 ode. pow. R.
14.00 Mistrzowie.
Artufo. Toscanini
Śpiewa G. ŁObaSżewską, 15.20 W

kręgu Jazzu. 15.40 Z muz. film. Ch,
Chaplina. 16.00 „Gospodarskie roz­
mowy” — rep. 16.2D Muzykobra-

'nie. 16.45 Nasz r. 79. 17.05 Muz. po­
czta UKF. 17 .40 Odkurzone prze­
boje. 18.25 Czas relaksu. 19.00 Codz.

pow. w wyd. dźwięk. — A. Strug:
Żółty krzyż — 2 ode. 19 35 Opera
tyg. — F. Boulenc: „Dialogi Kar­
melitanek" (powt.). 19.30 „Wir pa-/
mięci” — 3 ode. pow. E. W. Li/

pińskiego. 20.00 00 minut na godzi­
nę (powt.) . 21,00 Galeria starych’
mistrzów — interpret, 22.00 Fakty -

dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczorów —

Getry Mulligan. 22.15 Trzy kwadr. -

.

jazzu — aktualności, 23.00 Prze­
kłady z E. Browning. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem. 0.50 Wiad.

E,

Chandiera.

batuty —

(V). 15-03

15,20 W

dniem a snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,15.00,

16.00, 16.40, 22.55 .

7.40 Radio dedykuje. 8.M Te­
mat w trzech wersjach — Czło­
wiek, którego kocham. 8 .10 R-TV
Szk. Sr. dla Prac. — Jęz. poi. 8.25

I,. van Beethovćn — 12 Wariacji
'

op. 66 . 8.35 Ginące zawody — Od­
lewnik. 8.50 .Graj kapelo, 9.00 Ko­
pciuszek — słuch, dla kl. I. 9 .25
Mozart: V Kwint, fortep. g-rnoll.
10.00 Omnibusem po Królewskiej
Drodze — rep. dla kl..,V. 10.30
Estrada przyjaźni. 11 .00 .Taka . Je­
steś X Muzo. 11.30 J . Offenbach—• "

Opowieści Hoffmanna — akt 2.
12.05 Tr. pr. II . 12 .25 Giełda płyt,
13.00 20 lek. Jęz. fr. 13.20 Kopciu­
szek— słuch, dla kl. I. 13.45 TU -

ST. .STEREO (KR — STEREO).
14.00 Techn. Roln. 14,15 TU ST.
STEREO (KR. — STEREO). 14.45
Muz. Wielkopolski. 15.03 W Jezio­
ranach. 15.40 Książki, dó których
wracamy — Za Chlebem — H.
Sienkiewicz. 16.05 Przed pierw­
szym dzwonkiem. 16.25 41 lek. jęz.
niem. 16.40. Wiad znad Wisły i Du­
najca (KR). 16.50 Polecam książkę
(KR). 17.00 Polskie zesp. instrum.

(KR). 17 .20 Skrzynka interw. (KR).
17.30 Minirecital tyg. — „Arival”
(KR). 17.45 Start (KR). 18.24 Pog.
(KR). 18.23 Płomienny metal. 19.00
Ekonom.- na co dzień. 19.1 .5 37 lek. :

jęz. ros. 19,30 Jam session. 20.13
V Międzynarod. spotk. Ork. Mło­
dzieżowych. Odtwórz, konć. ż Fil- L
harmonii Berlińskiej (STEREO .— . 1 . .

KR). 21,45 Konc. edytorski PWM,
22.15 Nauka i świat współcz. 22.3Ś,
R-TV Szk. Sr. dla P.rac. — Język :

polski.
Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie biejze odpowiedzialnoŚLi.

S „GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO-
BOTNICZEJ, Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespon-

g 'dencji: 30-900 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
5 odgodz.6do3wnocy nr tel. 275-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZTALY RE-

g DAKCJT: 33-300 NOWY SĄCZ. ul. Narutowicza 6. II1 p„ tel. 203-34, 33-100 TARNÓW, ul.
g Krakowska 12, tel. 56-50. Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM - 30-960
S Kraków, ul. Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU 1 TARNOWIE
S (adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „PraSa-Książka-Ruch”,
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W Wiedniu miłe niespodzianki

Wołosz-Perka, Woronin i Kozakiewicz

Niezwykle udany był wy­
stęp reprezentantów Polski w

halowych lekkoatletycznych
mistrzostwach w Wiedniu. Już
w pierwszym dniu imprezy
start Polaków przyniósł boga­
ty plon w postaci czterech me­
dali. Dwa złote medale zdo­
byli: Danuta Perka w biegu
na 60 m ppł oraz Marian Wo­
ronin w biegu na 60 m. Fawo­
rytka biegu na 60 m ppł Gra­
żyna Rabsztyn wywalczyła
srebrny medal. Drugi srebrny
medal zdobył nasz sprinter
Leszek Dunecki.

Miłą niespodzianką było
zwłaszcza zwycięstwo Danuty
Perki. Doskonałą postawę za­
prezentowali też nasi sprinte­
rzy, którzy w pokonanym po­
lu pozostawili wielu doskona­
łych biegaczy.

W niedzielę odbywała się
konkurencja skoku o tyczce.
Można powiedzieć, że była to

polska konkurencja, wygrał
ją Władysław Kozakiewicz,
który wynikiem 5,58 ustano­
wił rekord Europy. Doskonałe
miejsca zajęli też pozostali
dwaj Polacy startujący w fi­
nale. Klimczyk zajął 5 m.„ a

Buciarski 6.

Reprezentantka Polski w

skoku wzwyż Urszula Kieiain

wynikiem 185 cm zdobyła
srebrny medal. Polka przegra­
ła tylko z rekordzistką świata
w hali Węgierką Andrea Ma-
tay, która uzyskała wynik 192
cm. Tak więc była to jeszcze
jedna miła wiedeńska niespo­
dzianka.

Występ Polaków w Lekko­
atletycznych Halowych Mi­
strzostwach w Wiedniu uznać
należy zatem w pełni za uda­
ny. Gratulujemy zwycięstw
polskim zawodnikom i życzy­
my im uzyskiwania podob­
nych rezultatów i wyników na

stadionach Polski i świata.

60 m ppł kobiet: Wołosz —

Perka (Polska) — 7,95, drugie
miejsce zajęła Rabsztyn (Polska)
— 8,00. •

Skok w dal kobiet: Siegl
(NRD) — 6,70.

Kula kobiet: Ślupianek (NRD)
— 21,01.

Skok wzwyż kobiet: Matay
(Węgry) — 192, przed Kielan
(Polska) — 185.

400 ni kobiet: Elder (W. Bry­
tania) — 51,80.

1500 m kobiet: Marasescu
(Rumunia) — 4.03,5

800 m kobiet: Szterewa (Buł­
garia) — 2.02,6.

400 m mężczyzn: Kolar
(CSRS) — 46,21.

800 m mężczyzn: Pasz (Hisz­
pania) — 1.47,4.

60 m mężczyzn: 1. M. Woro­
nin (Polska) — 6,57 — wyrów­
nany własny najlepszy wynik
halowy w Europie. Drugie miej­
sce zajął Dunecki (Polska) —

6,62.
Skok wzwyż mężczyzn: Ja-

szczenko (ZSRR) — 226 cm.

Trójskok: Waljuklewicz (ZSRR)
— 17,02.

Kula mężczyzn: Stahlberg
(Finlandia) — 20,47.

Skok w dal mężczyzn: Ceple-
liew (ZSRR) — 7,88.

1500 m mężczyzn: Coghlan
(Irlandia) — 3.41,8.

60 m ppł. mężczyzn: Munkelt
(NRD) — 7,59, 5. Giegiel (Polska)
— 7,78; 3000 m mężczyzn: Ryf-
fel (Szwajcaria) — 7.44,5; 60 m

kobiet: Goehr (NRD) — 7,16;
tyczka: Kozakiewicz (Polska) —

5,58, 5. Klimczyk (Polska) —

5,40, 6. Buciarski (Polska) — 5,40.

GAZETA POŁUDNIOWA

Koszykarki zakończyły mistrzowskie boje

Złoty medal dla wiślaczek
Wczoraj zakończyły się roa-

grywki o mistrzostwo I ligi w

koszykówce kobiet (do rozegra­
nia został jeszcze jeden zaległy
mecz Wisła — Spójnia, dziś o

godz. 16— ale nie ma on już
żadnego wpływu na układ ta­
beli). Tytuł mistrzyń kraju za-

»pewniły już sobie wcześniej ko­
szykarki krakowskiej Wisły,
które po rocznej przerwie po­
wróciły na mistrzowski tron.
Jest to już 12 złoty medal koszy-
karek Wisły i ich trenera Lud­
wika Miętty. Nasz dział sporto­
wy składa serdeczne gratulacje
wszystkim zawodniczkom, sżko-

1 leniowcom i działaczom, sekcji
koszykówki Wisły.

Tytuł wicemistrzowski wy­
walczyła Spójnia Gdańsk, a brą­
zowy medal — ŁKS Łódź, ubie­

głoroczne mistrzynie AZS Po­
znań zajęły dopiero IV lokatę. I

ligę opuszczają AZS Warszawa i
AZS Lublin.

W drrgim dniu ostatniego z

czterech, finałowego turnieju
koszykarek grupy „A”, Spójnia
Gdańsk pokonała AZS Poznań
94:80 (54:31), a nowo kreowany
mistrz Polski, Wisła Kraków

wysoko zwyciężył ŁKS 101:73
(59:38). Najwięcej punktów dla
Wisły uzyskała: Wiązowska.
Kaluta- i Januszkiewicz po 16.

W ostatnim dniu, turnieju naj­
ciekawszy był pojedynek mię­
dzy dwoma najlepszymi druży­
nami Wisłą i Spójnią Gdańsk.
Choć mecz toczył się o przysło­
wiową pietruszkę — oba zespo­
ły grały bardzo ambitnie, szcze­
gólnie musiały . zaimponować

gdańszczanki. Przez 38 minut
mecz miał bardzo wyrównany
charakter i stał na dobrym po­
ziomie. W końcówce lepiej za­
grały gdańszczanki i one wygra­
ły 80:72 (38:32) najwięcej punk­
tów dla Spójni: Michalak 19,
Malfois 15, Wojciech rwska 14,
dla Wisły: Kaluta 19. Januszkie­
wicz 18. Wiązowska 16. W dru­
gim meczu ŁKS pokonał AZS
83:69 (37:35).

Po ostatnim meczu pierwsze
trzy zespoły odebrały pamiątko­
we medale. Złote medale z rąk
prezesa PZK-osz Hądzelki ode­
brały koszykarki Wisły, Naj­
lepszą zawodniczką krakowskie­
go turnieju została Wołujewics
(ŁKS), która też strzeliła w

tym turnieju najwięcej punktów
bo 74. (ANS)

Z DALEKOPISU

Saneczkowe tytuły rozdzielone

Młodzież atakuje
pozycję mistrzów

W Krynicy zakończyły się in­
dywidualne mistrzostwa Polski
seniorów w saneczkarstwie. Po­
dobnie jak w czasie niedawno

rozegranych drużynowych mi­
strzostwa kraju, na krynickim
torze obserwowano świetną po­
stawę juniorów, którzy po suk­
cesach w mistrzostwach Euro­
py uwierzyli we własne siły i
dzielnie rywalizowali z senio­
rami. Pod nieobecność Bugaj-
czyk i T. Maziarz, wśród ko­
biet znakomitą formą błysnęła
A Czaja z Dunajca Nowy Sącz.

Jedynki kobiet: 1. Czaja (Du­

najec Nowy Sącz) — 2.46,351,
2. Biegun (Start Bielsko) —

2.49,444, 3. Rodak (KTH Kryni­
ca) — 2.50,524.

Jedynki mężczyzn: 1. Staniek
(Włókniarz Bielsko) — 3.00,732,
2. Piguł (Włókniarz Bielsko) —

3.00,982, 3. Skowroński (KTH
Krynica) — 3.01,182.

Dwójki mężczyzn: 1. Staniek
— Piguł (Włókniarz Bieisko) —

1.23,564, 2. Skowroński — Pe-
czar (KTH Krynica) 1.24,538, 3.
Smoleń — Król (Śnieżka Kar­
pacz) — 1.24,942.

Toto-lotek

I losowanie: 12, 17, 35, 87, 45,
48 — dod. 32.

U losowanie: 8, 5, 27, 28, 43,
46. Banderola 2589.

LAJKONIK

Duży Lajkonik: 11, 14, 22, 44,
45 dod. 23. Banderola 76987.

„Mały Lajkonik” I losowanie:
4, 14, 18, 20, 22 26.

II losowanie: 8, 7, 9, 10, 22, 25.

Sukces judoków Wisły
W Skawinie rozegrano stre­

fowe eliminacje do mistrzostw
Polski judo. Startowali zawod­
nicy z Krakowa, Lublina, Rze­
szowa, Kielc i Tarnowa.

Po dwóch najlepszych zawod­
ników z każdej wagi zakwalifi­
kowało się do finału mistrzostw
Polski, które odbędą się pod
koniec marca we Włocławku.
Bardzo dobrze spisali się judocy
Wisły, zdobywając . wszystkie
premiowane miejsca.

Wyniki. Waga 60 kg: 1. Wią-
cek, 2. Pustelnik. Waga 65 kg:
1. Gawlik, 2. Wolfinger. Waga
71 kg: 1 Chruściel, 2. Tabaszew-
ski (Czermak nie startował z

powodu choroby). Waga 78 kg:
1. Hałabudą, 2. Gonciarczyk.
Waga 86 kg: 1. Liro, 2. Suf-
czyński. Waga 95 kg: 1. Dwor-

czyński, 2. Pająk. Waga +'95
kg: 1. Nowakowski, 2. Rył. (tg)

Szachowe mistrzostwa

Polski w Tarnowie
S6 runda szachowych mi­

strzostw Polski mężczyzn, roz­
grywanych w Tarnowie, upły­
nęła pod znakiem znakomitych
pojedynków liderów. Aktualnie
aż 7 szachistów ma szanse zdo­
bycia tytułu mistrza Polski.

Wojskowi sportowcy
walczą pod Giewontem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mii Zaprzyjaźnionych, pułkow­
nik Konstanty- Żarów (ZSRR).

Sztafeta uczestników tegoro­
cznej spartakiady młodzieży
przyniosła na stadion znicz, któ­
ry zapalony został na progu Du­
żej Krokwi przez Stanisława
Bobaka. W imieniu uczestni­
ków zawodów ślubowanie zło­
żył Andrzej Rapacz.

Delegacje ośmiu bratnich ar­
mii złożyły wieńce pod pomni­
kiem żołnierzy radzieckich na

placu Zwycięstwa w Zakopa­
nem.

Niedzielną uroczystość zakoń­
czyły pokazy ogni sztucznych

oraz występy regionalnych ze­
społów .góralskich.

W niedzielę od rana w Zako­
panem padał gęsty śnieg. W
związku, z tym treningi skoków
zośtały odwołane, a alpejczycy
trenowali na skróconej trasie

biegu zjazdowego na Kaspro­
wym. Odbył się tylko jeden
przejazd. Z opadów zadowoleni
są tylko biegacze, ponieważ
stan tras biegowych — po o-

statnich opadach — znacznie się
poprawił i nie wyklucza się że
biegi przeniesione zostaną z

Cyrhli na trasy pod Krokwią,
tak aby pojedynki czołowych
biegaczy świata mogła oglądać
większa liczba publiczności

II liga hokeja

Za5dnimeczzRuchem,za9dnizMalmoeFF

' W tys. koron za wyeliminowanie Wisły

Q Pomorzanin Toruń — Ora-
covia 3:4 (0:0, 2:2, 1:2) bramki:

Migacz 2 oraz Pawlik i Sikora,
1 5:3 (0:0, 3:1, 2:2) bramki: Sie-

dlarczyk, Pawlik i Kuciewicz.
$ GKS Tychy — KTH Kry­

nica 7:5 (5:0, 1:4, 1:1) i 12:5 (4:3,
3:1, 5:1).

$ Polonia Bytom — Budowla­
ni Bydg. 8:4 i 2:2, Unia Oświęcim
— Włókniarz Zgierz 10:3 i 7:3,
Stal Sanok — Pogoń. Siedlce 11:5
i 13:5.

Z* niespełna tydzień — piłkarska premiera, oczywiście pod
warunkiem, że boiska nadawać się będą do gry. „Wiosnę” inau­
guruje. WISŁA, która już w najbliższą sobotę spotka się w Cho­
rzowie z RUCHEM. Krakowianie po powrocie z Australii roz­
grywają serię spotkań kontrolnych, w środę przegrali z II-ligo-
wą Siarką Tarnobrzeg 1:4 (1:1), w sobotę grali u siebie z liderem

II ligi Górnikiem Zabrze i też przegrali 1:3 (1:0).

Oczywiście nie wyniki są spra-
rą najważniejszą w meczach
parringowych, ale styl gry wi-
laków pozostawia wiele do ży-
zenia. Niepokoi szczególnie
ardzo słaba postawa w drugich
5 minutach obu sparringów. O
e w Australii piłkarze prezen-
»wali niezłą formę, to w ostat-
ich dwóch meczach wykazywa-

; brak kondycji, szybkości. To
rawda, że w Australii treno­
wano i grano w idealnych wa­
rnikach, a w Krakowie mecze

ozgrywano na zlodowaciałej
łycie boiska, ale czy jest to
Piko jedyne wytłumaczenie sła-
ej postawy wiślaków? Słowem
- na razie forma wiślaków jest
wielką niewiadomą. Myślę, że

tzęściową odpowiedź na to py-
ianie otrzymamy już w sobotę w

Chorzowie.
W 4 dni po meczu z Ruchem

itaną krakowianie do pierwszego
iwierćfinałowego pojedynku z

MALMOE FF. Podobnie jak i

wiślacy, również mistrz Szwe­
cji ma olbrzymie kłopoty z wła­
ściwym przygotowaniem się do

pucharowego meczu. W Szwecji
panuje sroga zima, boisko w

Malmoe- pokryte jest ponad pół­
metrową warstwą śniegu. Pił­
karze Malmoe FF w ub. tygod­
niu wyjechali na treningi i gry
kontrolne do Francji i Belgii. O
wynikach tego krótkiego tournee

poinformował nas dziennikarz
sztokholmskiej gazety „Afton-
bladet” — red. Janne Svensson,
który wraz z

'

fotoreporterem
red. Bo Horstem przybył w so­
botę do Krakowa celem zebra­
nia materiałów o Wiśle.

Piłkarze ż Malmoe grali naj­
pierw z Olimpiąuc Lille i zre­
misowali 1:1 (0:1), wyrównującą
bramkę strzelił w 80 min. 19—la­
tek Kinnvall. Potem przegrali
z I-ligową drużyną belgijską La
Lourier (3 miejsce od końca ta­

beli) 0:4. Mecz ten rozegrano
podczas szalejącej śnieżycy, na

boisku pokrytym grubą warstwą
śniegu. W najbliższy wtorek
Malmoe FF gra z Bristol City na

boisku przeciwnika.
W Belgii zmartwiła trenera

Malmoe FF — Houghtona — nie
tyle porażka, ćo fakt, że nie u-

ciało mu się zdobyć w Brugii
filmu z pierwszego meczu Wi­
sła — FC Brugge. Na razie więc
Szwedzi niewiele wiedzą o wi-
ślakach. Kierownictwo klubu
stara się jednak na wszystkie
sposoby zmobilizować swoich

piłkarzy. Oficjalnie podano do
wiadomości, żę nagrodą za wy­
eliminowanie Wisły będzie 10
tys. koron szwedzkich dla każ­
dego piłkarza!

Dziennikarz ze Sztokholmu po­
dał nam przypuszczalny skład
Malmoe FF na mecz z Wisłą:
bramka — Moeller (194 cm wzro­
stu!); obrona — Roland, Ander­
sson, Roy Andersson, Bo Larsson
(34 lata, 71 razy w repr. Szwe­
cji, piłkarz uniwersalny), Erland-
sson; pomoc — Tapper, Ljung-
berg, Malmberg, Kinnvall; atak
— Cervin, Hansson i jedna nie­
wiadoma. 7 marca przekonamy
się, czy nasz szwedzki kolega
miał piłkarskiego nosa... (ANS)

1. GKS Tychy
2. Polonia Bytom
3. Budowlani
4. Unia Ośw.
5. Cracovia
6. Stal Sanok
7. KTH Krynica
8. Pomorzanin

.9. Włókniarz
10. Pogoń

32 54 200— 78
32 44 153—101
30 42 142—82
32 35 148—121
32 33 146—123
30 32 139—139
82 27 154—159
30 22 106—155
30 16 96—186
32 7 103—253

II LIGA KOSZYKÓWKI
MĘŻCZYZN ■■

Korona Kraków — Piotreo-
via Piotrków 88:91 (75:75, 43:34)
i 68:71 (44:34).

AZS Warszawa — Hutnik
Kraków 91:62 (45:31).

AZS Warszawa — Hutnik
Kraków. 85:52 (36:20)..

i Zwycięstwo i porażka
Korona Klelee pokonała w I li­

dze piłki ręcznej mężczyzn Hut­
nika Kraków 29:28 (15:13), w so­
botę zwyciężył Hutnik 35:28
(10:19).

Spójnia Gdańsk — Pogoń
Szczecin 29:28 (15:14).

Pogoń Zabrze — Śląsk Wro­
cław 25:30 (9:18).

Stal Mielec — Grunwald Poz­
nań 27:24 (14:16).

Anilina Łódź — Gwardia O-
pole 19:18 .(9:9).

Stal Mielec — Grunwald Poz­
nań 29:27 (14:9); Spójnia Gdańsk
— Pogoń Szczecin 26:30 (14:12);
Pogoń Zabrze — Śląsk Wrocław
24:30 (9:19).

Zwycięstwo pitkarek
AKS Chorzów — Cracovia

Kraków 18:19 (11:9) — w sobotę
Najwięcej bramek 6, dla Qra-
covii — Duda 7, 14:16 (8:6) —

w niedzielę. Najwięcej, bramek

zdobyły: dla Cracovii .— Jaś-,
Łowiec oraz Siodłak po 5.

W spotkaniach drużyn wal­
czących o utrzymanie się w I li­
dze Unia Tarnów wygrała dwu­
krotnie w Gdańsku i odsunęła
na razie groźbę degradacji.

Start Gdańsk — Unia Tarnów
13:17 (8:9) i 11:12.

Z boisk piłkarskich

Koniec

romantyki?

nstmsmaaiBaHMaMMHBBaMHMM

' Im dłużej patrzymy na owo >

„największe Colosseum świa­
ta’’, tym bardziej skłonni; je­
steśmy uwierzyć w zwyrod­
nienie współczesnego sportu.'.
Czy słusznie?

fakty rzeczywiście oskar­
żają niemal wszystko, co

dzieje się na stadionie i wo­
kół niego. Fakty są nieubła­
gane: reprezentant kraju na­
ruszył zasady współżycia

społecznego, ale wymierzona
mu kara okazuje się nie­
współmierna do winy. Na
mistrzostwach świata zwycię­
żył kolarz, który zażył niedo­
zwolone środki dopingujące.
Udowodniono mu przestęp­
stwo wobec fair play, ale ty­
tułu i medalu nie odebrano,
choć czyniono to wielokrotnie
w podobnych przypadkach.

Sobiesław Zasada wspomi­
na w swoich pamiętnikach
przypadek nierycerskiego za­
chowania się rywala, który
tarasował całą szerokość szo­
sy, aby uniemożliwić wyprze­
dzenie go. Wanda Rutkiewicz
nie tai, że przed atakiem na

szczyt świata wybuchły kon­
trowersje io kwestii, ktt> ma

prawo wziąć udział w decy­
dującej próbie,

Kolejna porażka
piłkarzy Wisły

W sobotę 24 hm. piłkarze
Wisły, po powrocie z austra­
lijskiego tournee, w ramach

przygotowań do ligowych
rozgrywek i meczu o Puchar

Europy z Malmoe FF roze­
grali drugie kontrolne spot­
kanie mając za przeciwnika
n-ligowy zespół Górnika Za­
brze. Mecz zakończył się ko­
lejną przegraną Wisły tym
razem 1:3 (1:9). Bramkę dla
Wisły uzyskał Lipka.

Przekupstwo, doping far­
makologiczny, brutalność,
przemyt, .dążenie do chwały
za każdą cenę — istotnie ma­
ją miejsce w świecie wyczy­
nu. Na podstawie takich pa­
tologicznych przypadków ro­
dzi się coraz powszechniejsze
przekonanie, że romantyczna
epoka sportu nalęży do bez­
powrotnie minionej przeszło­
ści. W tym ciężkim oskarże­
niu kryje się domniemanie,
iż kiedyś było zupełnie ina­
czej, szlachetniej i sprawie­
dliwiej.

Grzebiąc w starych kroni­
kach, wertując relacje z o-

limpiad i sprawozdania z za­
wodów — zastanawiam się,
czy nie ulegliśmy złudzeniu.

Sport nowożytny rodził się
wśród wielu zastrzeżeA, Jego

Porażka Cracovii

W towarzyskim meczu pił­
karskim Cracoria przegrała
na własnym boisku z Koroną
Kielce 1:2 (0:1). Bramkę dla
Cracorii zdobył Surowiec, dla
gości: Smiałowski i Musiał.

■Mimo trudnych warunków

atmosferycznych, mećz był
żywy i stał na dobrym pozio­
mie. Obydwie drużyny zade­
monstrowały dobry technicz­
nie futbol. Zwycięstwo gości
zasłużono. . (m)

piewcy * konieczności ideali-
zowali 'pr.awdę. Mit sporto.w-
ca-dżentelm ena był samo­
obroną młodego ruchu społe­
cznego przed atakami szyder­
ców. Mirno to: niejedno nega­
tywne zjawisko .zostało . już
wtedy opisane. Demaskowano
sprzedajnych sędziów, łdsyęh
na pieniądze niiętrzów, _sfa-
natyzowanycfi kibiców.

Kiedy sport '.okrzepł i stał
się namiętnością milionów,
czynnikiem budówdnia pre­
stiżu narodów oraz intratną
profesją — zmieniły się pro­
porcje krytyków i apologe-
tów. Na pe.wfio więcej jest
dzisiaj niepokojących dowo­
dów obciążających dobre imię
tego ruchu. Ale ■też jest Bń
bet porównania bardziej ma­
sowy.

Dwie porażki
koszykarzy Wisły

Nie. powiodło się w ostatniej
kolejce ekstraklasy koszykarzy
mężczyzn krakowskiej Wiśle.
Wawelskie „Smoki.” przegrały
obydwa swoje; spotkania.

Start Lublin — Legia Warsza­
wa 88:83 (46:36); ŁKS — Turów

Zgorzelec 90:49 (42:22); Wybrze­
że Gdańsk — Wisła Kraków
102:85 (46:46); Śląsk Wrocław —

Górnik Wałbrzych 96:95 (48:60);
Lech Poznań — Resovia Rze- a

szów 106:95 (54:45).
Lech Poznań — Wisi* Kra-

ków 91:83 (44:43).. Najwięcej pun- |
któw dla Lecha zdobyli: Kijew- E
ski—31,Durejko—19iGlin- |

ka — 18; dla Wisły: Langosz
— 25, Międzik — 16 i Fikiel — 13.

Wybrzeże Gdańsk — Resoęia
Rzeszów 84:60 (36:26).

ŁKS — Górnik Wałbrzych
63:77 (29:36).

Siatkarki Płomienia

mistrzem Polski

W Bielsku zakończył się ostat­
ni turniej grupy „A” I ligi siat- |
kówki kobiet. Trzecie zwycię­
stwo odniosły siatkarki Płomie­
nia Sosnowiec, pokonując tym
razem Start Łódź 3:0. Już po­
przedniego dnia siatkarki Pło­
mienia zapewniły sobie tytuł
mistrzyń Polski.

Czarni Słupsk — Start Łćdi
2:3 (16:14, 11:15, 15:11, 5:15,
5:15).

Stal Bielsko — Płomień Sosno- |

wiec 0:3 (12:15, 9:15, 11:15).
Siatkarki Wisły
nadal w I lidze

W Warszawie zakończył się c-

statni finałowy turniej „B” siat­
karek, który decydował o spad­
ku z ekstraklasy. I ligę opu­
szczają zespoły Gedanil Gdańsk
i Polonii Świdnica.

W turnieju dobrze spisały się |
zawodniczki. Wisły Kraków, któ- s

re odniosły 4 zwycięstwa i do­
znały tylko 1 porażki.

Wyniki spotkań: Kolejarz Ka­
towice — Polonia Świdnica 3:0,
Wisła Kraków — Gedania
Gdańsk 3:0, AZS Warszawa —

Spójnia Gdańsk 1:3.
1. Płomień Sosnow. 21:9 71—58
2. Czarni Słupsk 19:11 75—43
3. Start Łódź 18:12 72—54
4. BKS Stal Bielsko 18:12 65—58

5. Spójnia Gdańsk 18:10 65—47
6. AZS Warszawa 18:10 61—47
7. Kolejarz Katów. 12:16 51—59
8. Wisła Kraków 10:18 53—63
9. Polonia Świdnica 9:19 46—77

10. Gedania Gdańsk 1:27 17—83

Turniej zapaśniczy
W Tarnowie odbył się ogólno­

polski turniej zapaśniczy junio­
rów starszych. Oto zwycięzcy
turnieju: Podsada (Siła Mysło­
wice), Górecki (Wisłoka), Szcze­
paniak (Katowice), Pięta (Wro­
cław), Szopa (Siła), Zieliński
(Chełm), Sitnik (Cement). Honc

(Pafawag), Josżczyk (Białystok)
oraz Jędrzejewski (Cement).

4g Nie powiódł, się piłkar-
kom Ruchu Chorzów, rewan­
żowy pojedynek ćwierćfina­
łowy o Puchar Europy ze

Spartakiem Kijów. Cliorzo-
wianki przegrały w Kijowie
8:16 (2:10) i zostały wyelimi­
nowane z rozgrywek.

Wbieguna20kmko­
biet zaliczanym do punktacji
Pucharu Świata, rozegranym
w Falun, triumfowały bie­
gaczki radzieckie. Zajęły one

sześć pierwszych miejsc.
Zwyciężyła G. Kułakowa —

1:02.
H Do finału międzynaro­

dowego turnieju tenisowego
w Dorado BeaCh zakwalifi­
kowali się Connors i Geru-
laitis. J. Connors pokonał w

półfinale Panattę 4:6, 6:5, 6:2,
a Geruląitis zwyciężył Fle­
minga 6:1, 6:3.

£ Szwed Lundbaeck zwy­
ciężył w biegu narciarskim
na 30 km, zaliczanym . do
punktacji Pucharu Świata, a

rozegranym w szwedzkiej
miejscowości Falun. Lund­
baeck uzyskał czas — 1:31.53.

4^ Norweg J. Saetre wy­
grał w Falun konkurs sko­
ków narciarskich. Saetre za

skoki 101,5 i 105,5 m. uzyskał
239,7 pkt.

0 Danneberg (NRD) został
zwycięzcą konkursu skoków
narciarskich w Sapporo. Za
skoki 108 i 102 m otrzymał
on notę 240,0 pkt i wyprze­
dził Ttirmanena (Finlandia)- .

4| W Disentis rozegrano
slalom kobiet o punkty FIS.
Triumfowała ■Szwajcarka
Hess 1.20,82.

Q W Łodzi odbył się to­
warzyski mecz I-ligowców
ŁKS — Legia,- który zakoń­
czył »ię wynikiem remiso­
wym 1:1 (0:1).

41 Stal Mielec rozegrała to­
warzyskie spotkanie piłkar­
skie z Ii-ligową Wisłoką Dę­
bica. Zwyciężyła Stal 2:1 (1.0).

4$ W towarzyskim meczu

piłkarskim H-ligowa Con­
cordia Piotrków przegrała z

I-ligowym Widzewem Łódź
2:3 (1:1).

O Piłkarze Szombierek
Bytom i GKS-u Katowic* ro­
zegrali mecz kontrolny. Za­
kończył się on remisem 1:1,

O W Bukareszcie w tur­
nieju florecistów pierwsze
miejsce zajął Polak A. Syp­
niewski — 4 zw.

• Rekord świata w wyści­
gu na dystansie 1500 ra. śt.
dow. ustanowiła Wick h ani
(Australia) w czasie 16.06,53.

H. Ereńska-Radzewska

mistrzynią Polski
W Piotrkowie Trybunals­

kim w 31 szachowych mi­
strzostwach Polski kobiet, za­
padłe jni najważniejsze roz­
strzygnięcie. Hanna Ereńska-
Radzewska (Poznań) pokona­
ła Brustman (Warszawa) i

zdobyła tytuł mistrzyni Pol­
ski.

Zwycięstwa
polskich ciężarowców
W Atenach -rozpoczął się

międzynarodowy turniej w

podnoszeniu ciężarów o me­
moriał im. Tsitsibakosa. Po­
lacy odnieśli dwa zwycię­
stwa. W wadze 60 kg trium­
fował mistrz Europy i wice­
mistrz świata — Seweryn —'

265kg,awwadze87,5kg—
Łostowski — 292,5 kg. Brusie
miejsce wywalczył w wadze
75 kg Kaczmarek — S95 kg.

Fibak w finale
W. Fibak zakwalifikował

się do finału międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w

Denver, zwyciężając Stokto-
na 7:5, 4:6, 6:3. W finale Fi­
bak spotka się z Arnayą, któ­
ry pokonał Ashe’a 6:7, 7:5, 6:4.

W turnieju tenisowym w

Denrer, Fibak i Okker za­
kwalifikowali się do finału
debla. W półfinale Fibak i
Okker pokonali Carmicbaela
i Teachera 8:3, 6:3.

Wojciechowski
(Ńadwiślan) wygrywa

Grand Prix

W Mysłowicach zakończył
aię kolejny tenisowy turniej
• Grand Prix Polski. W grze
pojedynczej mężczyzn zwy­
ciężył Wojciechowski (Nadt-
wiślan Kraków), który w fi­
nale pokonał Wiśniewskiego
z Baildonu Katowice 7:5, 6:1.

W finale gry pojedynczej
kobiet Siesicka pokonała M.

Rejdyeh 7:6, 8:2.

Szabla

Wołodyjowskiego
dla ekipy ZSRR

Szabliści ZSRR zostali zwy­
cięzcami zakończonego w so­
botę w Koninie XXV mię­
dzypaństwowego drużynowe­
go turnieju o „Szablę Wołody­
jowskiego”. Ekipa ZSRR

zwyciężyła we wszystkich
meczach, trumfując w tej
imprezie już po raz dwuna­
sty. Na drugim miejscu u-

plasowała się ekipa Węgier;
mająca dwie porażki (z ZSRR
i Polską „A”).

Porażka pięściarzy
z USA

Na ringu w Lafayette r*.
prezentacja polskich pięścia­
rzy przegrała z USA 8:14,
Tak więc w historii spotkań
tych zespołów, po 9 oficjal­
nych meczach, Stany Zjed­
noczone zwyciężyły w 5 po­
jedynkach, natomiast Polska
w4.

Z polskiego zespołu walk!
wygrali: w wadze średniej
Niemkiewicz, nokautując w

TI starciu Ramosa, który jest
w tej kategorii Wagowej na

4 miejscu w USA, w półśre4
dniej Brydak — zwyciężają*
na punkty Modiąue, Szczer­
ba po „odpoczynku” sprawia
swym rywalom coraz więk,
sze trudności. W Lafayett*
zwyciężył.2:1 Wiliamsa. Śra*
dnieki w wadze muszej wy*
grał na pkt. z Brehtem.

Mecz bokserski 4

w Tarnowie i
W międzynarodowym n>*»

ćzu . bokserskim, stoczonym
pomiędzy Metalem Tarnów*
a I-ligowym zespołem jugo*
słowiańskim BK Pula uzy*
skano wynik 10:10.

Polscy piłkarze
już w kraju

Powróciła do Warssawy |

Tunezji piłkarska reprezen*
tacja Polski. Kadrowicze roz­
jechali się do klubów, by tam

kontynuować przygotowani*
do sezonu ligowego. Trener
Kulesza wysoko ocenił koa
rzyści szkoleniowa tunezyjd
skiego tournee.

Sensacyjny remis n

w meczu Malta —• RFN

Kolejną niespodziankę zaa

notowano w eliminacjach piła
karskich mistrzostw Europy,
w sobotę na stadionie w L*'
Valetta, outsider europejskiej
piłki — reprezentacja Malty,
zremisowała z faworytem
grupy VH — drużyną RFN
9:6.

Francja — Luksemburg
3:0

Piłkarska reprezentacji
Francji pokonała w Paryżu,
w eliminacyjnym meczu niia
strzostw Europy (grupa VI).
drużynę Luksemburga 3:9
(1:0).

Porażka Holendrów
w Mediolanie

W Mediolanie doszło W
bardzo atrakcyjnego pojea
dynku piłkarskiego, w któa

rym czwarta drużyna „Muna
dial-78” — reprezentacji
Włoch, podejmowała aktuala
nych wicemistrzów świata -*

Holendrów. Ten prestiżowi
mecz zakończył się zdeeydoa
wanym zwycięstwem piłka­
rzy Italii 3:0 (3:0), Bramki
strzelili: Bettega w 8 min.,
Rossi w 18 min. (z karnegoj
i Tardelii w 43 min.

Narciarski Puchar
Beskidów

W Szczyrku zakończeni

międzynarodowe zawody «

Puchar Beskidów w narciara
stwie alpejskim.

Slalomy specjalne kobiet

wygrała Navratikova (CSRS),
wśród mężczyzn triumfował

Ciaptak Gąsienica (Polska).
W dwuboju alpejskim wśród
kobiet triumfowała Szczerba-
Kobiałko, natomiast wśród
mężczyzn Maciej Ciaptak Gą­
sienic*.

Z OSTATNIEJ CHWILI

£ W Koenigsee zakończyły
się bobslejowe mistrzostwa
świata w konkurencji czwó­
rek. Tytuł zdobyła pierwsza
załoga RFN w składzie: Ga-'
sreiter, Wagner, Busche,
Gebhard — 3.23,63.

4* W międzypaństwowym
meczu towarzyskim piłki rę­
cznej kobiet, RFN wygrała
ze Szwecją 11:10 (4:5).

"

'Obserwuję ewolucję zainte­
resowań ludzi piszących o

sporcie. Bohdan Tomaszews­
ki kiedyś zdeklarowany ro-

. mantyk, umiejętnie wytawia-
jacy Uiznipsłe i piękne ele­
menty walki toczącej się na

stadionie, coraz częściej - jest
dzisiaj demaśkatorem zdzie­
rającym maski z pseudoboha-
’erów. Czy to . sport aż tak
bardzo się zmienił czy też
nasze , oczy stały się bardziej
przenikliwe? Zdradziła nas

•tasza wielka miłość, czy po
mrośtu zaczęliśmy baczniej ją
śledzić!' tzaglądać za kulisy,
wnikać w sprawy, których
nawet nie podejrzewaliśmy?

. Kiedy mniejszą wagę przy­
wiązywaną do zdarzeń na boi­
sku, kiedy zwycięstwo piłka­
rzy lub bokserów nie było

Bardzo Ważną Sprawą, kiedy
wścibska kamera ■telewizyj­
na nie wydobywała w świa­
tło reflektorów każdego kop­
nięcia piłki, gestu i postępku
— sportowiec nie był aż w

tym stopniu' co dziś własno­
ścią publiczną.

Nie jestem, ślepy, widzę
■fakty. obciążające wielki

sport wyczynowy, dostrze­
gam objawy choroby. Ale nie,
sądzę, by coś się raptownie
zawaliło. Grzechy pierworo­
dne dają — co najwyżej —

łatwiej się nazwać. Sukces
wyrwał z anonimowości co­
raz, nowe zastępy młodych,,
nieprzygotowanych do. tego
ludzi. Afery wybuchały rów­
nież w przeszłości. Czy rza­
dziej? Owszem, bo zasięg wy­
czynu dającego szansę pozna­

nia słodkiego smaku publicz­
nego powodzenia był odpo­
wiednio węższy.

Jedyne, co mnie naprawdę
niepokoi, to słabość pracy
kształtującej charaktery
owych młodzików narażonych
na sodową wodę. W ślad za

eksplozją wyczynu nie podą­
ża równie dynamiczna, robota

wychowawcza. Ów niedosta­
tek obciąża nie sportowców,

.lecz ich dorosłych opiekunów.
Coraz młodsi mistrzowie,
startujący w coraz lepszych
warunkach materialnych,
prowadzeni1 są pr.zez techni­
ków -wyczynu a nie przez in­
żynierów dusz i charakterów.
Z tej strony grozi sportowi
poważne niebezpieczeństwo.


